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Maksymalizm rosyjsk i 
. posybilizm polski . 

Jest u nas pewna garsc lu­
dzi, pora czy niewielka, tego 
nie wiem - którą głęboko niepo­
koją objawy t. zw. rusyfikacy i 
duchowej społeczeństwa polskie­
go. 

Na czem polega to zjawisko? 
Gdzie leżą jego przyczyny? J a­
kie są powody niepokoju? 

O tem wszystkiem najlepiej 
powie wam profe or uniwersytetu 
Jag ielloński ego, p. Maryan Zdzie­
chowski, którego odczyt o wpły­
wach rosyjskich na duszę polską 
wywarł przed kilku .tygodniami 
we Lwowie wrażellie i wywołał 
interes ujące rozpra\vy. 

Powied.zmy z góry, że prof. 
Zdziechowski nazwał t. zw. ru y­
fikacyę duchową "zjawiskiem gro­
źniejszem od- \vszelhich prób wy­
narodowiania za pomocą ucisku 
politycznego". T o dostatecznie 
tłumaczy, dlaczego problemowi 
nadajemy duże ' znaczen!e zasad­
nicze. 

Rusyfikacya duchowa, we­
dług prof. Z., objawia się we wpły­
wie umysłowości rosyjskiej na u­
mysłowość pol ską. Źródłem uro­
ku, który na Polaków, wychowu­
jących . się "\v. s~kołach rosy jskich 
i mieszkających w środowisku 
kultury rosyjskiej, 'Yywiera Rosya, 
jest nie rachujący się z przeszko-. 
darni maksymalizm, \v którym 
prelegent upatry \x,- at zasadniczą 
cechę umysłowości rosyjskiej. 
Maksymalizm ,pochodzi stąd, że 
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połeczeństwo rosyj kie nie miało 
dostępu do sfery życia społeczne­
go i do ' działalności praktycznej. 
Niez'najomość zaś praw życia \\y­

twarza nastrój, w którym wszy st­
ko wydaje się łatwell1, nie wy ma­
gającem żadnych z rzeczywisto­
ścią kor,npromisów. Maksyma lizm 
rosyjski zuchwale stavha przed 
oczy ostateczne cele i zuchwale 
dąży ' do natychmiastowego urze­
czywistnienia; a lbo wszystko, al­
bo nic. Prócz z reionowaniem i 
kompromi em! 

Maksy malizm rosyjski obja­
wił się w dwu sferach - w sferze 
praktycznej, mianowicie \V rewo­
lucyi, i w sferze teoretycznej, jako 
rozmyślanie lla tematzwodniczych 
zagadnień religijnych. Temi dwo­
ma prądami duch rosyj ki płynął 
do Pol ki. Maksymalistyczny re­
wolucyonizm stworzył wiarę w 
zbawienie św i ata przez rewolucyę 
rosyjską . której z tego powodu 
powinny być podporządkowane 
wszystkie inne cele, nie wyłącza­
jąc narodowych. Mieliśmy tego 
dowód w czasach rewolucyjnych 
przed kilku laty, kiedy cały ruch, 
płynący z Rosyi, zwracał się prze­
ciwko polskiej idei narodowej. 
Gdy rewolucya zawiodła, maksy­
malizm rosyj ki przerzucił się w 
sferę - szukania prawdy bezwzglę-­
dnej, a szukanie to skojarzyło się 
w jedno z anali.zą cierpienia i grze­
dlU. Głębie cierpienia są takie, że 
zacierają się w ni ch i tracą znacze-
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nie wszystkie wartości, któremi 
mierzymy i dobro, i zło. 

W ten sposób powstaje jakiś 
dziwaczny mistycyzm, streszcza­
jący się w korlcepcyi, według któ­
rej niema Absolutu, niemą. Boga, 
zostaje tylko J a niezniszczalne. 
Konsekwentnie byt przeistacza się 
w szał szukariia Boga, bez nadziei 
znalezienia Go. Jest to zwyro­
dnienie mistycyzmu, wiodące do 
nihilizmu moralnego i tern dla u­
mysłu polskiego niebezpieczniej­
sze . 

Niema wątpliwości, że posta­
wiona przez prof. Zdziechowskie­
go teza jest nietylko interesująca, 
ale także w najwyższym stopniu 
ważna. Ale odpowiedź na rzucone 
tu pytania, czy raczej twierdzenia, 
nie należy bynajmniej do prostych. 
Chodzi bowiem o rozstrzygnięcie: 
czy tak pojęta rusyfikacya ogar­
nęła istotnie ludność Królestwa, 
czy też tylko polaków, "mieszka­
jących w środowisku kultury ro­
syjskiej"? A w takim razie jaki 
jest wpływ tych ostatnich na u­
mysłowość polską w Królestwie? 
Chodzi następnie o rozróżnienie, 
co jest wynikiem oddziaływania li .. 
tera tury rosyjskiej, a co ustroju 
politycznego? Chodzi wreszcie o 
sam fakt wpływu tej literatury na 
literaturę polską, o to, co w nim 
jest chwilowym prądem, że tak po­
wiemy, mody, a co odszukiwaniem 
nici, rzekomo pokrewnych, a więc 
trwalszych; o to nakoniec, w ja­
kich rozmiarach i kierunkach rze­
czony wpływ może być stwier­
dzony. 

Dla mnie naj donioślejszą bę­
dzie tu kwestya: w jakim stopniu 
maksymalizm rosyjski oddziały­
wa na umysłowość polską w sfe­
rze myś lenia praktycznego? 

Jest rzeczą wogóle bardzo 
trudną określić typ umysłowości 
narodowej. Są w niej czynniki 
stałe, są także przejściowe; jedne 
zależą od ogólnych prądów cywi­
lizacyjnych, od ducha cywilizacyi 
panującej, inne jedynie od prądów 
w umysłowościach narodów po­
szczególnych. Są także czynniki 
pozornie sprzeczne, np. niemiecki 
idealizm i realizm. \V Polsce co 
jest \v umysłowości naszej typo­
we: dawny romantyzm szlachecki 
czy praktyczność włoścIańska? 
Trudno także zdać sobie sprawę co 
do pochodzenia danego prądu du­
chowego. W mesyanizmie pol­
skim np. co jest z Mickiewicza, co 
z księdza Lammenais, co z Schel­
linga, co z innych? 

W każdym razie jedno przy­
jąć można za peWDe, że umysło­
wość polska jest umysłowością t y-

pu zachodniego. W tym typie zaś 
przeważa posybilizm. 

Posybilizm jest realizmem w 
ujmowaniu stosunków ŻYCiowych. 
Cywilizacya prowadzi czlowieka 
do zrozumienia, że zjawiska ży­
ciowe są wielce sKomplikowane. 
Zrozumienie takie usuwa jtdno­

'stronność w traktowar.iu życia 
nakazuje syntezę. Człowiek po~ 
zbywa się naiwnej wia"y, że jed­
na formuła, jedno hasło, Jedna 
doktryna może się stać kluczem 
d~ reforn:y , usuwającej zło indy­
WIdualne I społeczne, jednocześnie 
z~ś nabywa on mnej wiary: że 
hIstorya da się stopnio\vo urabiać 
według własnej woli, jednak nie 
wedlug fantastycznych pomysłów 
lecz zgodnie z realnie poznany~ 
duchem rozwoju. '\ 
, W tern znaczeniu posybilizm 
Jest antytezą maksymalizmu. 

Otóż czy polacy są realistami 
(posybilistami) ? 

Trzeba odróżniać skłonności 
,:"r?dzo~e ou umiejętności, od wy­
CWIczema. 

Gdzie polacy mogą, gdzie się 
tego nauczyli w pral.Jyce życio­
~ej, tam są realistami. Wyraża 
SIę to przedewszystkiem w hasłach 
co?zie~nej pracy kulturalnej, wy ­
raza S Ię to w formach walki poli­
tycznej w Poznańskiem, w Oalicyi, 
na Sląsku . Skłonności ~akie istnie­
ją także w Królestwie, stanowiąc 
dziś już rys zasadniczy ' naszej u­
rpysłowości tutejszej. RewoJ ucya 
nic nie zmieniła nas pod tym wzglę­
dem. Fakt np., że LtdllOŚĆ tak ży­
wo i szeroko ujęła Zfiu.ne ówczesne 
hasła oświatowe, dowodzi najle­
piej, iż li czono się d<.:skonale z wy­
maganiami organicznego rozwoju 
sił narodowych. Przyjrzyjcie się 
dalej ewolucyi, w ostatnich latach, 
naszej myśli t. zw. postępowej. 

Jeżeli można mówić o rozwo-' 
jowej tendencyi umysłowości pol­
'skiej, jak ona się przejawia w sfe­
rze praktycZnej, fakLy przemawia­
ją na korzyść kierunku posybili. 
stycznego. Umysł pulski prakty. 
cznieje. Nasz idealistyczny pro­
gram narodowy, zawieszony tak 
długo w powietrzu w poszukiwa­
niu cudu, zaczyna ju.i; nie od dziś 
szukać podstawy w życiu rzeczy­
wistern. Jest to proces wręcz od­
mienny od tego, który jest nam 
przypisywany, proces, wrogi ma­
ksymalizmowi. 

Skąd-że więc pouejrzenia i a­
larmy? 

Ci, kórzy je powzięli i wszczę­
li, są ludźmi poważnymi, dalekimi 
od sądów lekkomyślnych. Musi 
więc być coś prawdy w tern, co 
mówią. 

Prawda jest o tyle, że nie da 
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się zaprzeczyć pewnego wpływu 
maksymalizmu rosyjskiego na 
część społeczeństwa polskiego. 
Lecz jaką idzie on drogą? Po­
wiedzmy odrazu: bardzo wązką, 
przez młodzież, kształcącą się w 
szkołach na tery tory um etnogra­
ficznie rosyjskiem, i przez literatu­
rę. Otóż ani jedno, ani drugie nie 
jest czynnikiem, mogącym oddzia­
łać w jakimkolwiek większym sto­
pniu na umysłowość polską. Co 
do młodzieży - choćby tylko dla­
tego, że w Polsce odsetek ludzi, 
kształcących się w Rosyi, jest nie­
wielki, i jeżeli gra jaką rolę w na­
szem życiu publicznem i ' umysło­
wem, to tylko w kurytarzyku 
skrajnie radykalnym. Socyalizm 
zaś polski był przecież zawsze ma­
ksymalizmem na sposób zachodni. 
Większa lub mniejsza przymiesz­
ka duchowości rosyjskiej nie po­
może mu, ani zaszkodzi nadto. W 
tem stadyum politycznem, w ja­
kim naród polski znajduje się obec­
nie, socyalizm tego lub innego ty­
pu nie ma żadnych widoków szer­
szego rozwoju. 

Znaczniejszy ma być u nas 
efekt literatury rosy jskiej, ale na 
kogo? - chyba tylko na nielicz­
nych przedstawicieli literatury 
polskiej. Bo o publiczności polskiej 
nie może tu być mowy. Literatu­
rą rosyjską interesowała się i inte­
resuje wciąż cała Europa, z czego 
nie wynika zaraz, żeby jej groził 
urok cywilizacyi wschodniej. Spo­
łeczeństwo polskie, jeśli się nie 
mylimy, dopiero za pośrednictwem 
Zachodu wciągnięte zostało do tej 
mody, czy do tej potrz.eby zapo­
znania się z powieściopisarstwem 
(bo o niem tu ty lko mowa) rosyj­
skiem. Ogół nasz czytał to tak 
samo, jak Ibsena, jak Sirindberga, 
jak Nietzschego. Żadnego to no­
wego prądu umysłowego nie wy­
wołało i nie wywołuje, pozosta­
wiając po sobie ślad jedynie na 
paru istotnie wybItuiejszych pisa­
rzy, będących zresztą od naj wcze­
śniejszej młodości pod urokiem 
radykali3mu zachodPlo-europej­
skiego. 

- Ale literatura piękna naślado­
\vana ,nie oddziaływa nigdy w po­
ważniejszej mierze na umysłowość 
narodową. Literatura piękna, nie 
będąc wogóle w stanie grać ro li 
przodowniczej w życiu nar odo­
wem (o czem się czasem śni poe­
tom), nie może opanować umy.,. 
słów tem bardziej, im mniej jest 
poczęta z ducha narodowego. Gdy­
by życie narodowe zależało tak 
silnie od czynników literackich, to 
dziś, po epoce wielkiej trójcy wie­
szczów, bylibyśmy już naprawdę 
narodem wybranym. Jeżeli je-
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dnak kto wierzy, że duch narodo- szości, Ole zaś o caiości. jego łn­
wy kształtuje się w dużej mierze stynkty, obyczaje, tradycye są 
pod działaniem poezyi, ten powi- ?olskie, wszelako ogółowi zbywa 
nien widzieć, że z umysłowości na- Jeszcze Ha szerszych a~piracyach 
szej nie rugują bynajmniej Tołsto- n~rodowych. Lecz jeżeli sączy 
jowie lub Dostojewscy długiego i SIę tam zwolna i owocnie jaki 
świetnego szeregu pisarzy na- ~pły~, l O wpływ polski. O rusy -
wskroś narodowych. fIkacYl duchowej niema mowy. 

• Nasze warstwy oświecone 

Przeniesiemy teraz zagadnie- bardzo żywo myślą o ogólnych 
nie na nieco inny grunt. spraw~ch polskich. Interes ują s ię 

J ak stwierdzić fakt wynaro- Szląsklem, Mazurami, Pomorzem 
dowienia się duchowego? Jakie śledzą z radoścIą pomyślny ro~ 
znaleźć tu krytery um objektywne? zwój Towarzystwa Szkoły Ludo-

Jesteśmy w obliczu trudności wej, zasilają fundusze Akademii 
niezwykłej. Narodowość jest zja- Krakowskiej, . czyniązapisy na Cie­
wiskiem . nadzwyczaj złożonem. szyn, .. 0rgamzuJą ekspedycye do 
Jest tu i język, i terytoryum, i bo- -. Brazyl~l. Młod~. pokolenie zaś 
haterska przyszłość, i dążenia do szczegolną zwrocIło uwagę na 
przyszłości, i kult przodków, i sprawę w tym wypad.ku sympto­
wspomnienia usiłowań, ofiar i po- matyczną: na pozname własnego 
święceń, jest tu wspólny sposób kraJU.. . ". 
patrzenia na rzeczy i myślenia o . 1 o .J es~ prą~ ogolny: fak I~, 
nich. Jak,. moze I umIe, wyraza uczucIe 

Można utracić tę lub inną z ogomo - narodowe i idący za niem 
wymienionych cech, a przecież nie czyn. . , . 
przestać być narodem. Oto Irland- O~ok mego z.as, wązlGm stru­
czycy bez języka narodowego. oto ~ycz.1Gem, .dla wIelu z nas. zupeł­
żydzi bez języka i bez terytoryum, . me nIe~?stl zega~nY!H' płyme "ma­
oto walloni bez wspólnej z francu- k~yma}lzI? rosYJSkI. ~o.ką~ do­
zami, przynajmniej bliższej, histo- Clera, ~akle. po~~tawy zwIlza 1 po~­
ryi państwowej. Czy, mimo to. myw~. NIe WI: tego ten, kt? ~I~ 
nie są oni narodami? czytuje drugorzljidnych. P?\lvlescl 

Czesi przejęli się cywilizacyą b~dących karykaturą z~cla, ,kto 
niemiecką, wszak prawda? Ich me uczę zcza na ze?rama kołe~ 
metoda rozwoju kultury, walki o radyk~lnych, kto !lIe zna ~fer 11-
byt, organizacyi wewnętrznej, jest t~vacklch. Wolny. Je~t }Jowlem od 
niemiecka. Któż jednak ośmieW- l11eg~ lud .. wolne zIen:l1~nstwo, wol­
by się powiedzieć, że czesi się wy- na. mt.ehgencya mleJska~ . wolna 
naradawiają? ta~ze hterat~ra pols~a w .Jej zasa-

Wszelki więc sąd o tej sprawie dmczych d~le_łach, fIlozof}a, pu.bli­
wymaga z naszej strony wielkiej cystyka, Pl ak~yczl!a mysI ~ohty­
powściągliwości. cz~a ... S?ocyah~m 1 radyk~hzm ~ 

Nasi rodacy w zaborze prus- mowlcle;. Moze, ale to JUz. prawIe 
kim zasymilowali niektóre cechy WSZyst~o Jedno,. s~or~ ~ne .raz zna­
duc.howości niemieckiej. Był to lazły SIę w orbIcIe cI.ązema poza­
proces, jak się zdaje, konieczny w narodowego czy mlędzynarodo­
walce narodowej na tym terenie. wego .. Zresztą .1 ~o~ tym wzg.lę­
na jakim ją strona silniejsza roz- dem me brak. wlasme w o.st~tmch 
poczęła, proces, wypływający z czasach, pewnych zastrzezen. 
żywotności społeczeństwa. A prze- * cież nie można powiedzieć, żeby- Swoją drogą problem spora~ 
śmy się w Poznańskiem germani- dycznego wynaradawia.ma SIę du­
zowali. Właściwie dokonało się chowego polaków istnieje. Dobrze 
tam coś przeciwnego: unarodo- więc, że na niego zwraca się uwa­
wienie ludu. gę, choćby w sposób nieco para-

Nie metody więc walki o le- doksalny. 
pszy byt, ani duch ogólny cywili- Żywy jest on na Litwie i Ru­
zacyi rozstrzygają ostatecznie o si. Nie obcy Królestwu Polskiemu. 
unarodowieniu lub wynarodowie- Nie obcy Poznańskiemu i nawet 
niu duchowem. Ważnem tu kry te- Galicy i, gdzie, jak ktoś powiedziat, 
ry um jest stan aspiracyi narodo- przyswojono· polaków, lecz zara­
wy ch i stopieó rozumienia intere- zem osłabiono wartość ich dążeń 
sów narodowych. narodowych. Ale on mi się przed-

Wrażliwość na te .de objawy 
powinna i musi SIę w nas powięk­
szać. 

Bolesław Koskowski. 

Nasi artyśc i. 

... Władysław Skoczylas. 
Skoczylas jest przedewszystkiem 

niezwykłym rzemieślnikiem w swym 
fachu. J ego praca jest pewna, celo­
wa, wyczerpująca zadanie. A prze­
dewszystkiem z zadania tego zdaje 
on sobie dokładnie sprawę-jak dobry 
rzemieślnik kieruj e się jakiemś in­
stynktownem i nieza wodnem doświad­
czeniem i niema u niego prób nieuda­
łych. Ręka z dziwną pewnością kie­
ru je się ku właśnie odpowiednim bar­
wom na palecie. Niema nic dyletan­
tyzmu w jego pracy, a niema i nic 
akademizmu. Umysł, który łatwo 
antycypuje obraz i który wiele wra­
że!'\ i wiele doświadczeń dobrze pa­
mięta. Prawdziwie dobra organiza­
cya, ni ewykoszlawiona, wrażliwość 
zmysłów dobrze funkcyonująca. 

Dla Skoczy lasa papier (piękny 
whatmanowski, gładki lub szorstki pa­
pier akwarelowy) nie jest tylko pod­
łożem, które się zasmarowywa, ale 
jednym z czynników ostatecznego 
wrażenia i dlatego dobiera go staran­
nie i pozwala mu dz iałać na oko wi­
dza. Z finezyą dalej rzuca wielkie 
plamiska farby lub drobne plamki -
nigdy niema u niego niecelowości i 
nieporządku w budowie plam. Dla­
tego nie narzucają się, jak u niektó­
rych innych akwarelistów, nie krzyczą 
o sobie, nie budzą niesmaku przez 
bezład i przeład, a równocześnie nie­
ma tego zamazania i retuszu, jakie 
stwarza niejasna trwożliwość. To 
samo jest w akwafortach: ich tech­
nika jest prosta i jasna, pozbawiona 
wszelkiej brawurowej blagi oraz kon-

Z tego punktu widzenia są- stawia nie- jako zmiana gatunku 
dząc, Królestwo Polskie winno być psychiki narodowej, tylko raczej, 
dalekie od podejrzeń o rusyfikacyę jako zwężanie prowincyonalne, 
duchową. dzielnicowe, zagadnienia polskie- o 

Nasz lud nie jest jeszcze, nie- go. "Tutejszosć" wielu polaków 
stety, należycie unarodowiony. jest najjaskrawszem znamieniem 
Mówimy, oczywiście, o jego więk- wynaradawiania duchowego. Wład. Skoczylas. Głowa starca. (Gi/,.). 
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wellcyonalnych " dygów", ale i po­
zbawiona trwożliwej niepewności -
przeciwnie, jes t śmiała, pomysłowa. 

On odrazu robi , jak nal eży, dzia­
ła niezawodnie, choć spokojnie i z ro­
zmysłem. To jest powodem, że tak 
wielką budzi ufno ' ć w siebie i swą 
przy złość. 

Jak w akwareli umie s i ę bawić 
plamami, tak z ni ezwykłą finezyą ba­
wi s i ę w akwaforcie kreskam i. Zna 
wymowę kreski, jej z~; roty sty li ty ­
czne, jcj krasomówstwo. Dobiera za­
wsze akuratn ie jej grubo'ć, jej ki e­
runek i nie kł adzie dwóch kresek 
tam, gdzie wystarczy jed na. jak s i ę 
to zdarza wielu, inny m. Tak więc 
z ,Pod tej talentem pomazanej ręk i 
wychodzą dzieła ogrom nie ar tysty­
czne, . a każde z nich jest poprostu 
jakby organi zmem, tak są wszy tkie 
ściś l e skonstruowane. 

L ecz prace jego to niety lko pi ę­
kna manufaktura, w której widać i 
niezwyklą czystość kolorów, i deko­
racyjność, pełną nienarzucaj'lcej ię, 
powściągliwej s iły , i "mądrość oka 

Włady sław Skoczylas. Głowa starca. 

i ręki" - przebija z nich ' także pięk­
na fantazya . 

Nie tety, nie mi ałem posobności 
og l ądać o tatIli ch prac dekoracy j­
nych koczy lasa w zakładzi e Chram­
ca w Zakopanem. One to podobno 
właśni e są świetnemi przykłada mi 
jego zJolnośc i kompozycyjnych. A le 
j u ż ak\: afo rta "Walka" oraz kilimy 
nie pozostawiaj ą wątpliwości, że ma­
my przed sobą zupełnie niecodzien­
nego kompozytora - fera zaś wyo­
b r ażel1, wś ród których kombinacye 
swe doprowadza do skutku, to mi­
tologia, twórczo' ć ludowa, no, i na­
tura. .M yśl jego za jmuje jeden z na­
czelnych problemów dzisiejszego na­
szego artyzmu, to jest drewniane bu­
downictwo (wogóle ztuka w drze­
wrl..YfI1 mate rya le) ; tendcncya ta wi­
doczna jes t zwłaszcza na owem zam­
czy sl<Ll drewn ianem, jakie widać na 
drugim brzegu rzeki na "Walce" . Ta 
drobna sy lwetka drzewodworu jest 
dla Skoczylasa niezmiernie sympto­
matyczną. ona jest ujści em długo ­
trwałych i li cznych jego marzeń ar­
tystycznych i ogniwem w ich dłu­
gim szcregu na przyszłość. Drzewo 
w jakiejkolwiek fo rmi e jest dla niego 
motywem niezmierni e drogim i po­
c i ągającym. Dlatego też mało tylko 
można spotkać drzew tak opracowa­
nych, jak plli e i konary na "Walce", 
na "Wykrotach" (akwaforta), na 
" wiatowidzie" (akwarela). Prace 
te .dowodzą zam iłowania do tematów, 
snu tych z pra-czasu. 

Natomiast dla kilim ów źródl cm 
wyjścia były ludowe obrazy na szk le. 
T ematem owych obraz6w góralsk ich 
są sceny reli gij ne w ' ród ornam en­
tów. R.zecz ciekawa, że Skoczyl as 
wzi ął je za wzór i podni etę dla swych 
kilill1 ów. Przez to kilimy te zgóry 
j u ż s traciły możność dostania s i ę na 
ściany wi elu domów prywatnych , 
w których nie artyzm objektu stano­
wi o nabyciu go. A le też nie o to 
chodziło tem u pi ękni e myślącęmu 
arty'cie. On je przeznaczył dla ko­
ści ołów, on 'je sob ie wyob raża umie­
szczone w kościołach - zamiast po­
li chrorńii , czę to nawet zam ias t o­
brazów. Polichromi a Wyspiańskiego 
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u franciszkanów' w · Krakowie już 
zblad.la, już niknie - kilim będzie 
trwały i zachowa świeżość barw 
przez dług i e l at\ł . J akżeż wzrusza­
jące estetycznie jest wyobrażenie 
wnętrz kościołów i kościołków, ob­
wieszonychki li l11ami . Cza em ogrom­
nemi kilimami. Dowodziłoby to 
wielki ej, bardzo wielkiej kultury, 
gdyby , wstępując w ś l ady tej pięknej 
myśli , od dziś czy jutra zgłaszać się 
zaczęły do zakopiańs ki ego "Ki limu" 
ka p ituły i probo twa po kilimy o tre­
ści r eligijne';' Dwa rzeczywiście prze­
pi ękne ich przykłady stworzył Sko­
czyJas w "M atce bolejącej" i .,Chry ­
stusie na krzyżu" . M<)wi z nich de­
korator samoistny, dzielniejszy o 
wiele od niejednego z bardziej roz­
głośnych . 

WSkoczyJasie przy'był sz tuce 
artys ta o wielu danych, by s ię rozwi­
nąć na jednego z jej rep rezentantów. 
To stanowisko zdobywa wartością 
i c i ągłem pos tę pO\vaniem nap rzód. 

Maryan Olszewski. 

Władysław Skoczy las. Pi eta. (Xiiim). 



Przy wjeździe na wiadukt staną na ś ci anie op o r owej podług projektu p . st. Szyli e ra pawilony z kolumnadą i basztami, mieszczące 
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Przeszłość I przyszłość Powiśla 
warszawskiego. 
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Nas tępnym wąwozem, który z 
ko lei odegrał ważną rolG w rozwo­

.i u Pow iśl a, je t ten, którym biegnie 
obecni e ulica Ks i ążęca, a który zo­
s tał wyżłob iony przez st rumień, od­
prowadzający do Wisły wody z ba­
gnisk, jakie i s tni a ły w okolicy tera­
źn i ejszego dworca Wiedeilski ej ko­
lei. Wąwóz zaczynał s i ę przy ulicy 
Brackiej, a na jego przecięciu się z 
Nowy m-Swi atem jeszcze w począt­
kach zeszłego wieku i tniał most 
drewniany 40 łokci dług i . Wody, tym 
wąwozem spływające, wytworzyły u 
podnóża terażni ej zych ogrodów 
f ' rascatti i szp itala S-go Lazarza 
oO'romn e namulisko, szerokim wach­
l a~'zem spadające łagodnie ku Wiśle. 
Po niem z ukosa, a więc jeszcze ł a­
godniej, wytworzyła się droga, zna­
czona na dawnych planach, zdążają­
ca także do Solca, która z bie~iem 
czasu stała s i ę dz i s i ejszą ulicą Czer­
ni akow ską. Na tych obszernych nad­
rzecznych tery toryach, nie zalewa­
nych przez powodzie, położonych w 
pob l i ż u r zecznej przystani na Solcu, 
rozwin ęła s i ę w początkach ze z łego 
stulecia największa przel1lY łowa 
dzielnica Warszawy. Powstały tu 
zak ł ady tkac,kie, wyrobów chemicz­
nych, młyny, farbiarnie, mydlarnie, 
browary i t. d. 

By tę dz i elni cę lepiej rozwinąć, 
przed i ęwzięto tu od 1823 r. roboty, 
na sze l:oką kal<i pomy' lane. Duszą 

tych wielkich robót i projektów by! 
bankier i przemysłowiec, niezapo­
mniany Piotr ztejnkeller. 

Zważywszy, że na przestrzeni 
od Tamki do ul. Książęcej nie było 
z.iazdu na Powiśle, rozpoczęto roboty 
od utworzenia no\vego na przed ł uże­
niu Alei Jerozol imskiej . 

iestety, nie skierowano go, jak­
by należało, PO zboczu urwiska, jak 
to zrobiono przed ki lkuset laty , two­
rząc uli cę Brzozową . ale w sposób, 
który tosuj e s i ę i obecnie poza mia­
stam i przy budowie dróg szosowych 
i żelaznych , a który projektodawcy 
uznali za najprostszy. Przecięto ur­
wisko górnego l11i asta gł ębokim prze­
kopem, a w dalszym je~o ciągu n" 
dolnym tarasie miasta usypano wa ł 
wysoki, nie zw racając uwagi na to. 
że la nowa droga, robiona wówczas 
na niezal lldnionych kraikach l1lia­
sta, stać i ę powinna śródmiej ką lini ą 
kOl1lunikacyj ną i że takie jej prze­
prowadzenie stanie s i ę temu prze­
szkodą. 

Wpro t "nowej drogi Jerozo lim­
skiej", jak wówczas te r aźniej za ale­
ja zo tała nazwaną, na brzegu Wi-

ł y zbudowano w 1 25 r. kamienny 
bulwark, I tór y projektowano wy­
kon ać w przyszłości wzdłu ż calego 
wybrzeża warszawsk iego. 

'vV następnym roku przy nowej 
drodze powstaje wielki parowy mły n 
akcyjny z trzema wielkiemi spichlc-
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rzami zbożowemi. Na tyłach tery to­
ryum młyna przy ul. Książęcej Vv'y­
dział górnictwa krajowego buduje w 
l 27 1'. pierwszą u nas !la wielką ka­
lę pomyślaną fabrykę wyrobów że­
laznych (terażn iej za fabryka Lilpo­
pa), dając początek rozwojowi nowej 
części Powiśla, jako dzielnicy wiel ­
kiego przemysłu. Na nowym bulwar­
ku nadbrzeżnym stawiają wielki żó­
raw do wyładowywania towarów, 
buduie się od niego do młyna pierw-
za u nas konna kolejka żelazna. 

U wylotu nowej J erozolimskiei 
drogi miała zatem powstać nowa 
przystali dla tatków, które zasila­
ł aby surowym towarem i opatem 
zak łady mającej rozwinąć się tutaj 
dzielniqr .fab.rycznej, co, .gdyby się 
s tało, miałoby wielce donio ł e zna­
czen ie dla rozwoju tej części Powiśla 
cał ej . W arszawy. . 
. Stało ię jednak inaczej . . 

Przekop ' i nasyp 'alei Jerozol im­
skiej lIie pozwolily na pr'zeprowadz'e­
nie 'w tej ' dzielni'cy ulic p'oprzecz­
nh:h, które dafyby możność rozpar­
cclowania ogromnych pu'stycn tel:y­
toryów, po obu tronach lIowej drogi 
położonych, dzięki czem u terytorya 
te' aż dotąd pozostały niezabudowa­
nemi 'ogrodami i placami. Rzeka-, nie 
ujęta w karbv regulacyi, nie chciata 
płynąć pod zteinkellerowskim bul­
wark iem. zamuliła i zanio ta go pia­
skiem: Wielki ' przemysł rozwijał siG 
nie przy 'no ej drodze Jerozolim­
skie'i, jak projektowano, ale po da\\''' 
nemu· na' przedłużeniu ulicy KsiążG­
cei, gdzie 'nic11ie przeszkadzaio utwo­
rzeniu ' się . dokoła ' ul. Czcrniakow-
kie) nowych' uli c poprzecznych dla 

komunikacyi z fabrykami, jakie po-



wstawały na parcelowanych tery to­
ryach. 

Więcej, niż przez pół wieku, to 
fabryczne Powiśle stale się rozwija­
ło. Zwycięstwo jednak kolei żelaznej 
nad tratwą i berlinką. a węgla ka­
miennego nad drzewem opałowem 
zdecydowało na niekorzyść jego lo­
sów. Z tych licznych kominów fa­
brycznych, któremi szczycąc się, 
warszawiak jeszcze niedawno na­
zywał Powiśle warszawskim Man­
czesterem, wiele już jest nieczyn­
nych, a najpierwszy przestał dymić 
komiri Sztejnkellerowskiego młyna , 
przerobionego j uż od lat dziesiątków 
na koszary. 

Nowe fabr yki poczęto budować 
w ostatnich latach nie na Powiślu, ko­
ło rzecznej przystani, ale na Woli, 
Kamionku i Grochowie, w pobliżu sta­
cyi kolejowych. Pabryka Lilpopa zo­
s tała przeniesiona na Wolę, fabryka 
Rudzkiego nowe swe warsztaty 
pobudowała aż w Nowomińsku ... Po­
wiśle straciło swe pierwszorzędne 
znaczenie, jako sied li sko wielkiego 
przemysłu; idzie ku temu, że z cza­
sem pozostaną tutaj tylko fabryki , 
które głównie drogą wodną otrzy­
mują swe surowe materyały. lub też 
drobniejsze zakłady, dla których łat­
wość komunikacyi z drogami żelaz­
nemi nie jest kwestyą istnienia. 

Dla Powiśla rozpocznie się jed­
nak wkrótce nowa faza rozwoju, któ­
ra zmieni jego dotychczasowy cha­
rakter, a roboty mi ejsk ie, jakie oro­
wadzą się przy budowie mostu III z 
jego dojazdami i wałów nadbrzeż­
nych, zmianę tę przyśpieszą. 

Warszawa. otoczona pierscle­
niem fortecznym, który, mimo ulg, 
niedawno ogłoszonych, nie pozwala 
rozszerzać jej granic, musi kolonizo­
wać się albo zewnetrznie, stwarzając 
nowe osady poza linią fortów, co dla 
wielu jej mieszkań-ców jest bardzo 
niedogodnem, albo wewnętrzn ie, za­
budowując puste dotąd terytorya, 
istniejące jeszcze w obrębie miasta. 

Tych najwięcej posiada Powiśle 
fabryczne po zwiniętych lub przenie­
s ionych gdzi eindziej fabrykach, za­
kładach i składach przemysłowych. 
Oczekują one możności dogodnego 
przecięcia ulicami dla stworzenia par­
celacyi, czemu dotąd nasy p Sztejn­
kellerowski bvł przeszkodą, prze­
szkodą, jakiej analogiczny m przy­
kładem jest nasyp na ul. Oboźnej. 
przy której "Dyn asy" pozostają do­
tąd także nierozparcelowanym ogro­
dem. 

Powiśle posiada nadto ogromne 
puste tery torya nad brzegiem Wisły 
położone. które opinia publiczna 
przeznacza na wsoaniałą nadrzeczną 
dzielnicę bulwarów warszawskich, 
zaoominając, że taka dzielnica. po­
zbawiona bezpośredniej komunikacyi 
z kulturalnem centrum miasta, a w 

-dodatku oddzielona od niego całvm 
szerokim pasem ubogiego. źle zabu­
dowanego. brudnego Powiśla prze­
mysłowo-wyrobniczego. rozwinąć się 
w żaden sposób nie może. 

Budujący się obecnie na miejscu 

Sztejnkellerowsl\.lego nasypu wia­
dukt na wysokich arkadach, łączący 
aleję Jerozolimską bezpośrednio z 
brzegiem Wisły i trzecim mostem. 
rozwiązuje radykalnie tę kwestyę: 
mieszkaniec przyszłej kulturalnej bul­
warowej dzielnicy dostawać się bę­
dzie w kilka minut do górnej War­
szawy, nie potrzebując - przechodzić 
przez brudne ulice Powiśla, bo przej ­
dzie ponad niemi, lubując się tylko z 
góry ich malowniczym nieładem i 
małomiejskim ruchem, zapoznawanie 
s ię z który m bezpośrednio nie dla 
każdego bywa przyjemnem. 

Podobnie jak wzdłuż nowej linii 
kolejowej, przez odludne kraje prze­
prowadzonej, powstają nowe osady 
i miasta, tak ' nowa największa droga 
w Warszawie dla rućhu tranzytowe­
go, jaką wytworzą aleja Jerozolim­
ska, wiadukt i most trzeci ze swemi 
do jazdami za Wisłą, musi wywołać 
rozwój miasta na całej tej kilkuwior­
stowej długości; musi wołynąć na 
podniesienie dzielnic istniejących. a 
stworzyć nowe na niezabudowanych 
tery toryach Powiśla, Saskiej Kępy , 
Pragi i jej przedmieść: Kamionka i 
Grochowa. Droga ta, przecinając ca­
łą Warszawę z Saską Kępą i Pragą, 
połq,czy towarowe stacye kolei za­
chodnich ze wschodnimi, a nowe dziel-. 
nice fabryczne, przy nich powstaj ące, 
z dawniejszą na Powiślu. Zapewni 
to jej ruch handlowy stały i ożywio­
ny, który się jeszcze wzmoże, gdy 
urzeczywistnione zostaną projekty 
centralnego dworca kolejowego, por-

tu na Wilczej Wyspie, Skaryszew­
skiego parku i promenady nad rzeką 
wzdłuż Miedzyszyńskiego wału; 
ruch, a co za tem idzie, i rozwój dziel­
nic, przez które przechodzi, podobnie 
jak to stało się już przed wiekami 
wzdłuż ul. Mostowej i Długiej, póź­
niej wzdłuż Bednarskiej, a za pamięci 
żyjącego starszego pokolenia war­
szawiaków wzdłuż ul. Marszałkow­
skiej, gdy wśród pustkowi tej dzielni­
cy zbudowano przy niej pierwszy w 
Warszawie dworzec kolejowy. 

Smiało twierdzić możemy, że 
stworzenie tej nowej wielkiej linii 
komunikacyjnej stanowić będzie e­
pokę w rozwoju całej Warszawy, a 
zwłaszcza dolnego miasta, bo zapo­
czątkuje tu tyle oczekiwaną buLwaro­
wą dzielnicę. Brudne dotychczas i 
ubogie Powiśle, znalazłszy się mię­
dzy dwoma kulturalnemi, zamożnemi 
dzielnicami, nowoświecką i bulwaro­
wą, przecięte nowemi ulicami, prze­
prowadzonemi planowo i racyonal­
nie, zabudowane nowemi domami na 
placach pustych, dotąd nie popsu­
tych jeszcze lichem i budynkami, jak 
to ma miejsce w zabudowanych, od­
dalonych od środka miasta dzielni­
cach, stać się musi także dzielnicą 
kulturalną i wpłynąć dodatnio na u­
cvwilizowanie . sąsiednich dzielnic 
Powiśla, które przechodząc w kolei 
wieków epoki rozkwitu i upadku, 
wejść powinno w trwałą epokę świe­
tności. 

Stefan Szyller, 
Architekt. 

Koleje losu , jakie przechodzi obraz ... i artysta .. 

'. " Tancerki przy poręczy" , obraz francuskiego malarza Degasa, przyniósł przed kilku· 
' nastu laty autorowi 600 franków ·QQęQ nie na licytacy j vy Par~t4 OSi.,9n,\1 &umEj,436,OQCJ 
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Drogocenne obrazy. 

Puvis de Chavannes. O braz 1,Nadzieja", który rząd francuski kupił za 65.000 franków 
d a muzeum Luksemburskiego. 

Współczesna spekulacya uczyniła z ko­
lei i z dzieł sztuki dzisiejszych mistrzów 
rodzaj papierów wartościowych, podlega­
j ących zwyżce i zniżce ! podobnie, jak wa­
lory giełdziarskie . P aryż słynie od lat, ja­
ko miejsce, gdz ie sp rzedaż dzieł sztuki 
dochodzi nieznanych gdzieindziej rozmia­
rów. W zeszłym tygodniu kolekcya pry­
watna p. H. Rouart, , którą 'wystawiono na 
sp rzedaż w galeryi Mauzi-Jayant, uzyska­
ła na ąiej łączną sumę blizko PIĘCIU MI­
LIONOW franków. Z kolekcyi tej jeden 
obraz żyj ącego j ęszcze artys ty Degas' a, 
który załąc.zamy w reprodukcyi, wyli cy to­
wano do' fantastycznej sum y 415 tysięcy 
j ranków. Włascic i e l tych zbiorów, Rouart, 
kupił obraz t en, za ty t ułowany ' " T.ancerki 
przy poręczy·, od artysty za PIĘCSET (!) 
franków, niedaw.no jeszcze, bo w 1894 r. 

Nabywcą i obecnym jego wła ściciel em jes t 
Durand-Ruel, słynny w Paryż u wła ś ci c i e l 
galeryi obrazów i handlarz dz i ełami sztu ­
ki. Drugi obraz, który podajemy w re­
produkcyi, jest dziełem Puvis'a de Cha­
vam~es, p . t. "Nadzieja· , i zo stał zakupio­
ny również przy tej sprz edaży przez rząd 
francuski dla zbiorów w muzeum luksem­
bu rskiem, za sumę 65 tys, franków , Naj ­
wyż sza sum a za p e j zaże Coro t' a, uzyska­
na w ciągu powyższ ej licytacyi, wyno s iła 
210 tys ięcy frank ów. Za płacili j ą Ang licy. 
Dodajmy, że sumy te płacono w cz asie 
obecnego przesileniiI finansowego, które 
odbiło s ię w całej Europie a d adzą nam 
pojęcie o faktyc znym stani e boga ctw, na· 
gromadzonych We ' francy i. ' 

PoryiJ. 

Przy 'kotle, a,ustryackiej Walpurgii. 
2 

Nie pytamy naiwnie, jakie ma 
prawo napadać .:...... bo znamy wy­
krętną sofistykę "racyi sŁa'nu". Ser"- ' 
bia n arodziła się, jako malel1kie księ- ' 
stwo, w czasach wokn Austryi z 
Napoleonem. Księstwo bylo ' tylko 
punktem drobFlym, ' wyspą na' rozle­
wisku słowiańszczyzny, która ogar-­
nia wszak większość Bałkanów, 
większość Austryi, część Prus i ilie­
maI całą Rosyę. Austrya, straci­
wszy możliwość sta'nia s ię socze-' 
wką dla federacyi słow i an , patrzy 
teraz z gri iewem, że serbowie 
i bułgarzy wzroś l i w potęgę. Co 
w ięcej, lęka s i ę, że serbowi e staną 
się przedmurzem R.osyi . Czy tak 
będzie, czy nie, dużo by o tem mó­
w i ć. Trzebaby wprzód określić,-ja-

kiej Rosyi? Serbowie doskonale u­
miej ą odróżnić p. Werguna, który 
tu dosŁał kastetem po nosie 'za 'wy ­
zyWające 'zachowaliie, od' tych ' szla­
chetnych' cztel:dziestu kilku lekarzy, 
którzy ' tu przybyli ' wraż z 'paruset 
saIi itaryuszaini' i ' całem urządzeniem 
dla polowego szpitala'. ' W każdem 
nieszczęściu ' widział dotąd serb tur­
ka albo "siwaba", 'w' każdej wojnie ' 
o wolnoś'ć spotykał rosya'nina, który 
wraz z ilim walczył, ' lub ' chocby pie­
l ęgnował l:arinych. ' , 

, Nie ' pr'zybył 'ani , ieąen, l e~arz 
polski. Nie chcę już być znowu tym 
puszczykiem, b iadającym nad okro­
jeniem tężyzny polaków, którzy , za­
niedbują jechać ' do' Sztokholmu na 
Olimpiadę, do Pragi na Zlot sokol-
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stwa, do Serbii na uśc isk bratni. P o­
lityka mówimy. Gdyby płot byl 
blizko: ukazałbym, co o naszej poli­
tyce myślę. 

Mimo, że polacy tu ni e przybyli 
(prawda - dwaj uczniowie z Gali­
cy i ą teraz sanita ry uszami. .. ), in!ię 
polskie jest tu czczone wysoko, dZIt;­
ki niedawno zmarlem u d- rowi Gą­
siorowskiemu, a teraz dla niezwy­
kłej postaci d-ra So ndermajera. By­
ły asystent MikuJi cza w Krakowie, 
tu św i ec i w i edzą, energ i ą, dobrocią, 
służy z abso lutnem oddaniem się 
sprawie, która jest już na wyżynie 
walk Hellady z persami. Twarz, 
którą widzimy na fotografii, ~, ) pogo­
dna i wesoła . jest pełna trag izmu 
i zmęczeni a. Kieoy zwiedzałem z 
nim szpita l wojenny, zdumiała mię 
wsp ani ałość tej instytucyi, obejmu­
j ącej kilkan aście wielkich zabudo­
wal1. Prócz tego szpitala, jest tu 24 
mniejszych. Il u musi być chorych !. ._ 
Na kilkuset jeden tylko robił wraże­
nie gasnącego, ale ten był opero­
wany tegoż dnia. Poznałem w je­

'dnej z s ióstr miłos i erdzia piękną cór-
kę d-ra S. Ona, jak i matka jej, 
z niezrównanem poświęceniem ­
ale nie ! z poświęceniem, zrówna­
nem przez setk i najpierwszych dam 
serbski ch - p ielęgnuj ą chorych. Na­
turalnie. są i całe masy turków ran­
nych. Nastrój radosny -słońce bu­
cha falami ożywiającemi. Na po­
zdrowienie doktora: - Pomozi Boh, 
jU!laci ! - chórem żołn ierskim od­
pow i adają: P omoze ti Boh! 

Wchodzi turek jedyny, który 
tu l eży : czarny, brzydki, a le dość 
sympatyczny; swobodnie i wesoto 
rozmaw ia z leżącymi "wrogami"'. 
J eden z nich zaciekawia mnie: pię­
knv, o straszliwej szramie, która mu 
wykręciła usta, z czerwonem. nieru­
chomem okiem. Drugie snogląda w 
,iaki emś niemem uczuciu . Proszę do­
ldo ra. aby zapytał go, czy widzi !la 
oba oczy. 

- Nie widzę, - mówi cicho, -
a le ja nie żału ję; ,iabym dał dmgie 
oko, aby ty lko na dobro ojczvźni e ! 

Mówi to z ,głębią tak religijną, że 
mnie płacz zdus i ł za gardło. 

W ychodzimy - do mieszkania 
pułkownika . P ani Sonnermaiero\va, 
W bi ałym st ro ill lekarskim, wygląda, 
jąk druidka. Z niezwykłą mocą mó­
wi mi. jak wyobraża Polskę - że 
musimy ni e na żadnym oań twie, 
11 8 cl1dzei Domocy wyrastać, ale ' u­
mi ze s iebie. To tv lko ma wartość. 
Da ie mnóstwo nrzvkładów, .iak to 
serb ka mło dz i eż n auczyła kroatów 
CZ1l Ć sie serb ami ; jak erbowie orze­
trzvm ::l li wojnę cłową z ATlshTą, 
Wywożac swe towary do Włoch, 
Bel lrii. An glii !. .. Chwali nadewszy t­
ko lud. 
" - Macie gorąco czującą inteii-
gencyę, ale takiego ludu wam brak. 

Zastrzeltam, że lud na z nie u­
stąoi se rbskiemu, a le inteli gencva 
obniża i ę, ni e tety, brak ofiarności, 
kabaretyetc. 

,);') Ob. przeszły N~ "Świata · 



- To nic, i my lat kilka temu 
myśle liśmy. że z Serbii nie będz i e 
nic .. . w lu dziach są s iły ukry te - i 
nagle wszystko s ię zmieniło ! ... 

Wychodzę - noc już . Nad Bel­
g;r adem prze l at uj ą ostre światła: 10 
austryacy ogl ąda j ą wą zdobyi.:z : 
skórę na niedźwiedziu! 

Serbia upadnie? Bohaterski lud, 
który nareszcie w hy mnie słon ecz­
nej pracy błogosławić chce życ i u, 
lud, który pięć w ieków jęczał pod 
jataganem turka, albo zaciska ' zęby 
teraz pod skrzypieniem urzędowego 
pióra, ten lud wolny tu, na skrawl<Ll 
ziemi, poko,iny, jakby nie bój z i11i­
lionem armii najtęższej - ale sąd 
bogów miał s i ę odbyć ... ten lu d ma 
zg in ąć? 

Serbia upadnie. 
Chyba że Austrya do swego dy­

plomatycznego kotła, gdzie warzą 
s ię trupy doktryn politycznych i wę­
że chc i wości, wprowadzi pierwia­
stek sumienia. 

A tedy ono zabroni łamać żywe 
drzewo, idące wzwyż ! zabron i nie­
miecko - węg i ersko-zżydzialej prasie 
czynić wciąż nagankę na słow i an !. .. 
a tedy ono wspomni, że Męczennik 
jest patronem stolicy, męczenn i k, 
a nie jakaś rop ucha dyplomatyczna. 
Serbia ma gin ąć - i jakiem czolem 
polacy patrzą na to zimno, oboję­
tn ie? nie mówię j u ż o pułkach gali­
cyjskich, które w karności maszy­
nowej pójda z bagnetem - rozpru ­
wać serca tu ... Pytam nasze Koło 
sejmowe, naszych posłów, naszą 
"gorąco czującą inteligen cyę" - jak 
dozwolą. aby wataha ni enaw i śc i 
kramarskiej niweczyła kulturę , -­
ale mniejsza o t en głupi frazes: ni­
szczyła żywą duszę kilkunastu mi ­
lion ów? .. 

Bo nie łudźmy s i ę. że to idzie Cy­
w ili zacya przeciw kramole wscho­
dniej: idą doskonałe wojska, rzą­
dzone przez tchórzliwych bankie­
rów i jakichś agentów handlowvch. 
którym chce s i ę wpływów na Bał­
kanach f 

, Przypomina to kompanię kau­
czuko'wą Amazonki, gdzie indyan 
hiczam'i . napędzano do pracy nad­
ludzkiej. za górę kauczuku, wartą 
600 l'ubli, dawano starą strzelbę. a 
małe dzi eci agent rozbijał czaszkami 
o skalę . 

Teraz w Anglii będą sądzić tych 
kupców. Serbia nie ma sądu angiel­
skieg;o. któryby jej bron ił "- ale ,naj ­
dzie 's i ę w niej samej odpór, ,jakie­
go Austrya z pewnością s i ę nie spo­
dziewa. 

A le cóż z tego? Słowianie bt< dą 
padać setkami tysięcy w bratobój­
czej walce, a honwed ' i spitzbiir,ger 
będą czytać .,Neue freie Presse" w 
swym Paradiesbecie ze swą słodką 
małżonką. Austrya wyzywa wszei­
kim sposobem c i erpliwość i ,godność 
se rbską : pismacy w W iedniu wciąż 
głoszą, że serbowie nabrali z.uchwa­
łego tonu. ' Prasa Europy powTa­
r za kłamstwa, bo któż po' serbsl<u 
czyta? Już prasa :Europy dala 
s i ę zwieść podczas wojny, gdy na 
erbów jadowicie napadano w \ Vie-

dn iu Berlini e. Niemcy serbów 
I ; i enawidzą, wytrawni rosyjscy ko­
r espondenci pojechali tylko do 8uł­
gary i. Bułgarzy są neutraini 
wZ l-;lędem niemców, to też heroizm 
b ułgarski zna cały św iat - heroizm 
serbski okrywano cieniem, a nawet 
bło tem. Wci ąż mówiono. że bułgar­
scy oficerowie nie chcą zn ać serb­
sk ich, że ci z ja ki emś okru c i eństwem 
nieslychanem morduj ą . Np. sławet­
ny konsul Prohaska, który przez 
mIes I ąc nastrajał prasę w i ed eń s ką 
do wspan i ałego puszen ia s i ę i krzy­
ków zemsty, wróci ł zd rów- a "Neue 
Presse" nie uc i chła. 

Wystawiając ty lko za łu g i bU t­
g-a rów, zapominaj ą, że pierwsza bi­
twa pod Kumanową w ygrana przez 
30 tysi ęcy serbów przeciw 80 tysią­
com turków; że i teraz wojska serb­
skie są pod Adr yanopolem ; że pój­
dzie wk rótce 100 tysięcy pod Cza­
t al dżę . 

Któż wytworzył drobiazgowy 
pl an kampanii, jeśli nie generał Pu­
tnik, nawet przez serb ów dłu go nie 
oceniany, podobny z twarzy i może 
z charakteru do margr abiego Wielo­
polskiego.. . Pasicz pracował nad 
oj u zem bałkańskim .. . 

Potrzeba było jednak wielu lu­
dzi , ażeby, przez lat dziesiątki pra­
c uj ąc, wybłysnęli św i etną admil1i­
stracyą, armią 300-tys i ęczn ą, t. j. 
'Nięcei, niż 10% królestwa, i kapita­
łem wojennym 150 milionów. War­
to obejrzeć gmachy banków z gra­
nitów szwedzkich i marmurów ital­
skich; nawet żydzi są tu najlepszy­
mi patryotarni. Jak dokonało s i ę 
przetwo rzenie narodu z ciemni ży­
wiołu w świadomość obywatel ską­
stanowi to historyę jeszcze nie na­
pisaną . Dziś każdy , chłop wie nie­
tylko o królewiczu Marku, ale wie, 
jakie są inter esy je,go narodu, któ­
ry s i ęga aż po Budapeszt i daleko 
za Zagrzeb... I my, polacy, dajemy 
s ię wciągał w ten kocioł Walpurgi?! 
My,., nie dawszy serbom jednego l e­
karza, ani pieniężnej bratniej zapo­
mogi. ani choćby nawet duchowego 
aplauzu - my zimno obliczamy w 
Wiedniu, ile kroć tys i ęcy bagnetów 
pójdzie tu na tę ziem i ę skrwawioną, 
zaiste - może wi ęcej jeszcze, niż 
Polska ! - A, mamy racyę stanu: 
za Serbią stoi Rosya. 

Nie, panowie: za Serbią stoi 
l!mienie. I tem gorzej dla nas, tem 

lepiej dl a Rosyi, że ona to sumieni e 
przejawia. 

Nie wolno tak tworzyć odbudo­
wy czy r eform narodowych: napić 
s i ę krwi erbów i z madiaram i wejść 
w soj usze. Czyśmy j uż do dn a zmi e­
rzyli przyszłość dziejową? czy Sło­
\v iań szczyzna jest czemś innem dla 
Jlaubic niemieckich, niż żywą zapo­
rą? czy między sobą słowiani e nie 
znaj da już języka prawdy i po tęg i 
żywej? tak w w. XII ks i ążęta po­
morscy pomo,gJ'i brandenbursk im, 
saskim i duń kim wojskom zn iwe­
czyć kontyn ę Swiatowida w Arko-. , 
me .... 

Namyślmy s i ę ieszcze, rozważ­
my, PO zukajmy dróg, a może 'okaże 
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s i ę . że wolność Serbii i Bułgaryi -
to pierwszy etap wolności wszystkich 
słowian !. .. 

Nie słuzmy hon'wedom i makle­
rom. nie służmy nikomu. Obrachun­
ki nasze z Rosyą załatwi czas. 

Ale tu, II s łow i an , tworzyć nowe 
Saragossy, nowe Somosierry - tu 
b rząkać szabelką - to jest nieludz­
kie, nie mówiąc już - że to j est 
głupie. Bo nie możemy na progu 
pruskim potem upominać się o za­
płatę; tam rzekną: - raus mit den 
Pol en! 

Przetwórzmy parl ament austryac­
ki; niech da prawo myśli , głosu I ży­
cia ty m serbom, którzy na br zegach 
Ci sy pasą olbrzym ie stada wę­
g; rom, którzy modlą s ię po serbsku 
do Żywii słon eczn ej, nie do Mamo­
na. ni en awidzą jarzma, brutalności 
liskata, węg i er s ki ego nauczyciela lu­
dowego - - i marzą o wielkich pa­
tacach królewicza M arka ... 

Ki edy na gó rę pod Prizre­
niem serbowie wdzierali s i ę, s tając 
jeden drugiemu na barach, a szrap­
nele ryły im w płucach przestron­
niejsze kan ały, ni ż t e, któr e mają 
wieść do Durazzo, - kiedy żołni e­
rze stracili już fizyczn ą możność 
wdrapy wania s ię j eszcze, zawołał 
oficer: 

- Tam, na tej górze, zamek 
królewicza Marka. Junacy, na-
przód! -

I rzucili s ię, jak burza. Prizre (1 
był zdobyty. 

A my, polacy, czy patrzymy w 
jasne kolumny świetlanego gmachu 
przyszłości, czy może w trupie re­
szty, warzone w tern kotle, gdzie 
i· nam zechcą ugotować pruski ro­
sół? ! 

Nie zatrujmy s i ę nim aby przed­
wcześnie ! Trucizn zby t wiele ju ż 
wchłaniamy. Taką drogą nie zaj ­
dziemy do tych mocy, których wcie­
leniem był Król Duch, które prze­
maw i ają z obr azów Matejki i witra­
żów Wyspi ański ego, o które modli 
s i ę cały lud : potęg i-być zawsze so­
bą ! 

T eraz grozi Serbii wojna nowa 
z Turcyą, bo Turcya, podjudzona 
przez niemieckich dy plomatów, już 
chce Macedonię mieć pod swym pro­
tektoratem. Przez ten czas rozejmu 
turcy zbierali wojska i j u ż odmienili 
głos, czując, że im sekunduj ą trzy mi­
liony bag;netów w środkowej Euro­
oie. Czy rozpalą s i ę traszliwe wal­
ki, najbliższa przyszłość to okaże, 
być może, zanim te słowa dosięgną 
Warszawy. Austrya wstrzyma ar­
mię; ki edy uj rzy n apół umier~ją­
cą z wyczerpania - przypuśćmy , 
znów zwyci ęską Serbią -- rzuci ja­
kiś ni emożliwy do przyjęc i a trakt3.t, 
Serbi ę wyzwie i zm i ażd ży. 

Serbowi e uton ą w morzu, gdzie 
żeruj ą trzy kolo alne polipy: żyd z i, 
węgrzy. niemcy. 

A Polska? zawrą s i ę -- czy też 
rozew rą. wrota nad jej marzeniami? 

Nie mów i ę o lepszych kolejach, 
cZystości niemieckiej w piwiarniach 
i możności studyowania PO niemiec­
ku K anta. 



Ale czy dusza Polski rozwinąć 
s ię może, zdeptawszy swą głąb s ło­
w iań sko-indyj sk ą, znienawidzoną do 
szpiku kości przez tendencye nie­
mieckie? 

Dusza Polski s tać s ię może ł a­
two tym po rządni e odziany m niem­
czy kiem, któremu obdarty nędzarz 
ze Szczed rin a mówi: sprzed ałeś uu-
zę swą za feniga ! 

To nie słow i a no fil s two tanie mcJ­
w i przezemnie. widz i ałem śmi eszny 
zjazd w Pradze r. 1909 ... mówi troska 
o wa rtości czyste i głęboko polski e. 
A te, chcemy, czy nie chcemy, są 
ary jski e, są słowiański e . 

Dusza Pol k i może zapłacze nad 
grobem królew icza M arka, ale pła­
czem w tydu, bo tę po tworn ą po­
dłość star ej europej kiej dy ploma­
tycznej ni e rządn icy - ona pokrywa 
h asłam i swego- ni e wyzwolenia na­
wet. ale autonomicznej poprawy by­
tu ... 

A w zakże droga uczciwa na­
kazuje nie paktować z żadnym uru­
dem. .ani ucisk iem. Nadajmy Au­
stry i char akter uczciwych wag mię­
dzy ludami. A tedy nie będz iemy 
musieli przez grób Serbii - s i ęgać 
do bytu p"row incyi w pal1s twie zrze­
szonych węgro - berliń sko - w iede(l­
sk ich PrllS. 
Belgrad. Tadeusz Mici11Ski. 

Dobre nowiny. 
Z rozwoj u warszawskiego 

szpitalnictwa. 

Dr. Męczkowski , jeden z naj­
gruntow niejszych u nas znawców 
szpitalnictwa, mówiąc o wadliwo­
ściach systemu biurokratycznego, 
wprowadzonego do zarządu szpitala­
mi naszemi w roku 1870, przedstawia 
tak ie niezawodne "oczyw istośc i ": 

-- Nawet naj dzielniejs i i oży­
wieni najlepszemi chęc i am i urzędni­
cy paI1s twowi nie mogą poświęc ić 
się n a l eżyc i e sprawom dobroczyn ­
nośc i : Nietylko zaś nie są w moż­
ności posiadani a n a l eżytych wiado­
mośc i i znajomośc i kwe ty i tych, lecz 
bezpoś r ednie ich zajęc i a i obow iąz­
ki, id eały i karyera życiowa zwra­
cają en e rg i ę ich w zupełni e inny m 
kierunku. Czy podobna p rzyp uśc i ć, 
aby prokurator sądu albo komisarz 
do spraw włośc i aI1s ki c h , jak iekolwiek 
by były ich zalety, jako ludzi i jako 
urzędn i ków, przy licznych i odpo­
wiedzialn ych zaj ęc i ach i obow i ąz­
kach zawodu mogli seryo i szczerze 
zaj'lć s i ę np. szpitalem? Insty tucye, 
takiej opiece powierzone, pozostają 
fak tycznie bez opieki. 

T emi stowami schar akteryzo­
wany zos tał stan szpitalnictwa u nas, 
w d łu gim okr es ie czasu, w c i ągu któ­
rego szpitalnictwo w cywilizowa­
nych krajach Zachodu pos tępowało 
krokami olbrzyma, pomiędzy dwiema 
datami : 26 września 1870 r., w któ­
ry m to dniu powołaną została do ży­
cia, -- powiedzmy : do n ędznej we-

---------

Paw iio n c horó b z akaź nych przy szpi t a lu św . Paw i lo n chorób urolo gicznych przy szpitalu 
Stanisława na Wo l i. Fol. Wł. Sztyblewskwgo. św . Duc ha. 

Pawi lon cho rób nerwo wy ch p r zy szp ita lu 
Star ozakonny c h na Czystem. 

getacy i - Rada Miejska Dobroczy n­
ności pub licznej, a dn iem 14 listopada 
J 907, w którym ten twór nieudany, 
wytrzym ujący jed n akże lat blizko 
czterdzieśc i , pogrzebanym zostal. 

Dośw i adczeni e ryzykowne od­
dania \ .\1 1870 r. insty tucy i, - tak na 
wskroś humanitarnej i tak daleko od 
wszelki ej polityki trzymanej być 
w i nną, jak szpitalnictwo, - pod o­
p i ekę urzędni czą, nie było w kraju 
naszym pierwsze ... 

Skoro ty lko zaczęła s i ę ru y fi­
kacy jna poli tyka w Królestwie, na­
zaj utrz po zdobyciu Warszawy przez 
armię ks. Paskiewicza, szp itale od­
dano pod kontrol ę urzędniczych R.ad 
Nadzorczych, które jednak zn i ós ł po 
jakimś czasie dyrektor komisy i spraw 
wewnętrznych , Strogonow, uznaw-
zy ich n i eudolność. Szpitalami zaję­

b' s ię R.ady OpiekuI1 cze, w których 
żywioł obywatelski i filantropijny od­
powiedn io był reprezentowany, a 
jeżeli ty m instytucyom czego brako­
wało do postawienia dzi eła szpital­
niczego na wysokości czasu, to z pe­
wnośc i ą ani wo li dobrej, ani energi i 
kon iecznej, ani najkonieczniej zej ze 
wszy tki ego: kompetency i, lecz je­
dynie odpowiedn io uorganizowanego 
prawodawstwa, któreby w życie re­
alne wglądało i życi e to krzepiło . 
Pom imo tego tak kardynalnego 
braku, szpita lnictwo u nas zło aż do 
ro lcu 1870 jako-tako. Dobra wo­
la opieku nów, lekarzy, sióstr miło ­
sierdzia, zapi odawców sta rała s i ę 
zastąp i ć brak środków i brak Ol'gani­
zacy i eu ropejskiej. Te R.ady Opie­
kurlcze zni es iono w 1870 roku, - a 
zapytajmy d-ra Męczkowskiego, z 
jak ich motywów? 

Oto jeden z nich, niezawodn ie w 
oczach k ilku mężów, w ręku których 
moc decyzy i była w tej spraw ie, naj­
ważni ej szy : 

g 

Nowy przytułek położniczy przy rogu ulic 
Karowej i N adbrzeżnej. 

- Należy pozbawić Warszawę 
tak zkodliwego pod względem po­
litycznym charakteru -stolicy kraju 
i nadania jej, o ile można, charakte­
ru gubern ialnego miasta. 

A więc żadnych instytucyi, któ­
re by obejmowały całość terytoryal­
ną Królestwa Polskiego swym zakre­
sem ! 

Ponieważ jednak życie realne 
mocniejsze je t od formuł, wysma­
żo nych na zimnem biurku biUl'okra­
ty, wkrótce PO tem doniosłem "po­
nieważ" naznaczono podatki, które 
szły z całego terytoryum Królestwa 
na wybudowanie szp itala dla obł'lka­
nych i domu dla podrzutków dla u­
żytku mieszkaI1ców całego Król e-

twa. 
W l~adzie Dobroczynności, zwa­

nej m iejską, byli i dobierani, obok z 
urzęd u zas i adających, członkowie. 
A od tych członków dobieranych 
wymagała ustawa, aby "znani byli 
ze swej f il antropijnej działaIno . ci". 
Ale taż sama ustawa wymagała je­
szcze, aby ci członkow i e "pozostawa­
li na służbie paI1stwowej " . Zreszt'l 
wykonanie postanow i eń tej I~ady ~o­
wierzone zo tało naczelnikowi za­
kładów dob roczy nnych pod względem 
.l;ospod arczym, zaś inspektorowi le­
karskiemu pod wzg l ędem medycz­
ny m, a ci dwaj wykonawcy w wyko­
nywaniu poleceI1 R.ady już nie zale­
żeli od niej w niczem, lecz tylko od 
władz cyw ilnych. Cóż dZiwnego, że 
nawet nowe podatki na cele zpital­
nicze, wyznaczone przez prawo z 
dn ia 24 kwietnia 1890 roku , ani zwła­
szcza bardzo niesprawiedliwy i na-

. \-vet antysocyalny podatek szpitalny 
z 3 czerwca 1894 L , obarczający cię­
żarami same naj uboższe i najnie­
szczęś li wsze k lasy ludności, ale do­
starczający bądź co bądź powa-

' żnych na szpitalnictwo funduszów, 



niewiele tylko zmian dobroczynnych 
zdolały przy danym systemie wpro­
wadzić w życie. 

W roku 1907 już mówiono w sfe­
rach decydujących o samorządzie 
miejskim w Królestwie Polskiem, 
który by i szpitalnictwo ogarnął i 
zacząl uzdrawianie chorych od u­
zdrowien ia szpitalów. Wspomniał o 
tern Ooremykin, stanowczo i wyra­
źnie mówił o tern Stołypin. Na szczę­
ście, nie odłożono tej sprawy ad ca­
lendas gracas, które to terminy wi­
docznie dla wprowadzenia samorzą­
du są wyznaczone, ale zniesiono Ra­
dę Dobroczynności, tak zwaną miej­
ską, i oddano sprawę szpitalnict:va 
wprost magistratowi warszawskIe­
mu. Tu p. Konstanty Zaremba oto­
czył ją troskliwą opieką. Utworzono 
komisyę szpitalną, do której powo­
lano znanych lekarzy naszych, z 
czcigodnym prof. Kosińskim na cze­
le administracyjny kierunek spraw 
p~wierzono zdolnemu urzędnikowi, 
p. Kazimierzowi Korolewskiemu, po­
proszono kuratorów do rady i wstą­
piono odważnie a spokojnie na dro­
gę poprawy. 

- Ulepszyć, co było wadliwe,­
oczyścić, co bylo brudne, - rozsze­
rzyć, co było ciasne,-oto jak nam 
jeden z szanownych członków tej no­
wej instytucyi, zawiadującej szpita­
lami, pierwsze zadania jej określił. . 

O tych zmianach parokrotl11e 
donosiliśmy czytelnikom naszym; po 
raz ostatni z okazyi przejęcia przez 
miasto Przytułku św. Zofii. Mówili­
śmy i cieszyliśmy się z tego, że przy 
pomocy rozumnych zarządze~ po­
większono ilość łóżek w szpItalach 
istniejących, ulepszono w nich warun­
ki hygieniczne przez stosowne kana­
lizacye i pomoce lekarskie, określo­
no wvnagrodzenie lekarzy szpital­
nych w jakimś do sprawiedliwości 
Ghoć przybliżonym topniu. 

Niedość na tern: wzniesiono ca­
ły szereg nowych pawilonów przy 
starych zakładach i kilka zupełnie 
nowych zakładów szpitalnych. 

Znany architekt, p. Kazimierz 
Skórewicz, mówił nam: 

- Należy się bezwarunkowo, i 
to gorąca pochwala, zarządowi mi~­
sta Warszawy za doprowadzal11e 
szpitalnictwa warszaws~i e.go do st~­
nu ieżeli nie doskonałoscl, bo moze 
do~l(onałość wogóle nie jest z teg-o 
świata to do miary wymagań, zbliża­
jącej ~ię do e uropejsk iego poziomu. 
Oto na otwarcie nowego, 1913 ro~u, 
oddano do użytku cztery POWOWZl11e­
sione szpitalne gmachy,. które. k~­
sztowały miasto sumę blIzką pał nu­
liana rubli. Ponieważ jestem budo­
wniczvm tych czterech nowych bu­
dowli, ' więc muszę się ograni~zy'ć n~ 
zachęceniu was do zwiedzel11a Ich I 
wyrobienia sobie sądu własne.go na 
miejscu o harmonii zewnętrznej gma­
chów i ich dogodnościach rozkładu. 
Ale - mogę zaświadczyć, że ze st~o­
ny Wyższych funkcyona!yuszy mIa­
sta i ze strony członkow-obywate­
li komisyi szpitalnej włożono w to 
dzieło hardzo wiele miłości, poczu-

cia obowiązku, dobrej woli, a zara­
zem masę pracy i pilności. 

Tak powstały cztery nowe szpi­
talne gmachy, których wizerunki 
dziś czytelnikom naszym podajemy. , 

- Ale dodać zarazem należy, że 
te nowowzniesione budowle szpitalne 
wyczerpały już poj emność szpital­
niczą, jaką w sam~j W~rszawi~ da­
łoby się i faktyczl11e tez dalo SIę o­
siągnąć. Miasto już rozszel:ZY~O 
wszystkie szpitalne budowle, Jakle 
można było rozszerzyć i oddało w 
środku leżące place, jakie na szpita­
le obrócić było można. Więcej tu 
nie da się zrobić. Nowe szpitalne 
gmachy, jakich jeszcze brakuj~ nam, 
aby pomieścić wszystkich ubozszych 
chorych, aby osiągnąć ilość łóż.e~ 
szp italnych w s tosunku do ludnos~1 
miasta pokrewne dobrze zorgal11-
zowan;m ogniskom ludności , trzeba 
będzie budować poza murami '!'Iar­
szawy. Właśnie komisya s.zPlt~lna 
zajętą jest obecnie POsZUk IWal11~m 
placów dla projektowanych dwoch 
nowych szpitali: dla chorób zakaź­
n"ch i dla obłąkanych. Ten przymus 
wyniesienia się za mury miejskie nie 
ma w sobie nic tragicznego. Prze­
ciwnie, wszyscy na tem mogą tylko 
zyskać, - oprócz chyba sałT!ych le­
karzy, obowiązanych do długIch kur-
ów tramwajowych . Chorzy zyska­

ją o wiele lepsze warunki hygie~icz­
ne od tych, jakie da się przy naJsta­
ranl11eJszem urządzeniu szpitali w 
mieście osiągnąć: Zdrowi również 
zyskają polepszenie warunków hy­
gien icznych w mieście, które .choćby 
naj świetniej urządzone szpItale w 
jakimś stopniu zanieczyszczają. 

J ak widzicie, nowa miejska ko­
misya dobrze szp italami gospodary: 
je. Jest ona prowizoryczną. To Jej 
nie przeszkadza patrzeć w dal. To 
jej nie powstrzymuje od pracy dla 
przyszłości. Ody samorząd wprowa­
dzony u nas zostanie, - a "nie roz­
stawajmy s ię z nadzieją", - zyska 
on gotową i zaprawioną do pracy in­
stytucyę, którą z prowizorycznej za­
mieni na stałą. 

Demil. 

Z V-ej SERYI. 

Polnego kwiecia woń prostą ... 

Polnego kwiecia woń prostą, skromną, 
Ma moja biedna, cicha piosenka, 
I srebrną, zgrzebną szarość rozdzienka ... 
Więc polskie serca jej nie zapomną!. . 

Drży w niej ta chłodna rosa poranna , 
Co srebrzy szare pól naszych głazy , 

Przez które wionie Lilia bez zmazy, 
Patronka Polski, Naj świętsza panna ... 
Szumią w niej tęsknie te żytnie łany , 

Co się hejnału poranną chwilą 
Do stóp zroszonych Maryi chylą, 
I ża li się w niej nasz kraj znękany ... 

W niej pieśń szarego skowronka dzwoni, 
Co srebrnie Bogu o Polsce śpiewa, 
I łzawo polskie szumią w niej drzewa 
Nad kurhanami w leśnej ustroni. .. 

Wacław Wolski. 
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Ks . biskup Jakub Ded erko. 

Bisku p-konfederata. 
Obchodząc w tym roku szereg dro­

gich nam jubileuszów stuletnich. nie po­
winniśmy zapominać jeszcze o jednym. 

W końcu lipca r. b. przypadała rocz­
nica wiekowa utworzenia u nas ostat­
niej konfederacyi. 

O tej aktualnej dziś dla nas spra­
wie pozwolę sobie przypomnieć czy tel­
nil<om nieco szczegółów. 

Działo się ściśle przed stu laty. Mar­
szałek Davoust. na czde prawego skrzy­
dła wielkiej armii francusko-polskiej. za­
jął. w pochodzie na Mo~kwę, Miń.~k 
Litewski i część b. wojewodztwa MlIl­
skiego, z którego utworzono po r. 1793 
naprzód namiestnictwo, .a potem. ~uber­
nię, w granicach nieco lIlnych, IllZ było 
województwo. 

W wilię zajęcia Mińska lit. przez 
woiska francusko-polskie władze. jak ró­
wnież i woiska rosyjskie. cofnęły się w 
popłochu mi. południo-wschód. w kierun­
ku Rzeczycy, pozostawiając na miejsc.u 
dość obficie zaopatrzone magazyny wOJ­
skowe które też zostały niebawem za-
garnięte przez armię napoleońską. . . 

Powitane uroczyście a serdeczllle 
przez ludność Mińska lit.. aż o mil kilk.a 
od miasta. w okolicach Kojdanowa, wOJ­
ska francusko-polskie były entuzyascYcz­
nie podejmowane. W święcie tern rado­
snem brał żywy udział, przewodząc lud­
ności. ks. Jakub Dederko. pierws.zy ~}­
skup świeżo utworzonej dyecezYI .MIII­
ski ej który też niebawem zabrał Się do 
ogło~zenia i zorganizowa.nia k.opf.e?er~­
cyi. Te wypadki SP' aWlły pozllleJ. z~ 
ks. biskup został usunięty od władzy I 
wygnany nawet z M.ińska lit. . . 

Ciekawa jest hlstorya powstallla I 
krótkiego istnienia tej dyecezyi. Za cza­
sów Rzeczypospolitej całe Wielkie Księ­
stwo Litewskie. z wyjątkiem Zmudzi. 
dzisiejszej gub. kowiefIskiej. ktć:ra two­
rzyła jednostkę odrębną, stanowi!o dye­
cezyę WiJefIską. W r. 1772 - glm, po 
pierwszym rozbiorze Polski. im~~eratoro­
wa Katarzyna II z województw zabra­
nych: Połockiego, Witebskiego i Mści­
sławskiego (część obecnej gub. mohy­
lowskiej), tudzież Inflant Polskich .(~zęŚć 
półn.-zach. dziSiejszej gub. witebskieJ) u­
tworzyła "biskupstwo białoruskie", do 
którego w r. 1893-cim, po 2 rozbio~ze 
Polski. włączono i województwo MI(I­
skie. 

Wsz)'stkie pozostałe dyec~zye ka· 



ł . 

Katedra Mińsk a, w której biskup Dederko 
ogłosił konfederacyę. 

to lickie utrzymc1no wprawd zie '" grani­
cach poprzednich, lecz, gwoli zatarcia ś la­
dów przeszłości i wspomnień historycz­
nych, przeinaczono ich nazwy, nigdy przez 
Stolicę Apostolską nie uznane i kanonicz­
nie nie istniejące. Dyecezyi Wileńskiej 
np. nadano wtedy przezwisko "in flanc­
Idej", dyecezyę Łucką kazano nazywać 
"pińską", Kamieniecką zaś - "latyczow­
ską". Poprzednie, kanoniczne nazwy dye­
cezy i, w ziemiach zabranych zostały 
przywrócone dopiero w r. 1808, już za 
rZ<ldów ces. Pawła. 

Na czele nowej "dyecezyi biało ru­
skiej" został postawiony ks. Stanisł. Bo­
husż - Siestrzeflcewicz. W r. 1783 "bi­
skupstwo białoruskie" nazwano archi­
dyecezyą Mohylowską, istniejącą, jak 
wiadomo, dotąd . 

Tak rzeczy stały do r. 1798. Na 
koronacyę cesarza Pawła przYbył wte­
dy do Petersburga, między inny mi, ks. 
Wawrzyniec Litta, nuncy usz StOlicy A­
postolskiej. Ks. arcybiskup Litta, przed­
tem ostami nuncyusz - rr: ÓWląC nawia­
sem-przy kró lu polskim, widząc wielką 
dezorgamzacyę w sprawach Kościoła 
katolickiego w ziemiach zabranych, u­
żył swego wpływu na młodego cesarza 
i wyjed nał pozwolenie na utworzenie o­
sobnej dyecezyi Millskiej, która istniała 
jednak krótko. 

Akt erekcyj nowej dyecezYi ogłosił 
pierwszy jej biskup, wyżej wspomniany 
ks. Jakub Dederko. D. 15 listopada 1798 
r. świątobliwy ten pasterz przeczytał w 
nowej katedrze mińskiej b ullę papieża 
Piusa VI, zaczynającą się od słów, zna­
miennycl i na owe czasy porozbiorowe: 
Maxilllls ulldiquae pressi doloribus. No­
wa dyecezya obejmowah 80 parafii, z 
których najstarsze były z w. XIV, ufun­
dowane jeszcze przez Władysława Ja­
gieUę. 

Gdy w końcu lipca r. 1812 wojska 
francusko-polskie wkroczYlY do ziemi 
Mińskiej, ks. D.ederko, biskup-patryota, 
utworzył konfederacyę i ogłosił o niej 
publicznie w katedrze, od stóp Ołtarza 
nawołując wiernych do jak nailiczniej ­
szego wzięcia udziału w Wielkiej wypra­
wie Napoleona. Gorącem, scrdecznern, z 

głębi duszy płynącem przemówieniem 
Pasterz pociągnął tłumy za sobą ... 

W pierwszej chwili władze rządowe 
nie zwróciły uwagi na ks. Dederkę. Za­
opiekowano się czcigodnym pasterzem 
dopiero w 1816, ku czemu i ks. Sie­
strzer1cewicz niemało się przyłożył, bę­
dąc bardzo niechętnie usposobionym 
względem biskupa mińskiego, nie zno­
sząc jego czystej i prawej duszy. Usu­
nięty od rządów dyecezyi i złożony z 
tronu pasterskiego, ks. biskup wyjechał 
do Ołyki, na Wołyniu; tam dopiero w r. 
1829 dokonał żywota świątobliwego, oto­
czony czcią gorącą wszystkich roda­
ków i żegnany z prawdziwym żalem. 

Z inicyatywy biskupa Dederki, w 
czasie pobytu w b. Województwie Miń­
skiem wojsk francusko-polskich, wyda­
wano w Mińsku lit. Gazetę Mińska, je­
dyne pismo polskie, które wychodziło w 
Mińsku lit. 

Dyecezya Mińska p rzetrwała do po· 
wstania styczniowego. kasowana przez 
rząd w roku 1 61-cim, została ostatecz­
nie zniesiona w roku 1869 z r ozporzą­
dzenia administracyi, aktu bowiem to­
licy Apostolskiej o kasacie tej dyecezyi 
wcale nie było: na zabiegi ówczesne 
rządu Pius IX odpowiadał stale swemi 
historycznemi dwoma słowami : non 
possumus! 

W r. 1869 dyecezyę Mińską wcie­
lono do Wileńskiej, od roku zaś 1884-
do archidyecezyi Mohylowskiei. 

Ostatnim biskupem mir'lskim był ks. 
W oitkiewicz. 

-ski. 

Notatki literackie. 

St. Korczak .• Łzy ·. Kraków, 1912. 

Autorka w poemacie wierszowanym, 
o 153 stronach, formą poprawną, często­
kroć SZCZf'rze poetycką i natchnioną, 
opisuje dzieje powstańca Kalińskiego i 
Celiny, która wraz z ojcem starym ze­
słana na Syberyę,-aż do powrotu ich, już 
połączonych, do kraju i I<rwawych scen 
niedoli unickiej. Przygody Kalińskiego 
często mniej wzbudzają wiap' prawdo­
podobieństw artystycznych - poemat 
ato li w całości zdradza spore, a tak 
rzadkie dziś, zdolności epickie-w spad­
kobierstwie jakoby po yrokomli, ' choć 
z tonami czulszemi. niew ieściemi . Oto 
próba zwrotki, częstokroć szczerze pię­
knej : 

Drzewa balsamem ukojenie leją 
W nerwy stargane, i szumem kołyszą 
I. stojąc mocno, choć wiatry sza leją, 
Burze serdeczne koją swoją ciszą. 
O. puszczo! li ść twój w słońcu się rumien i, 
Gtębia twa chłodzi czoła wrzące żary .. . 
Udy umrę, ciało oplotem korzeni 
! JŁej mij mocno, wessij krew w konary , 
Abym poszumem zielonych gałęz i 
Ni osła ochłodę duchom na uwięzi, 

L::lwodząc hy mny : że każda ofiara, 
Z w/?"nego szczęścia złożona Ojczyźnie , 
Przez życie św iata nie przejdzie, jak ma-

[ra, 
I. choćw niepamięć dziejów się ześliźnie, 
Wzejdzie kwitnąca owocn ie i zdrowo 
W sercu poko l eń.. . I wroga poruszy , 
Chmury przebije strzałą piorunową, 
~wiatto rzucając w otchłań jego duszy ... 
O, puszczo cicha! Gdy ś mierć mnie 

[ oziębi, 
Spoczywać pragnę w polskich borów 

[głęb i . 

- - - ---

Stanisława Korcza~ . C.St. Trzyrzecki), 
• Dlaczego?", powlesc współczesna. 

Warszawa, Gebethner i Wolff. 
Powieść z rodzaju "Trędowatej" i 

jej podobnych, które z racyi środowiska 
arystokratycznego (mniejsza o jego ry­
sy wierne! ) i pewnego poczciwego sen­
tymentalizmu, chętnie znajdują czytelni­
ków po dworkach i śród mniej wybredne­
go ogółu . Dzieje idealnej hrabianki Olgi 

pytkówny , która wyszła za doktora 
Schona, spolonizowanego potomka sta­
rego rodu Lewi, w starym zakonie naj­
bardziej szanownego. Doktór Schan 
zdradził ją po ślubie ze śpiewaczką wło­
ską, do żony podobną, - stąd rozwód 
i długie konkury prawdziwego już ro­
mantyka-arystokraty, także Spytka, któ­
re zakończyłybY się może szczęśliwie, 
gdyby Spytek nie został zraniony w po­
jedynku, a potem jeszcze zmożony przez 
dzika na polowaniu. Język potoczysty, 
acz bez wielkiej siły i barwy, co zresztą 
zgoła licuje z anemicznym nastrojem 
utworu. i, 

Z kresów pol szczyzny· . Przez Roma­
na Zawilińskiego , Kraków, 1912, księgar­

nia_ S. A. Krzyżanowskiego. Str. 172. 
Zasłużony badacz języka polskiego 

i etnograf daje w dziełku swem garść 
zajmujących wrażeń osobistych z wy­
cieczek na północne i południowe kresy 
IJaszego obszaru narodowościowego. 
Obrazki, szkicowane raczej, niż wykoń­
czone, prowadzą nas przez zapomniane 
Ilasze ziemie, przez Mazowsze pruskie, 
Warmię i kaszubską część Prus królew­
skich, nad zatoką pucką. Bardziej po­
głębiona jest reszta książki, poświęcona 
polskim zakątkom północnych Węgier, 
które autor niejednokrotnie i gruntownie 
badał, jako etnograf; znaj dujemy też tu 
niejeden szczegół naukowej wartości. 
Dziełko Zawilińskiego, pisane w formie 
felietonowej, łatwo i zajmująco, powitll1o, 
ze względu na ważny swój przedmiot, 
zyskać jaknajwiększe rozpowszechnie-

nie. Ch. 

Helena Kordzikowska. • Rozita kosę 
niech rozp lecie". 1912, Wilno. 

Szereg obrazków dziwacznych, o 
stylu roztargnionym, z których jedne pi­
sane w narzeczu zakopiańskiem, inne 
po polsku, wszystkie zaś, jak rebusy, 
zwikłane, w których często trudno się 
właściwei treści i celu doszukać. 

W~od zimierz Antonowicz. Zarys jego 
d ziałaln ości, przez Fr. Rawitę-Gawroń­

sl<iego. Lwów, 1912. Str. 144. 
W zajmującym monograficznym za­

rysie kreśli Rawita-Gawroński sylwet~ 
Włodzimierza Antonowicza, jednego z 
wybitnych wodzów nowoczesnego ruchu 
ukraińskiego, polityka i uczonego, eks­
polaka, który w dobie t. zw. ruchu chło­
pomańskiego na Ukrainie, około r. 1860, 
w imię "zb liżenia się do ludu", porzu cił 
swój naród i z czasem, jako doktryner 
demokratyczny, stał się jego namiętnym 
wrogiem, identyfikując zbyt powierzcho­
wnie polskość ze szlachetczyzną. Anto­
nowicz był zaprza6cem, i nie mógł autor 
monografii nie napiętnować tego; nie­
podobna wobec zdrady sztandaru utrzy ­
mać się na stanowisku ,.objektywnem" . 
Naukową działalność Antonowi('7<l., j"lIW 
historyka. oCf'nia autor sookojnie, uzna­
jąc zasługi jego na polu wydawnictwa 
materyałów , odmawiając mu natomiast 
cech poważnego uczonego, gdy w kon­
strukcyjnej pracy kierował się zgoła 
nie naukową, tendencyjną niechęcią do 
Polski i niechęcią tą zabarwiał wszystkie 
swe sądy i uogólnienia historyozoficzne. 

Ch. 



Budowa szluzy komorowej na rzece Dońcu. 

NOWA SIEĆ DRÓG WOpNY.CH. Od kilku lat Mlnisteryum komunikacyi rozpoczęło rob ot 
przy k.anallzo wanlu rzeki. Donca , co jest początkiem budowy całej sieci dróg w odn ch o~ 
bąc zy c _maj~CYCh południe z pó~noc ą (Dniep.r-Dźwin a), i z Zachodu na Wschód (W lsła~D nl:pr-
0ŚI~c6~on Wołg a) . . Foto \lr~fla przedstawI a jednę z buduJ ących się szluz komorowych dłu-

go CI szerokoscl 8 sąznl , pozw al.aJ .ących na kursowanie statków o zagłębieniu 1 sąźnia 
a pojemno sc l przeszło 100.000 pudów. ' 

Rrtykuł dla smakoszów 
na ich pochwałę 

pożytek. 

makosz należy do wym ierającego 
gatunku człowieka. Warunki obecne nie 
sprzyjają jego ewolucyi, ani nawet jego 
konserwacyi. Tempo życia współczes ne­
go stało się zbyt szybkiem. Pani nie ma 
czasu zadysponować dobrego obiadu, 
kucharz nie ma czasu starann ie go ugo­
tować, pan nie ma czasu rozważni e go 
sp ożyć. Gustownie przybrany s tół prze­
stał być ozdobą domu,- wykwintna ku­
chnia nie jest ju ż czarem życ ia,-rezul­
tatem pierwszym zaś tego jest zanik 
uczucia głębokiej i prawdziwej przyja­
ź ni , drugim - rosnąca samotno ' ć isto­
ty ludzkiej. 

Miejsce, gdzie się je dobrze, jest 
ko lebką, wychowującą humanitaryzm. 
To zkoła opty mizmu. Brillat-Savarin, 
Excoffier, Vatel byli apostołami tego cza­
rownego daru, który nosi skromną a 
wonną, niby fiołek, nazwę: sympatyi. 
Dwaj przeciwnicy nie mają gdzie dzi ś 
się pogo d z i ć. Jeże li się zejdą przypad­
kiem przy jed nym stole, to- aby przy­
r zec sobie w duszy, pomiędzy ż le poda­
n ą rybą a przesmażoną pieczenią, wie­
czn ą nienawiść. Mamy wprawdzie ła­
komców, mamy i żarłoków, nie mamy 
smakoszów. 

Czy wiecie np., jak s i ę przygotowu­
je do jedzenia raki ? 

Napewno nie wiecie. Moczy się je 
naprzód w dobrem mleku, aby gotowe 
były do OCzyszczenia, potem marynuje 
ię je krótko w dobrem ciepłem białem 

winie. i WkOllcU cusi się na wolnym 
ogniu w dobrej maderze z trochą ja­
skrawego smaku korzeni. 

Wyczy.tałem ten przepis w książce 
dostojnej, nazywającej się "Złotą księ­
g-ą Kuchni francuskiej", w napisaniu któ-

rej wzi ęli ud zia ł zarówno świetni litera­
ci francuscy, jak pozostali jeszcze przy 
życiu mistrzowie francuskiej patelni. 
Przep is o rakach pochodzi od p. Andre 
Lichtenbergera, którego niedawno go­
ścili śmy w murach naszych. Co taki czło­
wiek mIlsiał sobie pomyś leć o podniebie­
niach naszych, żołądkach naszych - i 
barach naszych? trach pomyśleć, po­
prostu?! ... 

Jed nak p. Lichtenberger wydaje się 
być tylko grubym zmysłowcem w spra­
wach kuchni, jeże li posłuchamy innego 
literata i krytyka francuskiego, p. Adol­
fa Aderera. Pozwólcie, i ż dam wam tu w 
przekładzie jego przepis ku linarny , prze­
kazany mu drogą tradycy i rodzinnej z 
czasów, gdy umiano jadać: 

Bierze s i ę dzika, przed tygodniem 
upolowanego, nadziewa się go młodą sa­
re nką, również niezby t świeżą, zanim 
jednak wstawi się to w piec do piecze­
nia, należy w sarenkę, przekraja n ą i o­
czyszczoną , włożyć kuropatwę, we 
wnętrze której kładzie się trochę oli­
wek. Po d okład nem upieczeniu dzika, 
sarny i kuropatwy, podaje się na stół sa­
me tylko oliwk i. 

Nigdy tego nie jedliśmy i uprasza­
my łaskawe czyte lniczki, które to kuli­
narne dośw i a dcze nie według naszego 
przepisu uczynią, aby zechci ały nam na­
pisać, czy to rzeczywiście takie sma­
czne? 

O wie le ła twiejsze jest następujące 
doświadczenie, we dworze wiejskim ża­
dnego trudu nie przedstawiające : Ko­
tlet barani . upiec w ogrodzi e, pod gołem 
niebem, na żarzących się węglach ze 
sta rej łozy winnej, Delicya, - zapew­
nia p. Bilhaud. 

Ugo towanie jajka na miękko , jak 
się patrzy, nie jest tak prostą sztuką . jak 
to się wy daje wielu naiwnym. Pani Ra­
chel Boyer, artystka Komedyi fran­
cusk iej, daje na to taki przepis: Wziąć 
j ajko wprost z kurn ika samemu, ostro­
ż nie pomieścić je w rondelku z zimną 
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wodą i wstawić na ogieI1, aż do zagoto­
wania s i ę wody. Podać na stół z rondel­
kiem. 

Jeszcze prostszym jest przepis na 
herbatę marokańska" podany przez p. 
Corday: Do czajnika, napełnionego w 
czę' ci zwykłą herbatą chillską, widada 
s i ę św ieżą gałązkę zie lonej mięty. W Ma­
roku ten napój zastępuje kawę. 

Znakomity krytyk, Emi l Faguet, nie 
jest ani żarłokiem, ani smakoszem. Jed­
nak udało mu się zrobić pewnego razu 
wyna lazek kulinarny, który poleca : 

- J adłem raz boudin'a, który wy­
dał mi się wyjątkowo smaczny. Na dru­
gie danie kucharka miała przyrządzić 
mi om let. Kiedy zapytała mnie: czy ju ż 
można go smażyć, błysła mi idea w gło­
wie: "Proszę włożyć to do omletu" i po­
dałem jej resztę mojego boudin'a. Poka­
zało s i ę, że miałem doskonałe natchnie­
nie. Jednak, może ja się na tem nic nie 
znam. 

Co to jest - boudin ? 
Podaliśmy tu nazwę po francusku, 

bynajmn iej nie dlatego, że sama rzecz 
nieznana i niepop ularna w naszym kra­
ju. Przeciwnie, dlatego- właśnie, i ż fest 
zby t popu larna. Boudin - to najwulgar­
niejsza z wędlin, to kiszka ze świllsk iej 
krwi. W sklepach naszych kupują ją tyl­
ko terminatorzy i nędzarze. Nosi ona 
r óż ne imiona, świadczące o jej warto­
śc i. I mię brutalne to: " hycel" . Imię iro­
niczne: "fiu tek w czarny m fraku". Pa­
nie czułego serca kupują to dla swych 
psów. Na stole mieszczal'Jskim nie poja­
wia się ta potrawa nigdy. Jednak staran­
nie przyrządzona ta kiszka, pomieszana 
z drobno krajaną w kostkę młodą sło­
ninką, przyprawiona korzeniami i upie­
czona na ruszcie lub w piecu, po nacię­
ciu skórki w kilku miejscach, na ostrym 
ogniu, stanowi wprost przysmak. Znaj ­
duje się na karcie u Pousseta w Paryżu 
i w Cafe de Paris w Monte Car lo. 

GdybY który z panów rzeźników 
naszych spróbował u nas to wprowa­
dzić?! Dalibyśmy mu o tem, dla miłości 
sztuki kulinarnej, bezpłatne ogłoszen ie ... 

Jeden z dyletantów gastronomii po­
daje takie doświadczenie do naśladowa­
nia: 

- Chcecie skosztować' coś wybor­
nego? Każc ie' sobie podać kartofli przY­
maża nych, jako osobne danie, i popijaj ­

cie je winem Porto. Efekt niespodzie­
wany. 

Zamiast kartofli przysmażanych le­
piej u żyć frites, po francusku. 

W reszcie oto przepis bardzo proste­
go napoju normandzkiego na lato: o­
brać ki lka j abłek, pokrajać je na 
ćw i a rtki, wYdłubać pestki, włożyć do 
dzbanka i zalać gotującą się wodą. Gdy 
wystygnie i ozięb i się, da napój oświe­
żający, a zwłaszcza niewinny. 

Jules łiuret, znany autor czter'ech 
tomów podróży po Niemczech, zamiast 
własn ego przep isu kulinarnego do tej 
księg i, z której cy tujemy mądrość po­
wyższą, nap isal wspomnienie z nad 
Sprewy: 

- Pewien mIody bardzo dobrego 
zdrowia niemiec mówil mi, że gdy się 
dobrze naje, to niczego tak na świecie 
nie zazdrości ludziom, jak - dobrego 
apetytu .. . 

. Kiedyż ukaże się z kolei "Złota 
księga kuchni polskiej"? 

Przecież i my mamy się czem po­
chwali ć. Przecież i my tyle j u ż - prze­
jed li śmy ... 

Sineira. 



\ 
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Posłowie po lscy w Du mi e petersburskiej . 

15-lecie 
llKuryera Polskiego". 

L at p i ę tn aście łużby publ icznej 
posiada j u ż " Kuryer Polski", zalożo­
ny w epoce, ki edy pozwolenie na ta­
nie pismo codzienne polskie uważa­
ne było za jakąś niezwykłą konce­
syę, powi tanj7 odr azu przez powo­
dzeni e, u nas niebywale, w c i ągu lat 
umiejący rozszerzać koło swych 
wpływów i czytelników. A wszystko 
to, co "Kuryer Polsk i" zdobywa, jest 
czysty m zyskiem oświaty na~zej : 
nie odbiera on czytelników ani ' pre­
numeratorów żadnemu innemu pol­
skiemu pi mu, nowy prenumerator 
.. Kuryera Polsk iego" jest nowowy­

·rob io n ą jed nostką. któ ra po raz pier­
wszy pozwala sob ie na zbytek i r a­
dość zrobienia miej ca pismu co­
dzienn emu w domu swo im. Na po­
czątku wyrugował "Kuryer Polski" 
z ubogich domów Litwy i B i ało rus i 
.. Swiet" i "B irżewyja W iedomosti", 
Obecnie rozszerza s i ę w kołach dro­
bnych rolników, drobnych oficyali­
stów i rOZllmn ie.iszych robotników. 

Nazwisko redaktora tego pisma 
da je nam dostateczną gwarallCYę, 
że pokarm duchowy, podawany tym 
czy tającym masom, jest zdrowy. 

Ludwik Straszewicz . M i c hał Ro man. 

Posiedzeni e Koła Pol skiego w Petersburgu. 

Ludwik traszewicz jest przede­
wszy tkiem może moralistą. Nawet 
gdy pi ze ~we św i etne polityczne ar­
tykuły , lubi w nich pouczać, prze­
strzegać, nawoływać . Nieraz zau­
ważono, że w tym pub l i cyści e odzy­
wa s i ę kaznodzieja. Otóż kazno­
dzieja winien mieć wiarę mocną i 
całkowitą, żadnym sceptycyzmem 
nienarllszoną, żadnem i zastrzeżenia­
mi nieosłabioną,-i głos jego brzmieć 
ma do nośni e a stanowczo. Czytel­
nicy "Kuryera Polskiego" taki głos 
właśnie łyszą . A taki dla nich jest 
najdobroczynniejszym. 

W dniu, gdy zasług i "Kurvera 
Polskiego" tawiamy przed oczy 
ogółu, należy nam wskazać i na tych 
pracowników wytrwałych, krom­
nych a uży tecznych, o których czy­
telnik zwykle wie mało i niedokła ­
dnie. Są to ci, co zapełni ają zpalty 
pisma codz i en n ą swą pracą, nie pod­
pisan,1 albo ledw ie jakimś znakiem 
podkreślon ą . której to pracy owoc 
stanowi niejako powszedni chleb pi­
sma. Główni współpracownicy "Ku­
ryera Polskiego": 'vVładysław Ro­
man i Kazimierz R.olle ą jednak lu­
dźmi niety lko w prawy sposób wy­
konywanego obowiązku, ale i rzetel­
nego talentu. T~oman pisze często­
gcsto kury er/, i. w których werwa 
satyryczna splata ię hardzo zczę-

Kazimi e rz Rol le. B ohdan Stras;z:ew i c z. 
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ś liWie z obserwacyą życia. Rolle 
uprzys tępnia czytelllikom politykę 
świata, umiejąc gruntowność poglą­
dów połączyć z jasnością stylu i o­
brazowością przed tawienia . 

Redakcyj ne grono "Kuryera 
Polskiego" powięk zył w tym roku 
p. Bohdan Stra zewicz, syn znako­
mi tego publicysty. w najświetniej­
szvch uniwersytetach Zachodu przy­
gotowa!1Y do pracy poważnej i ma­
jący przed sobą wzór do naśladowa-
nia - blizki a świetny. Alb. 

z teatrów warszawskich. 

T EA TR ROZMAITOSCI. " Poeci się że­
nią". Komedya w 3-ch aktach Bolesła­

wa Gorczyńs k ie go . 

Nie ulega wątpliwości, że poe­
ia-kawaler większe budzi za intere­
sowanie śród zero kiego ogółu , in­
teresuj ącego i ę " li teraturą", niż poe­
ta żonaty. Kawaler, jako taki (nic 
mówię: kawaler jakitald) , jest istotą 
bardziej t ajemni czą. Jego życie in­
ty mne z natury r zeczy nie podlega 
tak ścisłej kontroli, jak życie czło­
wieka żonatego; a że niepodobna 
przypu' cić, aby kawaler był stwo­
rzeniem wyzutem z wrażliwości na 
piękno niewieśc i e , że jednocześnie 
obyczaj ność llaszego pasa geografi­
cznego tę wrażliwość otwarcie ma­
nife tować zezwala wyłącznie męż­
czyznom poślubionym, i to wyłączni c 
w stosunku do żo n wła nych. więc 
chyba kawaler swo je zachwyty mi­
łosn e, zwla zcza gdy ą odwzajem­
niane, chociażby odwzajemniane by­
ły przez kobietę zamężną. kawal er, 
w imię p a nu.i ące.i moralności. jest 
Zl1luszony swo.ic miło ne uczuci::t 
i uczuć tych uroczy przedmiot przed 
okiem po tronnem taić. 

Wychodząc z tej zd rowej za­
sady, podejrzewa siG kawaleró\ 
o różne arcyprywatnc prawki u-



" Poec i się że ni ą" Boi . Gorczyńskiego. Pp . Fren klel, Brydziński , Trapszowa, Pichor, 
Śliwicki, Lubicz-Sarnowska i Roland. Fot. Wł. S!4tyblewskiego. 

czuciowe, łowi się pozory i buduje 
się na nich lodowe zamki domysłów 
i plotek, słowem, banalną często gło­
wę kawalera ubiera się w niezasłu­
żony często nimb legendy. 

Taka legenda powstaje łatwiej 
i rozgirlandzia się bardziej zajmują­
co, gdy kawaler jest młodzieńcem 
znanym, albo wręcz sławnym . Na­
przykład utalentowany poeta. Ileż 
z powodu jego książek słyszy się ko­
mentarzy, dotyczących jego pry­
watnego życia! Dzień, w którym 
poeta s ię żeni, jest dniem pogrzebu 
tej legendy. Umierają domysły-oto 
wprost i napewno wiadomo, z kim 
ten poetyczny kawaler będzie spę­
dzał uczucio'we ' życie, i że nikt nic 
przeciw temu nie ma - co jest nie­
poetyczne. Publiczność przestaje 
zwracać uwagę na prywatne życ i e 
ożenionego poety. 

Wszystko to było powiedziane 
na stwierdzenie, i ż tytuł ostatniej ko­
medyi Bolesława Oorczyńskiego jest 
sensacyjny. 

Co s ię zaś tyczy treści "Poeci 
się żenią", to jest ona błaha. 

Ostatnia komedya autora "Wy­
zwania" może śmiało no ić okreś l­
nik krotochwila. Krotochwila, napi­
sana z wielkiem poczuciem sceny. 
Dyalog, który w drug im akcie urocza 
p. Lubicz-Sarnowska prowadzi z naj­
znakomit zym dramatystą pierwszej 
sceny polskie.i, z p. frenklem, nale­
ży nietylko do najświetniej mówio­
nych u nas dyalogów, ale i do dya­
logów najsceniczniej napisanych . 

Wybornie pOjął swą rolę i wy­
reżyserował sztukę p. Śliwicki, któ­
ry umiał połączyć umiejętnie senty­
ment z dozą prawdziwego humoru. 

Wątlej illtrygi JJPoeci się żenią", 
intrygi, którą ożywia OorczYli ki mi­
łym : dowcipem i nięzawodnym, p~ł-

nym swojskości humorem, opo­
wiadać w sprawozdaniu nie należy. 
Pokazany zaś w liniach wesołej ka­
rykatury stosunek czytającej publi­
czno' ci, zwłaszcza panienek, do li­
teratów, trzeba zobaczyć - w R.oz­
maitościach. Zwłaszcza, że artyści 
grali tę oryginalną polską farsę do-
brze. W. Gr. 

Teatr francuski w Warszawie. 

Już przed kilku tygodniami (zob . 
Nr. 51 r. z.) , zapowiada j ąc przyjazd do 
Warszawy jednej z głośniejszych artystek 
francuskich, . p. Hen ryki Roggers, poda­
l iśmy w ,Swiecie" jej charakterystykę 
i krótki szkic jej dotychczasowej działal­
ności sce nicznej. Nie wszystkie ze sztuk, 
jakie wówczas spodz i ewaliśmy s i ę zoba­
czyć, weszły do szczupłego repertuaru, 
przeznaczonego dla Wa rszawy, mianowicie: 
.Le voleu r" (.Złodziej") Bernsteina, .La 
vierge fo li e" (.Szalona dziewczyna") H. Ba­
taille 'a, tegoż .La femme nue" (.Naga 
kobieta") i • La flambee" ( . Lagiew") 
Kistemaeckersa. Część tego zna juź pu­
bliczno ść nasza . " Złodzieja" np. grano 
u nas aź na dwóch scenach. A przy tern 
jest to repertuar, uchodzący jeszcze za 
modern, ale naprawdę naleźący juź do 

Henrietta Rogger s. 
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dn ia wczora jszego. Są to sztuki, w któ­
rych na pierwszy plan, jako myś l prze­
wodnia i główny cel autora, wychodzi 
przedewszystkieni rafinowany efekt sce­
niczny, a psychologia, uczucie, lub wsze­
laka głębokość zeszły w cień . Chodzi 
głównie o podniecenie i podraź nie nie 
nerwów. I w te rn właśnie l eźy modermzm 
tego rodzaju utworów. 

P ani Henrietta Rogge rs do podobne­
go rodza ju sztuk jest wprost jakby 
stworzona . Sm ukła, wyniosła postać, o ko­
ł yszącym się, węźowatym geście, fizyono ­
mia, na któ rej kojarzy się nerwowość 
z pasyą, załzawione, wyraziste oko, nad­
zwyczajna umiejętność zapanowania nad 
sobą, aby w dan ym razie z prostoty 
i naturalno ści dykcyi przejść w gwałtow­
ny wybuch, ni e cobjąc s ię niekie dy przed 
chrapliwym wrzaskiem wśc iekłej samicy. 
ni e jest to wie lki, szeroki, pierwszorzęd­
ny tal e nt twórczy, ale - jest doskonałe 
wirtuozostwo, wyrafinowana maestria . 

Szkoda, źe otoczenie artystki przed­
stawia duźo do źyczenia , nie wznosząc się 
ponad poprawność. b 

P. Zofia 
Zabiełło. 

Młoda śpi ewa­
czka, p. Zofia Za­
biełło, nl1leźąca 
do składu opery 
wa~szawskiej, w 
"Cyganeryi" Pu­
cciniego,jakoMu­
setta, wytworno­
ścią śpiewu i gry 
scenicznej zdo­
była prawdziwe 
powodzeni e. 

Ulubienica publiczności 
warszawskiej. 

P. Lucyna Mes sal6wna, świ etna artystka 
warszawskiego te atru ,/ Nowo ś ci ", po po­
wroc ie do zdrowia, swięci obecnie w 

" Czerwonej Damie" wielkie tryumfu. 

SPRZEDAŻ , 

WYNAJEM. 

CENNIKI 

SEZPUTNIE. 
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Z życia kolonii polskiej w · Charkowie. 

W dn. 24 li stopada st. st. na dochód 
mi ejscowego Tow. Dobr. towarzystwo 
"Domu polskiego" w Charkowie odegrało 
t rzya ktową krotochwilę p. t. "Niobe" 
Amatorzy wywi ązali się z zadania zupeł ­
nie dob r.ze. Na wyróżnienie zasługują : 
p. Karś ni cki, panie Bujnicka (Niobe) 
i Ma rkiewiczowa; reszta zespołu, p.p . Ot­
towiczowa, Hennebergowa i Olszewska, 

Pomnik znakomitej artystki . 

Miasteczko wloskie Cividale posta­
nowilo uczcić pamięć najznakomitszej ar­
tystki wloskiej, Adelajdy R.istori, która 
tamże przyszla na świat Pomnik, od­
znaczający się niezwyklą orygina'lnością 
pomyslu; jest dzielem młodego rzeźbia­
rza rzymskiego, AntoniaMarriniego.' Po-

Pro jekt pomnika dla Adelajdy Ris tor i, znako ­
mitej trag iczki , jaki ma być wzn iesiony w jej 

mie ś cie roi:lzinnem , C ividale (Frioul). 

oraz p.p. Hryniewski, Nehrebecki i Soko­
łowski dopełniali zupełnie udatnie cało­
ści. Teatr. był przepełniony, a po przed­
stawi eniu tańczono ochoczo i obiecano 
sobie częściej zbierać si ę na wspólne 
zabawy pod hasłem popierania "Domu 
Polskiego" i Katolickiego T -wa Dobro­
czynnoś ci. 
Charków. S . Wszebor. 

sąg artystki będzie odlany z bronzu; ko­
lumny, o które się opiera, są wykute z 
granitu i maj ą okol O siedmiu metrów wy­
sokości, dz ięki czemu pomnik sprawiać 
będz ie imponujące wrażenie. 

Z polskiego ruchu artystycznego 
w Paryżu . 

Niedawno odbył się w Tow. Iiterac­
ko-artystycznem w Paryżu, z siedzibą 

W. Siero szew ski. 

przy ul. Denfert­
Rocherau, obiór 
nowego prezesa 
Towarzystwa o­
raz całego Za­
rządu . Na pier­
wsze m zebraniu 
postawiono kan­
dydaturę artysty­
rzeźbiarza, p. E. 
Wittiga , który z 
powodów,od nie­
go niezależnych 
wyboru tego nie 
przyjął . Na po­
nownem zebra­
niu obrano pre­
zesem powie­
ściopisa r z a, p. 
W . Sieroszew­

skiego, który wybór ten przyjął. Do nowo­
obranych członków zarządu Tow. na l e żll 
p.p. Hen. Kucharski, literat, Kinderfreund, 
oraz E. Żak, art. malarz. 

Pojedynek prezyd . parlamentu. 

W Budapeszcie odbył się w tych 
dniach pojedynek na palasze między hr. 
Stefanem Tiszą i poslem węgierskim, Mi­
chalem Karolyi'm. Przeciwnicy walczyli 
z sobą przez okrąglą godzinę, wreszcie 
pos. Karolyi otrzymał cios w lokieć, a 
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Zmierzenie si ę M. Karo lyi'eg o i St . hr. Tiszy. 

leka rze uzna li go za niezdo lnego do dal­
sze j walki. Przyczyną pośrednią poje­
dy nku by ly zajścia w sejmie węgierskim 
i usunięcie z polecenia prezydenta sejmu, 
hr. Tiszy, kilku dziesięc iu poslów opozy­
cy jnych z sali obrad. Jednym z usunię­
ty ch byl także pos. hr. Ka roly i, który, 
spo tkawszy się później z hr. Tiszą na 
zebraniu towarzysk iem, odmówi! mu po­
dania r ęki. - Z tego samego powodu 
ma się odbyć również drugi poj edynek 
między hr. Tiszą i hr. Szechenyi'm. 

S PECJALNO SC. Wykw:ntny 
druk ilustracyj jedno· 1 w1elo­
ba rwnych. - Kata logi. albumy. 
pl akaty . programy, pocztówki, 
e l ykie t y - Wizerunki śW ię tych. 
kOPIe obrazów. - Ks lą:tkl cze· 
kow e. m ark i do zbierania ofiar. 
akcj e. - W ydawn ictwa n au ko · 
we . - Okladkl do kslątek I nu l. 
Klisze do druku jedno . dwu-. 
trój · I czte roba rwnego-gT\.Ibo 
nikl owa ne. - D rzewor yty. 

MARJENSZTAOT J6 PR Ó BY I KO SZT O RYSY NA 
TELEFON Ni! 242·93 ŻĄDANIE GRATI 'i I fRAN CO. 
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Z teki karykatur Slchulskiego. 

Minister Biliński. Po seł Kramarz. Hr. Stuerghk, austr. prezes min. Poseł Ro sner. 

o mapę Bałkanów. 

Propozycye i kontrpropozycye, gro­
źby zerwania i gotowość pozostania, 
wszystko i 'nic, brak instrukcyi i nowe 
instrukcye, i potrzeba jeszcze nowych in­
strukcyi, optymizm i pessymizm - oto 
stawki, jakie padają ciągle na wielkim 
zielonym stole w wspan iałej sali wspa­
niałego 10ndyJ'lskiego pałacu podczas gry, 
rozgrywanej przez dyplomatów związko­
wych państw bałkańsk i ch i dyplomatów 
tureckich. Obok zaś stołu właściwych 
graczy, stoją, najczęściej niewidzialni, 
doradcy, pomocnicy: dyplomaci państw 
Europy. Bo, oczywiści e, każdemu z gra­
jących jest zagwarantowana wolna i nie­
przymuszona wola, ale posłuchać dobrej 
rady zawsze jest wskazane m, tem więcej, 
że nieposłuszeństwo mogłobY się w przy­
szłośc i okazać dosyć kosztownem. 

Codziennie niemal gromadzą się 
wszyscy uczestnicy gry bałkańskiej przy 
zielonym stoliku . I codziennie niemal 
rozcłlOdzą się bez żadnego zgoła pozy­
tywnego wyniku ze stereotypowem już 
pożegnaniem: 

- Sytuacya jest taka, że musimy 
. zasięgnąć nowych instrukcyi - powiada­
ją jedni. 

- J eżeli jutro sytuacya się nie zmie­
ni, przes tajemy się bawić, zrywamy 
wszelkie układy - oświadczają drudzy. 

W rezultacie sytuacya faktycznie nie 
zmienia się wcale mimo nowych instruk­
cyi i mimo ponownych gróźb zerwania, 
a narady trwaj ą dalej. Przy czem pisma 
r ano wyrażają przekonanie, że zapewne, 
mimo różnicy zdat'J, pełnomocnicy dojdą 
do porozumienia; wieczorem natomiast 
oświadczają zgodnie, że nie widzą możli­
wości polepszenia. 

* 
Nigdy może uczeni geografowie świa­

ta nie musieli walczyć z takiemi trudami 
przy układaniu map nieznanych okolic, 
z jakiemi walczy obecnie londyńska kon­
ferencya bałkat'Jska, pragnąc stworzyć 

nową mapę Bałkanów. Ale też ciała u­
czone rozstrzygają podobne kwestye w 
swym własnym zakresie działania' tutaj 
natomias t w Londynie zaintereso~anych 
jes t wielu, niemal aż za wielu. Są zain­
teresowani bezpośrednio, są zaintereso­
wani pośrednio, są wreszcie i tacy, któ­
rzy - zdawało by się - nie posiadają 
żadnego tyt ułu zainteresowania, a prze­
cież chcą być zainteresowani. l argu­
mentacya też jest tu inna, niż w ciałach 
uczonych geografów. Tam dowodzi się, 
że rzeka taka i taka tam i tam mieć mu­
si swój początek, zaś taki i taki szczep 
do tej i tej granicy zajmuje swe posia­
dłości. Ewentualne różnice zdań znikają 
szybko w pełnej ugrzecznie'nia dyskusyi. 
Londy t'Jscy geografowie dyplomatyczni 
rozprawiają z sobą równie uprzejmie. 
Natomiast każda różnica zdań objawia 
się echem w wieczornych wydaniach 
pism argumentami treści następującej: 
"Nadeszłe do portów morza Czarnego po­
siłki tureckie maj ą być przewiezione na­
tychmiast i t. d.. .... albo: "Rząd rumuński 
postanowił zmobilizować i t. d ... " Argu­
menty, mające niewątpliwie więcej prze­
konywującej mocy, ale niewątpliwie u­
t rudniające rzeczową dyskusyę. I wsku­
tek tego nie widać nowych linii mapy 
bałkańsk ie j, nawet w naj ogólniejszych za­
r ysach. Geografowie dyplomaci darem­
nie - jak dotąd - się biedzą. 

- Bez Adryanopola nie ma poko­
ju! - mówią związkowcy. 

- Bez Adryanopola nie ma poko­
j u! - mówi Turcya. 

Ale jedni i druga nie przerywają ro­
kowań, chociaż oświadczają równocześ­
'nie, że "będziemy obstawali przy swoich 
żądaniach i wogóle niema zasady do 
przypuszczeń" że zmienimy swe żądania". 

Prócz argumentów wojennych Tur­
cya posługuje się stale jednym jeszcze, 
który brzmi: "wielkie mocarstwa". Więc 
autonomiczna Albania powstąn.ie, lecz 
gra,nice i statut jej określą wielkie mocar­
stwa. prawa wYSp egejskich będzie 0-
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mówiona z wielkiemi mocarstwami. W 
sprawie Krety zgodzi się Turcya na ka­
żdą decyzyę wielkich mocarstw. 

A tymczasem "małe" mocarstwa, so­
jusznicy bałkat'Jscy, daremnie starają się 
zrealizować korzyści swych zwycięstw. 
Nie tak je sobie zapewne wyobrażali, kie­
dy szli naprzód tryumfalnym pochodem, 
kiedy WYdawało się, że zatrzymają się 
dopiero w murach Konstantynopola na 
wYbrzeżach morskich. Dzisiaj zadowol,­
nili by się zapewne mniejszemi zdoby­
czami. Ale konferecya 10ndyJ.1ska prze­
wleka się bez kot'Jca i bez rezultatu, mi­
mo nowych instrukcyi i ponownych po­
gróżek zerwania. 

Ostatnim argumentem związkowców 
jest znów słowo: "ultimatum". Więc co 
drugi niemal dzień mówią : 

- Jeżeli do jutra do godziny 4-tej po 
południu (może być także jakaś inna go­
dzina qnia lub nocy) 'nie otrzymamy za­
dawalniającej odpowiedzi, podejmujemy 
'na nowo kroki wojenne. 

W międzyczasie otrzymują związ­
kowcy również instrukcye cyfrowane i 
to cyfrąwane niekiedy tak tajemniczo, że 
aż odcyfrować ich nie można, jak się 
to stało niedawno, kiedy trzeba było od­
roczyć na dwie godziny konferencyę po­
kojową ... celem odcyfrowania depeszy z 
instrukcyami. 

Stworzenie nowej mapy Bałkanów 
przewleka się. I nikt nie potrafi przewi­
dzieć, dopóki jeszcze będzie się przewle­
kać. Nie wiedzą tego ani dyplomaci bał­
kaJ.1scy, ani dyplomaci europejscy, ani pra­
sa (ta już wogóle wie najmniej), ani gieł­
da (której na tej wiadomości niezmier­
nie za leży) ; nie wie nikt. 

Wojna czy pokÓj? - pozostaje py­
taniem bez odpowiedzi. 

s. 

'Restauracya Hotelu 'Oruhlowski'euo 
właściciel Jan Szeptycki 69804 
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Na widowni - Z tygodnia. 

Dr. ALFRED ZGÓRSKI , dy ­
rektor naczelny B anku kra­
jowego we Lwowie , u stąpił 

ze swego stanowiska. 

Dr. KRAMARZ, przemawiałgo­
rąco za polakami nawiecu w 
Pradze Czesko przeciw gwał­
tom pruskiego wywłaszczeni a. 

Poseł W. TETMAJER na wie ­
cu w Pradze Czeski ej wyrażał 
wdzięczno ść czechom za ich 
współczucie dl a sp rawy polsk. 

r,,' Najważniejsze wypadki rn, 
~W minionego tygodnia. ~~ 

. -
OYPLOMACYA I WOJNA. 

Zmarły Kiderlen - Waechter mial 
gburowatość i pięść Bismarcka, tylko mu 
rozumu Bismarcka br'akowalo: jadł za 
dwóch, palit za trzech, pil za czterech,­
aż serce przemęczone rzeklo : basta! 

Turcy zgadzają się na odda nie kra­
ju na zachód od Czataldży, bez Adrya­
nopola i wysp. Ministrowie bałkańscy 
oznajmili, że to "za malo". 

Saloniki mają na leżeć do wszystk ich 
związkowych państw balka!iskich, jako 
realny węzeł wspólności. 

R,umunia ma otrzymać część Si li­
stry i, z brzegiem morza Czarnego, wza­
mian za życzliwą neutraln ość w czasie 
woj ny. 

Albania otrzyma niepodlegl.ość. Kwe­
stya toczy się o to. jaką będzie ta Alba­
nia: matą. - tej chcą państwa bałkai!­
skie. - czy wielką. - tej chce Austrya. 

Austry a nie demobi lizu je się. P owo­
dy do niepokojów trwają. Powstał pro­
jek t znacznego powiekszenia a rtyle ryi. 

Znak pokoju: Suchomlinow, mini­
ster rosyjsk i wojny. wyjechal za g ranicę 
na kilkotYR'odniowy urlop. 

W zneutralizowanych Salonikach za­
raz PO podpisan iu pokoju odbędzie się 
wielki zjazd bałkańskich monarchów, 
min ist rów i naczelnych wodzów. 

SPRAWY POLITYCZNE. 

Nowa TJartya polityczna powstała w 
Po:m'lńskiem . Utworzył ją o. W iktor 
Ku le rsk- i. Do Rady jej powołano 25 o­
sób. Nazywać się będz ie : katolicko-pol­
ską n'lrtyą ludową. 

W sorawie uniwersy tetu ru ińskiego 
do ZR'odv ostateczne j pomied zy ool'lka­
mi a rusin a mi jeszcze nie przyszło. Klub 
u kraiński nie zgadza się na ostatni a u­
chwale Koła. Za7nQCzającą polskość 
lwowskiej wszechnicy. 

Ferye r osyjskich Tzb prawodaw­
czych trwać będą długo: do 2 lutego. 

NAUKA! SZTUKA. 

Młodzi i nieznani autorowie zapisali 
cały noworoczny numer .. Ku ryera War­
szawskiego", prozą, - dość banaln ą. -

i wierszem, - czasem lotnym. Cenzura 
poddała ten numer konfiskacie. 

Na konkursie dramatycznym lwow­
skim komitet rocznicy pierwszą nagrodę 
dał p. Stefanowi Komornickiemu. Drugą 
nagrQdę otrzymał utwór "Cienie", trzecią 
.,W górę serca" P. Dorowskiego. 

O Kraszewskim wypowiedział odczyt 
w Kijowie J ózef Kotarbiliski na zaprosze­
nie kolonii polskiej . 

"Straceńcy", dramat Konczyńskiego , 
wyszedł po rosyjsku i wejdzie na sce'ny 
rosyjskie w bieżącym sezonie. 

Pamięć Kraszewskiego uczczono w 
Paryżu z inicyatywy komitetu francusko­
polskiego zebraniem pod prezyde'ncyą J . 
H. Kesny'ego. 

REPRESYE. 

Stróżom wileńskim nakazano zwra­
cać się po rosyjsku do publiczności. Kto 
nie umie po rosyjsk u, ma być wydalony 
ze stróżostwa. 

Dwa miesiace twierdzy odsiedzi re­
daktor Tygodnika Wileńskiego za a rty­
kuły prof. Askenazego i p. Da leckiej p. t. 
"Warszawa-Wilno" . 

Wniesiono do Dumy i R,ady państwa 
projekt prawa. zabraniającego nabywania 
i dzierżawienia ziemi polakom z Króle­
stwa Polskiego w kra ju połud . -zachodnim 
i Bessarabii. 

RÓŻNE. ' 

Polskie Muzeum Farmaceutyczne u­
tworzo'ne zostan ie w Warszawie przez 
T owarzystwo farmaceutyczne. Pros i o­
no o zachowane w zbiorach prywatnych 
okazy dawnego polskiego aptekarstwa. 

Dle zapobieżenia drożyźnie mięsa na 
warszawskicl-J targach wyznaczono ko­
misyę miejską już w dn . 2 lipca 1857 ro­
ku, bez żadnego skutku . 

Nowy sprzedawczyll: Brume r, polak, 
oddal komisyi koloni zacyj nej P archanie, 
1500 margÓw. w inowrodawskiem, za 
400 tys. ma rek. 

. Na Wystawie Kijowslliei Galicya 
mieć będz ie własny du ży oawilon: zajęta 
3 tys. a rszy nów placu. Ministery um ro­
bót publiczny ch ausa tryackie da je zapo­
moge. 

~'lasn.v gmach mie bedzie chrze­
ściall skie T owarzystwo Ochrony kobiet 
w Warszawie, d zięki h ojności 'Sewery­
nowe .i ks. Czetwertvńskie j. 

Karnawał w Warszawie rozpoczął 

się bardzo ożywiony i głoś ny. Odbywa 
się mnóstwo balów publicznych i wie­
czorów ta'necznych prywatnych. 

40-lecie pracy obchodziła we Lwo­
wie znana firma wydawnicza B. Polo­
niecki ego, dobrze piśmiennictwu zasłużo-
na. 

" R,ex", taką nazwę noszą najlżejsze 
ak um ulatory, wynalazku polaka, p. B. 
Apoznańskiego, o któ rych miał w Wars 
wie u Techników odczyt p. t. 'I-

sk i, dyrektor fabryki "Rex". 

Sprawy teatralne . 

Z powodu artykułu w $\viecie Adol­
fa Nowaczyńskiego o teatrze lwowskim, 
dyrektor Heller wydal znowu "List Ot­
warty" przeciw Nowaczyńskiemu i zno­
wu z "fotografowanych" listów prywat­
nych. Opinia sfe r artystycznych i tea­
tralnych jest jednak nadal przeciwną 
wyjazdowi dyrektora Hellera do Paryża, 
do Petersburga i innych stolic. A. No­
waczyński odpowiedział Panu Hellerowi 
w Kuryerze Pora nnym z dnia 5 stycz­
ni a r. b. 

Humor i Satyra. 

Z anegdot staropolskich. 

Za czasów Rzeczpospolitej 
Sąd bywał nieraz surowy. 

Bran o z łoczyńców na spyty, 
Wieszano, ścinano głowy . 

Le cz gdy w iedzi ono za miasto 
Zbrodniarza, co ledwie ż yje , 

Je śli się s potkał z n iewiastą , 
Która mu padła na szyję, 

Nie uci nano mu głowy, 
Ka rę na wolność m ógł zmi enić, 

Jeno si ę musiał człek owy 
Z niewiastą oną ożeni ć. 

Człe k pewien, grzechami zmazan, 
I ż zbytnio w zbrodn iach przesa dz ił, 

Na szubienicę był sk azan -
Kat Jakób na ś mierć prowad ził. 

Skazan iec, po stać pokorn a, 
Idzie, łza z oczu mu ścieka, 

Ju ż szubienica potworn a 
Za miastem widna zdaleka. 

Jest wyrok, niem a więc lek u: 
Sznur mocny szyję mu ściśnie , 

W kwiec ie młodo ści i wieku 
Na szubienicy zawiśnie . 

lS'kra drga życia w nim słaba , 
Spogląda wkoło ponury, 

A wtem wysuwa się baba, 
Lic strasznych, brzydkiej po stury. 

Tłum p c hając, s tarucha ona' 
Do skazanego mkn ie du chem, 

Szyję mu chwyta w ramiona 
I twarz okrywa rańtuchem. 

Wśród tłumu radosne wycia , 
Wołają wszyscy wzruszeni : 

" Ska zaniec wróci do życia , 
Jeno nie ch z babą się żeni I" 

Skazaniec, wyrwan z zadumy, 
Podnosi oczy swe rabie 

I jednem okiem na tłum y, 
A drugiem patrzy ku babie . 

Myśl i : . Mam wrócon być światu, 
i~ By z b abą w ciężkiej żyć próbie? 

Niel" Machn ął ręką , rzekł katu : 
• Wieszaj, J akóbie!" J(,'oguler. 

mus; mieć 11apis ,,0$"'1111". Do 11abycia v.·g:r;dt.te 
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Z mętów wielkomiejskich. 

W ostatnich dniach aresztowano w War­
~zawie pod zarzutem handlu żywym to­

warem włascicielkę ma­
gazynu przy ul. Chmiel­
nej Nr. 19, Maryę Pu-

I ławską . Sledztwo wyka­
zało, iże Puławska wespół 
z niejaką Maryą Bień­
kowską, utrzymującą rze­
komo pończoszarnię przy 
lilicyWidok, zwabiała do 
si ebie wiele młodych 
dziewcząt i sprowadzała 
je na złe drogi. Na trop 
oh y dn e go procederu 

I wpadł pewien pracownik 
handlowy,którego narze­
czona dostała się w szpo-

Marya Puławska. ny handlarki. Ofiary swo-
je sprzed awała Puławska 

małemu kółku kli entów, złożonemu prze­
waż ni e z bardzo zamoż nych osób. 

Ofiary złożone w adm. "Świata". 

Na wpisy szkoły W awelberga i R~t­
wanda: p. J anina Odynecka rb . 25. dl a 
uczczeni a pam. Zygm. Zaykowski ego, b. 
słu ch acza, zm a rłego w Łucku. Biedni 
do uzn. Red. bezimienni e l rb. 45 kop. 
p Róża/iski rb. 3. N. Odaś I rb . 50 kop . 

ZAŁOBNA KARTA. 
Ś. p. Edward Gładysław , 

młody, obiecujący malarz, urodzony w Słu -
. . pi Nowej w gub. 

.' kieleckieJ.. zmarł 
w wieku lat 2), 
Z powodu boj­
kotu szkół ro­
syjskich w roku 
l !:l06-ym usunię­
ty z 5-tej klasy, 
wyjechał do Kra­
kowa na studya 
artystyczne. Trzy 
lata pracował 
tam pod kierow­
nictwem prof. 
A x entowicza. 

I Zdobył odzna-
czenia: 2 bron-
zowe medale i 

srebrny. W roku 1910, dzięki zdobytemu 
konkursowi, wyj e chał do Włoch . Umarł d. 
31 grudnia 1912 r. w szpitalu św. Rocha, 

Ś. p. Jan Rola-Różycki , 
rejent z Tomaszowa Rawskiego, ojciec po­
ety, Zygmunta Różyckiego , zmarł w War­
sza wie . Po ukończeniu I sz kół w Piotr · 

kowie, służył lat 

wszechne poważanie, które mu towarzy­
szyło do grobu. Oprócz najzacniejszej 
towarzyszki życia osierocił, obok poety, 
dwóch jeszcze synów prawników i córkę 
z pierwszego małżeństwa, oraz troje nie­
letnich dzieci z drugiego. 

Ś.p.ZygmuntGozdawaHumnicki. 
W dn. 20 grudnia 1912 r zginął tra­

giczną śmiercią-zamordowany przez kłu­
sowników-przemytników vi lesie majątku 
Rogoźnik (pow. będzińskiego), należącym 
do T"wa górniczego. Saturn", ś . p. Z. Goz­
dawa Humnicki, lat 37. Przez 5 i 1/2 roku 
gorliwy ad. tychże dóbr, padł na stano­
wisku, broniąc powierzonego sobie dobra. 

- Wnuk ś. p. 
. Ignacego Hum­

nickiego, sekre­
tarza na sejmie 
1820 c, a nastę­
pnie I-go Radcy 
Dyr. Głównej 
Tow. Kr. Z-go 
z Województwa 
Sandomierskiego, 
syn ś. p. Adol­
fa, przez lat 25 
Radcy T. K.Z-go 
ziemi Kieleckiej, 
i Małgorzaty z 
Sulimierskich, ś . p. 
Zygmunt, sko'ń-

~== ================~ 

kilka na Kauka­
zie , poczem wstą­
pił do byłej Ko­
misyi skarbu. W 
r. 72 kupił w 
powiecie będziń­
skimmaj ątek.Łe­
kę " , na którym 
go spodarował aż 
do przybycia do 
T o m a s z o w a, 
gdzie przez lat 
25 pozostawał na 
stanowisku re­
jenta . Czynny do 
końca dni ;sędzi­
wego wieku,zyskał 

czywszy gimna­
zyum- i szkołę rolniczą w Czernichowie, 
ziemianin z krwi i kości, obrał zawód 
rolniczy i pierwsze kroki na t ej niwie 
stawiał pod kierunkiem zacnego ś. p. Ja­
na Popiela w Wójczy w Stopnickiem. W pra­
cę na umiłowanym acz niewłasnym zago­
nie wkładał upodobanie sz lachetnej swej 
Quszy. Nieposzlakowanej uczciwości, 
sumienny w obowiązkach, sprawiedliwy 
dla służby, padł ofiarą odwagi w pełni 
męskiego wieku, osierocając ukochanych: 
matkę , żonę, . 3-oje małolętnich dzieci oraz 
trzecl:! braci. Ogólne współczucie towarzy­
Sty w głębokim smutku pogrążonej rodzinie 

Pochodzenie zapalenia wy­
rostka robaczkowego i zapo­
bieganie temuż cie"pieniu. 
Wedlug danych statystyki, których nie­
podobna l ekceważyć . zapalmie wyrostka 
robaczkoweg o zjawia się najczęściej u 
osób spożywa;ących w znacznej ilości 
mięso; gdy zapalenie wyrostka robacz­
kowego zostało stwierdzone, nie pozo­
staje nic in nego, jak tylko poddać się 
operacyi. Można jednak zapobiedz temu 
cierpienl n przez zastosowanie dyety na 
pó ł roś l ; nnej i przez u żywanie od czasu 
do czasu odpowiednich środków prze­
czys ! czających . 

Jedynym środkiem przeczyszczają­
cym, który lekarze chętnie przepisują w 
danym przypadku, jak i w w. in .. jest Ca­
scarine L eprince. Znane są nadzwyczaj­
ne własności tego środka. przyspiesza-o 
jącego wydzielanie się żółci, następnie 
pobudzającego ruch robaczkowy kiszek, 
b.ez wy\\ oływania kolek, a nadewszyst · 
ko skutecznie odka żającego przewód 

I po ka rmowy; własności bakteryobi' jcze 
omawiany lek zaw izięcza swemu dzia­
łaniu żółciopędnemu , a żółć , jak. wiado· 
mo, jest zabójczą d la drobnoustrojów. 

sobie, jako człowiek ni ezłomnych zasad , po-

~aKALODONT .--
Niezb~dny KREM i ELIKSIR DO ZĘBÓW , 

Utrzymuje z~by biało, czysto I zdrowo. 
fa.dać wszedzle 

PZYWARSIAWSKI lAKlAD 
TECHniCZnO - DENTYSTYCZny 

Marszałkowska 51. Tel. 283 62. 
Zęby s ztuczn e w sze l k ich syste mó w. Od rb . 
1 ząb . K or ony. Przyj ez dnym w ci ągu dn i a . 

MLODZIENIEC 
b ez środków pragnąłby gorąco odbyć trzy­
I .. tn'" studya przemyslowe- prosi o podanie 
ręki pomocn ej. Dla okazania wdzięc n ... ści 
przekate na cel publiczny. prze z Obyw ate la­
Wspomotyciela wymieniony, swą polisę 
abe7piecze niową, jedyną rzecz , j . ką posiada 

Dr. Vincent. A -lres: 'Okazicielowi legitymaryi 17621, 

__________ ~~----------------~~'--~'~. __ ~'~'--~,r---.------'----,_, ____ , __ ~ ____ .~, Ś_w_i_at_"~. _K_ra_k_ó_w~.~B~o~n~e ~ro~w~s~k~.~N!~. ~1:2~ 
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Firanki, Materye meblowe 
Portyery własnej fabryki. DYWANY 

KOBIERCE perskie i tureckie z oso­
bistych zakupów na ryh­
kach dalekiego Wschodu 

Z. KIL TYNOWICZ 
(wprost Erywańskiej) ul. 
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Treść N~Świata". 

Maksymalizm rosyj ski i posybilizm polski. 
Bol.sław Koskowski. 

Nasi artyści. ( Z 2 il.) . M arvan Olszewski. 
Przeszłość i przyszło ś ć Powiś l a warszaw­

skiego. (Z I i l.) . S t . Szyller . 
Drogocenne obrazy. (Z 2 il.) . mrs. 
Przy kotle austryack iej Walpurgii. Tade>tsz 

Miciński. 
Dobre nowiny. (Z 4 il.) D emil. 
Z V-ej seryi poezy i. Wacław Wolski. 

Z Kalotechniki. 

Nr. 22. Taki e są zwykle skutki 
słuchani a rad osób niekompetentnych. 
Wypalanie znaków rodzimych kwa­
sem solny m jest poprostu barbarzyń­
stwem w dzisiejszych czasach, gdy 
mamy e l ektryczność do rozporzą­
dzania. Zaoczn ie nie możemy okre­
ś li ć, czy owe znaki po wypaleniu mo­
żna będz i e usun ąć . W tym celu ze­
chce Sz. P ani za bytnością w War­
szawie zgłos i ć s i ę do Kalotechn iki 
w godzinach przyjęć lekarskich, co­
dzień od 4 - 6, z wyj ątkiem świ ąt, 

Poradnik hy~ien.- kosmetyczny. 
N owe przykazania hygieniczne. 
Do całego szeregu przykazań hy­

gienicznych, naleiy dodać jeszcze je­
dno, nader ważne dla młodzieży szkol ­
nej: "Pielęgnujcie swe zęby, o ile chce­
cie mieć zdrowy żołądek i organizm u . 

Dla pielęgnacyi tej niewystarcza szczo­
teczka, potrzeba użvwać jeszcze i prze­
twory, które by zabijały mikroby, mie­
szczące się w jamie ustnej . J ak pra­
ktyka dowiodła , najodpowiedniej szemi 
do tego celu są przetwory: T lenol krem, 
Tlenol-proszek i Tlenol płyn , sporzą-

B isku P-konfederata. (Z 2.U ski. 
Not atki literackie. Ch. 
Artykuł dla smakoszów na ic h poc hwałą i po-

żytek. Sineira . 
15-lecie " Kury era Pol sk ieg o". (Z 2 il.J. Alb. 
Z te at rów warszawskic h. (Z r .l.). W. Gr . 
Teatr fran cuski w Warszawie. (Z r il.). br. 
Z życ ia kolo nii polskiej w Charko w ie. ,Zr ilJ. 

St. Wszebor. 
Z pOl ski ego ruchu art yst o w Paryżu . (Z r .1.) . 
Pomn ik zn akomitej artys tk i. ,Z r il.) 
Pojedynek prezydenta par lamen tu. (Z r il. J 
O map ą Bałkanów. B. 

Najważn i ejs ze wyp ad ki minionego tygodn ia. 
Humo r i satyra. Krof!ulec. . 
Z m ątów wi e lkomiejskich. (Z r .l.) 
Żało bn a kar ta. (Z J il.) 
Prze gl ąd sp orto w y. (Z r4 il.) 

ODDZIELNE ILUSTRACYE: 

Budowa śluzy ko morowe;j na rz e c e Doń.cu. 
P o słowie po lscy w Dumi e petersburskiej. 
P. Zofia Zabiełło . 
Ulubi enica publiczno ś c i w arszaw skiej. 
Z t eki karykatu r Sic hu lskieg o . (4 il.) 
Na widowni - Z ·t ygodnia. (1 il.) 

IQ 

a, być może, da się co jeszcze zara- leży przysłać do Kalotechniki dla 
dzić. zrobienia analizy lekarskiej. AnaH­

Nr. 17. Czerwoność wskutek od- za wraz z poradą rb. 3. Wągry usu­
mrożenia da się usunąć. Trzeba sto- nie oraz cerę oczyści z wyrzutów 
ować krem Eros oraz masaż elek- płyn Vesta i Perełki alkaliczne. 

trvczny. Z pudrów zupełni e nieszko- Nr. 63. Łamliwość i rozszczeoia­
dliwym jest puder Vesta. Na czar- nie s i ę włosów wyleczy Ol. flel. Myć 
ny kolor barwi włosy trwale i ładn i e włosy mydłem płynnem Atrasolo­
farba dora Phonseca. wem. Łuszczącą i wrażliwą cerę do-

prowadzi do normalnego stanu Emul-
. Nr: 0,7. Broda~k~ na SZy} zdej- sya Radium. Rano umyć się Otrąb­

mUj e S i ę e l ektrycznoscl ą bez bolu. Do karni Vesta z Wodą różaną radio­
ko~se~\~owani~ zę?ÓW .i jamy ustnej aktywną, a cera zawsze dobrze kon­
naj lepiej nadaje S i ę ElIxlr radyowY'fA (serwować s i ę będzie. 
Do czyszczenia zębów proszek Ełien.~ ( 

Nr. 95. Włosy (wyczeszki) na-IC Zarza.d Kalotechniki. 

dzone według przepisu dora Napoleona 
Cybulskiego, prof. Wszechnicy JagielJ 

lońskiej . 

Pigułki Sanguinalowe-arszenikowe. 

Leczenie za pomocą arszeniku i że ­
laza wskazane jest tam, gdzie się ma 
do czynienia z gruźli cą w 1 i 2 okre­
sie to jest przy istn i ejących objawach 
anemicznych i neurastenicznych, bez 
wzgl ęd u na to. czy anemia bywa przy · 
czyną, czy też skutkiem cierpienia płuc­
nego. 

Wybitne krwiotwórcze i wzmacn ia­
jące krew własności Sanguinalu arsze -

nikowego-Krewela dodają chorym płu­
com nowych sił; ustrój zostaje wzmo­
cniony i ma możność walczyć z gru­
źlicą · .. 

Papie?' P oud?'e Ltd. 

Panie, uczęszczające do teatru, na 
koncerty, rauty i t. p. rozrywki mają 
zazwyczaj wiele kłopotu z pudrem. 
Noszen ie z sobą puderniczek i pusz­
ków jest z wielu względów uciążliwem. 
Idealnym środkiem w tych wypadkach 
okazuje się Papier Poudre Ltd. w ksią­
żeczkach , z których jedna kartka roz­
tart a na twarzy, okrywa ją cienką war-
stwą pudru. Dr. M. D. 

Hezwaności o w ą i mi tacy ę i fa lsy fika ty zaw i e r ają te wszys t kie pude lka, I"H~~ijfo~~~~~I6>1~~frili 
które n ie s ą zao p a tr zo n e w n i ebi !'ską band er o lII z r osy j ski m na pis e m ~łI!~~~aIi~~"'iIii~iI~IIII~~~~"IiIi. 
oraz z dolu na p o krywce pu d elk a n ie maj ll zamieszczo nej firmy : Dr :-: 
Bayer es Tarsa, Budapest. Pud e ł k a 65 ko p . we wszys tki ch apte kac b. 

ZEGARMISTRZ 

JÓZEF PAZDERSKI 
egzys tu j e o d 1898 r. 

Warszawa, Bracka 9, tel. 192-60. 
Filj a 

w Częstochow , e Aleja II 35 
T e l e fon 436. 

Z egar y i zegarki pier w­
s z o r z<;dnyc h fab ryk , po 
b ard z o p rzy stępnych ce­
na ch. Specy a lność zega r y 
wi eżo we, e l e ktry czn I' i 
k ontrol e r y stróżów n oc-

n y ch c zes kl e . 

MEBLE 

UbogIe Sleerota z i n telige nln pj r o d ziny. ucuń klasy H-ej 
s koły pol s kiej , pr zygarnięty z litości prze~ 

. ' .. zacn,}'ch ~ udzi , .lecz bi~dnych i obarczo­
oyeh 1l czn 'l r.o dz ~[ ą , ~ 'e maląC ~brama, k SllIżek I opłaconego wpisu, poleca 
SIę go rąco mIł o sI erdZI u czytdnlk ów, bł a l!"aj'lc o jakąkolwiek pomoc. Ufiary 

d la "u bogi e ~ o s ie r oty" przy jmuje r e dakcya 

Zakład Taplcorako-Ookorac'yJny I Stul Ir ski ••• • 0 • •••••••••••••• 

A STRJ..MIt.O A l . .Je rozo lłmska 70. 
• U I T e le fo n 29-, 9. Web 1 ke 

e S k całkowita urządzania lokal i lub ~c;o~.~dyncza sztuk I. Gen y nlz~ e • y U S \ l - a 
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Trębacka ~ 9. 
DAWN EJ 

ul. Nowo-Senatorska N~ 7, 
Tel. 60 29. 

Wyroby Siodlarsko­
Rymarskie i Spor­

towe. 



List pewnej młodej modystki. 7414 / 

Pil nna C lina Bartet jest młodą modystką, pracującą na ulicy 
Saint· Dei i, w P.lfyżu. By dojść do swego magazynu, zmuszoną jest 
"na odb .\' ć długą d .-ogę w poprz ;k Paryża. "Od kilkunastu miesięcy, 
pisze ona, przechodząc przez most na S, kwanie, uczuwam s l.le bóle 
w żołądku, pojawiające się tak nagle, jak uderzenie pioruna. Naj­
widoczniej jest t o wynikiem ostrego powietrza rzecznego. Zja­
dam zaraz kawałek czekolady. lecz czuję się tak osłabioną, że 
.. wielką trudnością mogę się dowiec d) mego maga zynu, po przyj ' 
ściu do którego jestem tak wyczerpaną, że tylko fIliżanka gorącego 
mleka, łasbwip ofiarowana mi przez mą przełożoną, zdolna jest 

mnie trochę do sił przyp~owadzić. To samo 
c ę -to przytr. fla mi s ę i wieczorami. Sku t­
kiem t <:! go była zupełna niezdolność tra"ienia 
Posiłki ciężą mi w żołąd {U i często miewam 
wymioty. Męczą mnie również bóle głowy 
i z ' lr> ełnie j-cst m b ' zsilną, co nie trudno zro· 
z" mi _ ć, gdyż nie odżywiam się dos tatecznie. 
Chudnę z dnia na dzień i naprawdę zaczynam 
się niepokoić stanem mego zdrowia'. Pewne­
go razu przeczytała ona opis wyleczenia się 

Panna Celina Bartet. pewnej osoby Pastylkami Węglowe mi Belloca 
i nie omi eszkała zaraz ich spróbować. Śro­

dek ten w krótkim czasie zuptłnie przywrócił do zdrowia nieszczę­
śliwą dz i ewczynę, która b ez wątpienia w kilka mie~ięcy potem 
IImarłaby z wyci <!ńqenia i brak.! sił . .Od czasu, kiedy zażywam 
pastylki Belloca, pisze ona, czuję się zu pełnie inną. Po kilku pierw­
szych pastylkach już czułam się doskonale, ocię żałości po jedzeniu 
więcej nie miałam i prz~st ałam wymiotować. W dwa dni póź 1 iej 
I . stał i ból głowy, skutki !m czego nabrałam trochę nadziei. Bóle, 
które m iewałam dawniej przy prz ~chodzeniu przez mo ,t, nie po­
wróciły wię -: e j . Po upływie dwu tygodni byłam zup 'łni\! wyle­
czoną Odzyskałam siły, świ eżo ść cery, wesołość i to ws zys ko 
)lny bardzo malych wydatkach gd y ż jedną z wielkich zalet pasty­
lek Belloca jest i to, ż -! są one dostępne zarówno dla biednych , 
jako i bogatych". 

Zażywanie pastylek Belloca w dozach 2 lub 3 pa , tylki po 
każdym posiłku, rzeczywiści e wy~tarcza, aby wyl eczyć w ! rlecią ­
gu kilk unastu dni choro J Y żołądka nawet najwi~c ej zadawnione 
i odporne na wszelkie inne lekarstwd. 

Pas tylki Belloca przyspi eszaj ą trawienie, usuw<lją obsb ukcy ę, 
do daj ą apetytu i tym sposobem wpływają na ogólne polepszenie 
się stanu zdro"ia. S ą (,ne jedynym środkiem przeciw ociężałoś ci 
po jedzeniu , m grenie, spowodowanej złem trawien em, ku-asom, 
odbiJ3 r,iu s ię i wszelkim nerwowy m bólom żdądka i kiszek. 

Pasty lki Belloca mogą tylko pomódz, a nig dy zaszkodzić. 
Do stać ich moż na we wS tystkich aptekach . Cena pudełka 
pastylek Belloca rb. I. 

Próbowano naśl adowa ć pastylki Belloca, lec l okazały się one 
be zskułecznem i , gdyż źl e je preparowano. Aby uni k nąć pomyłki, 
pros imy uwaź <lć . czy na etyki eci e na pudełe czku znajdu l\! , ię na­
zWisko • Bell oc" i adr<:! s laboratoryum: Maison L. FI he, 19 rue 
Jacob, Paris. 

P. S. Na żądani e pasty' ki Belloca mo t na zamienić Węglem 
Bl' lI oca w proszku, zażywając go po 2 lub 3 łyżeczki po ka żdym 
posi łku i przy pojawieni u się bólów. Skutki b ędą te same i wy­
lecze nie zarówno pewnem. Past ) Iki Belloca są nadzwy­
czaj skuteczne dla uchronienia się od epidemii 
cholery. 

Węgiel Belloca zawi era tylko czysty węgie l Wystarc a roz ­
mieszać j edną łyżeczkę w ćwiartce wody I wypić. 

Do naby ja we wszy tkiC J "ięks <ych aptekach i s kładach 
aptecznych. 

~ 
II ' 

I~ 
I 
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OZDOBNA OKŁADKA 
DO PÓŁROCZNIKÓW "ŚWIATA" na 1912 r. 

z kolorowego płótna; z wyciskami w 4-ch kolorac.łl. 
Cena okładki do każdego półrocza rb. 1, z przesyłką 11>0-

cztową rb. 1.30, za zaliczeniem 1.40. 

Do nabycia w a~ministracyi, Zgoda M I. 

BIURO URZijDZEH ELEKTRYrZHYrH 
WlliR! 8~~~I!WI~I , M'c~ lU~~m i ~! 

"" Wa rSla'llle MarSlal~OwSka 11 9 le i 37· 40 

Oświetlenie e lektryczne 
domów, mieszkań, fabryk. 
Instalacje motorÓwelek. 
trycznych i wentylacyi. Żyrandole f'l '{(@ 

elektryczne, lampki, wsze lki e ~ 
artykuły elekt rot echniczne zawsze 
na składzif' . ~"",""",""VOK>""VOK>~~ 



· . 

, \ 

Przeglą sportowy. 
Sport w 

Minęły bezpowrotnie, niedawne 
jeszcze czasy, kiedy na sport spo­
gl ądano, kiwając z niedowierzaniem 
głowami, jak na coś niekoniecznegu, 
ba, nawet szkodliwego w naszem 
życiu. Wyścigi konne, łowiectwu , 

automobilizm, to fanab erye - mó­
wiono - dla wielkich panów tylko 
dostępne, sfery mniej zamożne zaś, 

przez budzenie fałszywych apety­
tów, nieraz demoralizujące ; sporty, 
kulturę fizyczną mające na celu -­
to śmieszne małpowanie anglików, 
wysilających się na dzikie często po­
mysły ku zabidu spleenu. 

Zmieniły się czasy, zmieniły się, 
na szczęście, poglądy. Coraz mniej 
w naszych szeregach mamutów, spra­
wiających swojemi przestarzalemi 
zapatrywaniami przykry dysonans 
w ogólnym postępie. Sport, podo­
bn ie, jak li anglików, francuzów, 
niemców, amerykanów, tak i u nas 
uważany ,iest za j edną z poważnych 
gałęzi naszego życia społecznego, 

Na wyścigi konne nie spoglądamy 
już , jak na pańską jedynie zabawkę 
i niemoralne źródło zgrywania SIę w 
totalizatora, ale widzimy w nich tak­
że jeden ze środków ku podniesieniu 
hodowli i rycerskiego w jeźdźcach 
animuszu. W racyonalnem łowiec­

twie, poza sposobnością do miłej a 
zdrowej, w ożywczej atmosferze pól 
i lasów, zabawy, nie zapoznajemy 
jednego ze środków ku wzmożeniu 
bogactwa krajowego. W automobi­
lu, poza rozkoszą samej jazdy, WI­
dzimy doskonały środek komul1Ika­
cyjny i zysk na czasie; dobrodziej­
stwa dla mniej zamożnych istotnie 
dotąd zamało jeszcze z powodu ko­
sztowności nabycia i utrzymania te­
go wehikułu , dostępne . 

Sport, kulturę ciała mający na 
celu, a przez wielu wybitnych hy­
gienistów, prawie bez zastrzeżeń, 
uznany za naj doskonalszą, naj­
wszechstronniejszą formę cWlczeń 

fizycznych, traktujemy dziś jako je­
den z naj poważniejszych czynl1IKow 
w naszem wychowaniu fizycznem. 

N2 1. Styczeń 1913 r. 

roku 1912. 
Gór naszych bez taterników, narcia­
rzy, miast większych bez torów łyż­
wiarskich, kortów tennisowych, bez 
boisk, pełnych młodych miłośników 

piłki nożnej, ćwiczeń lekkoatletycz­
nych; pól i lasów bez harcerzy, nic 
będziemy sobie już mogli wyobrazić. 

W szukaniu dróg, wiodących do ra­
cyonalnego krzepienia ciała, poczy­
niliśmy wogóle ogromne post~py. 

ocknąwszy się po długich laiacll a· 
patyi. Gry, zabawy i sporty, do 
których, do niedawna jeszcze, gar­
nęła się szczupła garstka luzem cho­
dzącej , niezor.ganizowanej w szko­
łach i towarzystwach młodzieży, na­
raz, po dobrym początku, danym w 
latach osiemdziesiątych w Krakowie 
przez nieodżałowanej pamięci Hen­
ryka Jordana, rozwijają się z żywio­
łową siłą, stają się instynktownie od­
czuwaną potrzebą młodej generacyi, 
przedmiotem poważnych roztrzą­

sarl wychowawców, pedagogów, hy­
gienistów; powstają ogrody RaUd w 
Warszawie, park Tow. Zabaw Ru­
chowych we Lwowie, parki jorda­
nowskie na prowincyi, coraz licz­
niejsze towarzystwa i kluby sporto­
we. Prasa. zachowująca się długo 

wobec sportów obojętnie, ba, cZt<sto 
nawet wprost nieżyczliwie, zaczyna 
zwolna baczniejszą zwracać uwagę 

na tę poważniejącą z ' każdym ro­
kiem gałąź naszego życia społeczne­

go. Uznania godny przykład-nie­

podobna nie przyznać - daje tutaj 
"Słowo Polskie" we Lwowie, k i:ó re 
od lat kilkunastu prowadzi stale, 1OZ­
szerzając go w miarę potrzeby, dZiał 
poświęcony sportowi. Za niem po­
szły inne pisma, widzimy próby two­
rzenia wydawnictw, poświęconych 

wyłącznie sprawom sportowym. 
A dziś oto "Świat", który zaj­
mował zawsze życzliwe stanowi­
sko wobec sportu, rozszerza swoje 
łamy, ażeby i w tej dziedzinie u~zy­
nić zadość coraz bardziej odczuwa­
nym potrzebom swoich czytelników. 

Rozpoczynając nowe wydawni­
ctwo, pierwsze w niem miejsce pra-
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gniemy POSWlęCIC przeglądowi roku 
ubi egłego, zestawieniu bilansu z po­
przedniej działalności. aby na tle tern 
zdawać następnie sprawę ze wszyst­
kich naj ważniej zych wypadków bie­
żących. 

Z życias portowegow Król estwie. 

'Wzmożony znacznie ruch spor­
towy w Królestwie Polskiem i w 
Warszawie w ciągu lat ostatnich -
mimo nawet pewnego skrępowania 
kutkiem warunków zewnętrznych, 

utrzymuje się w ciągłem stadyum 
rozwoju. To też i bilans nasz spor­
towy za rok ostatni zamyka się wca­
le korzystnie. W istniejących sto­
warzyszeniach, poświęconych roz­
maitym gałęziom sportu, trwała 
przez rok cały ożywiona działal­
ność, powstawały Towarzystwa no­
we, stając dzielnie do współzawo­
dnictwa z dawniejszemi. 

Szczególnie pomyślnie rozwija­
ły s ię Towarzystwa wioślarskie . 
Naj starsze z nich, warszawskie,ob­
chodziło właśnie w roku ubiegłym 
jubileusz 30-letniego istnienia i z o­
kazyj tej urządziło szereg interesu­
jących zawodów w wiosłowaniu, w 
pływaniu, w skokach do wody, w 
próbach ratowania tonących i t. p. 
Z wybitnie jszych momentów działal­
nośc i Towarzystwa wspomnieć trze­
ba doroczny zlot wioślarzy w Cie­
chocinku, mający na celu bądź za­
dzierżgnąć bądź podtrzymać związ­
ki między rozrzuconemi w kraju po­
krewnemi stowarzyszeniami. W dniu 
2 czerwca odbył się "wyścig dystan­
sowy wiosenny", niedługo pozmeJ, 
w dniu 29 czerwca, regaty między­
klubowe z udziałem gości ze wszyst­
kich trzech dzielnic Polski. Miesiąc 
lipiec wypełniła konkursowa wyciecz­
ka pływacka i "Trójbój" ćwiczeń 
sportu wioślarskiego; wreszcie w dn. 
9 sierpnia odbyły się regaty klubowe 
warszawskie, w których przyjęli u­
dział liczni uczestnicy, nawet z poza 
Towarzystwa. Przez cały sezon let­
ni bogaty tabor wioślarski był w cią­
głem użyciu, przyczem nie zapomi­
nano też o ćwiczeniach gimnastycz­
nych, które w sezonie zimowym wraz 
z ćwiczeniami szermierczemi skupia­
ją znaczną ilość członków. Uzupeł­
nieniem poniekąd Towarzystwa sta­
ło s i ę założone w r. z. Koło wioślarek. 
Projekt stworzenia pierwszej kobie­
cej korporacyi sportowej na zie­
miach polskich wyszedł od p. Stani­
sławy liannówny; która, pozy kawszy 
dla niego grono rówieśnic, uzyskała 
zatwierdzenie statutu. Na zimę klub 



znalazł lokal przy ul. Żórawiej Nr. 25. 
Do prezydyum klubu wybrano panie: 
Wandę Stokowską, Helenę Prawdzic­
Kuczalską i Janinę Wąsowską. Klub 
zgromadził już Koło stu członków, a 
rozwój zapowiada się jak naj pomyśl- . 
mej. Ożywioną działalność rozwi­
jały również prowincyonalne Towa­
rzystwa wioślarskie, zwłaszcza To­
warzystwo włocławskie i płockie, 
pozostające z Tow. warszawskiem w 
ścisłym związku. Towarzystwo wło­
cławskie jest również poniekąd ju­
bilatem ubiegłego roku, w dniu 18 
września u. r. bowiem upłynęło 0-
krągle lat 25 od urządzenia w Włoc­
ławku na Wiśle pierwszych regat. 
Obecnie pod dzielnem kierownictwem 
prezesa, dra Sawickiego, Towarzyst­
wo rozwija się bardzo pomyślnie. 

Bardzo rozpowszechnionym spor­
tem zarówno w Warszawie, jak na 
prowincyi, jest kolarstwo, grupujące 
się w stolicy kraju, w siedzibie To­
warzystwa cyklistów na Dynasach, 
na prowincyi zaś w kilku innych To­
warzystwach. Działalność Towa­
rzystw dąży w dwóch kierunkach: 
jazdy rekordowej i wyścigowej i tu­
rystyki, a pomyślne rezultaty, osią­
gane na Dynasach, dowodzą, że 
działalność ta jest wydatna i poży­
teczna. Nie jest winą Towarzystw, 
że wogóle sport kołowy, zarówno u 
nas, jak zagranicą, znajduje coraz 
mniej zwolenników. Rower stał się 
jednym z ważnych środków komuni­
kacyjnych, z narzędzia sportowego 
zmienił się w narzędzie ogólnej uży­
teczności, a w związku z tern zawo­
dowi cykliści częścią zaniechali 
swych ćwiczeń, częścią posiłkują się 
motocyklem. 

Gimnastyka powoli lecz stale 
zyskuje coraz więcej zwolenników. 
Nad rozwinięciem ku niej zamiłowa­
nia pracowało kilka Towarzystw, z 
których szczególnie pomyślnie pro­
sperowało zwłaszcza Koło gimna­
styczne wzaj. pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych, sku­
piające w roku ostatnim także ko­
biety i dzieci. Na prowincyi głównie 
wskutek zewnętrznych warunków 
pracy sport ten słabiej się rozwija. 

Sport samochodowy posiada w 
Warszawie ważny posterunek, któ­
rym jest Klub automobilistów Króle­
stwa Polskiego. Poprawa istnieją­
cych szos, których zły stan wpływa 
dotąd poniekąd hamująco na rozwój 
automobilizmu w Królestwie, praca 
nad wydaniem mapy dróg Króle­
stwa Polskiego, tak potrzebnej od 
d!ugiego już czasu - wystarczy za­
znaczyć, że niejeden z automobili­
stów musi się posługiwać {nie­
mieckiemi mapami - to były głó­
wne strania Towarzystwa, obok 
sprawy polskiego słownictwa samo­
chowego . . W najbliższej tej już przy­
szłości ma się pojawić nakładem To­
warzystwa. atlasik, zawierający ma­
py wszystkich dróg g ubernii Królest­
wa w stosunkowo dużym wymiarze 
z oznaczeniem miast, miasteczek i 
osad i ze szczególnie starannie wy­
znaczonemi szosami pierwszej klasy, 
gubern ialnemi i traktami. Dzięki te-

mu atlasik stanie się ~apewne nie­
zbędnym towarzysz~m zarówno dla 
zwolenników sportu samochodowe­
go, jak kołowego i pieszego. 

Ważnem środowiskiem sporto­
wem w Warszawie staje się coraz 
bardziej Koło sportowe. W pięknym 
parku Agrikola istnieją najlepsze 
dziś w Warszawie korty tennisowe 
i place dla golfu i footballlI, na łą­
kach za ulicą Czerniakowską gro­
madzi are au pigeons licznych zwo­
lenników tego sportu. Dział gier ru­
chowych zapewnia zdrową, przyje­
mną i pożyteczną rozrywkę dużemu 
zastępowi młodzieży. Wreszcie zi­
mą koncentrują się tutaj sporty zi­
mowe, na wprowadzenie których 
zarząd Koła nie szczędził wydatków. 

Z inicyatywy i staraniem Koła 
odbyła się w ciągu letnich miesięcy 
ubiegłego roku w parku Agrikala 
wystawa sportowo - przemysłowa, 
wcale udana, gromadząc niemal 
wszystko, co się wyrabia u nas w 
kraju w zakresie sportowym, i daj 4c 
dość dokładny obraz naszego życia 
sportowego w produkcyach ćwiczeń 
gimnastycznych, gier ruchowych i t. 
p. Miała też wystawa niewątpliwie 
duże znaczenie, jako środek propa­
gandy sportowej. 

Myśliwstwo jest, jak zawsze, je­
dnym z najbardziej ulubionych pol­
skich sportów. W ciągu całego też 
roku odbywały się w rozmaitych o·· 
kolicach kraju łowy na mniejszą i 
większą skalę; niektóre z nich przy­
nosiły wspaniałe i niezwykłe łupy. 
Bardzo pocieszającym objawem w 
dziedzinie tego sportu jest coraz ra­
cyonalniejsza gospodarka myśliw­
ska, której niemało trudu poświęca 
istniejące w Warszawie Towarzy­
stwo prawidłowego myśliwstwa. 
Statystyczne dane, przedstawione 
na wystawie sportowo-przemysło­
wej, dowodziły, że Towarzystwo do­
konało już bardzo wiele zarówno 
pod względem ochrony zwierzyny, 
jak tępienia szkodników, jak wresz­
cie walki z kłusownictwem. Nieste­
ty, pożyteczna działalność Towa­
rzystwa nie znajduje jeszcze w szer­
szych warstwach społeczeństwa te­
go oddźwięku, na jaki by zasługi­
wała. 

Najnowszy ruch sportowy mło­
dzieźy, zapoczątkowany w' Anglii, 
"scaut", poczyna i w Królestwie Pol­
skiem znajdywać chętnych zwolen­
ników; równocześnie z praktyką jest 
uwzględniana i teorya, pojawiają się 
broszury i książki, traktujące o "har­
cerstwie", w najbliższej przyszłości 
zaś pozyska "scaut" w Królestwie 
własny organ. 

Sport łyżwiarski, wyparty nieco 
podczas lat ostatnich przez wrotki, 
odzyskuje powoli swe prawa; nato­
miast równorzędnie z tern podupada 
wrotnictwo. 

Sportowi konnemu, i to zarówno 
w kierunku ruchu hodowlanego, jak 
wyścigowego w Królestwie Polskiem 
i Galicyi, poświęcimy w najbliższym 
numerze "Przeglądu Sportowego" 
obszerniejszy artykuł. 
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_ Stowatzyszenia sokolskie. 

Najstarsza instytucya ' galicyjska, 
wychowanie fizyczne mająca na celu, 
"Sokół", liczyła w roku ubiegłym, 
w całej Galicyi wraz z Bukowiną 
i $ląskiem towarzystw, pozostają­
cych pod zwierzchnictwem Związku 
sokolego, 241, z ogólną liczbą człon­
ków, w 7 okręgach, około 30,000. 
Najsilnie]"szym był okręg lwowski, 
piąty, liczy bowiem 46 towarzystw 
z 8,344 członkami. W samym 
Lwowie jest 6 towarzystw, sku­
piających 3,461 członków. Po nim 
idzie okręg pierwszy, krakowski 
z całym Sląskiem, liczący 55 to­
warzystwa 5721 członków. Trochę 
dziwnie wygląda tu sam Kraków, 
który zadowalnia się tylko jednem 
towarzystwem, podczas gdy co naj­
mniej mógłby ich mieć cztery. Stan 
ten jest tembardziej dziwny, że z 
miast prowincyonalnych, Tarnów 

posiada dwa towarzystwa, Stani­
sławów cztery, a Przemyśl przystę­
puje do założenia drugiego. Trze­
cim z rzędu pod względem liczeb­
ności towarzystw (41), względnie 
członków (4669), był w r. ub. Sta­
nisławów. 

Związek Sokoli poświęcał dużo 
pracy Vi roku 1912 wprowadzeniu w 
całej organizacyi jednolitego syste­
mu szwedzkiego, jako podstawy w 
wychowaniu fizycznem. Nowością, 
która w skutkach dziś już okazuje 
się niezmiernie doniosłą, było 
worowadzenie do Sokoła instytucyi 
skautów, czn jak ich tutaj nazwano 
harcerzy. Dobroczynnym tym Sy­
stemem gen. Baden-Powella, obję­
to iUŻ parę tysięcy młodzieży. Sam 
Lwów liczy około tysiąca w stu 
dwudziestu paru drużynach, przy­
czem trzeba zaznaczyć, że płonną 
okazała się obawa, że braknie in­
struktorów, przez co sprawa skau­
tin"u będzie utykała; jest ich już ty­
lu, że Związek sokoli zamierza te­
raz przystanić do organizowania 
drużyn skautowych z naj młodszych 
chłopców, nie obi a+vch dotychcza­
sowym programem. 

Skauci są już dziś we wszyst­
kich miastach Galicyi, a organizują 
się i po mniejszych. Poza Lwowem 
i Krakowem było ich do końca paź­
dziernika ub. r. 2136, przeważnie 
starszych uczniów szkół średnich, se­
minaryów nauczycielskich, szkół 
wydziałowych, przemysłowych etc. 
Rażąco wobec powszechnego zain­
teresowania harcerstwem, wygląda 
tu znów Sokół Krakowski, idea Ba­
den-Powella nie cieszy się snać jego 
uznaniem, do wakacyi bowiem zdo­
łał on zaledwie stu kilkunastu chłop­
ców zszeregować w zastępie skau-
towym. . 

Z podgałęzień Sokoła, o chara­
kterze wybitnie ' sportowym, na 
pierwszy plan wybija się niezmier­
nie popularny, powszechną sympa­
t.va we Lwowie otoczony Oddział 
konny; jego praca, zawsze energicz­
na i zawsze planowa, zwiększyła 
znów znacznie zastęp doskonałych 
j eźdźców . Dużą żywotnością od-
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znaczył się też w roku ub. Oddział 
Szermierzy lwowskiego Sokoła. W 
krakowskim Sokole dobrze prospe­
rowałv Oddziały kolarski i wioś l ar­
ski. Ten ostatni urządzil ub. lata 
re 2:'aty jubileuszowe, ze współudzia­
łem wioślarzy Królestwa. Za przy­
kładem Lwowa, rozganizowano wre­
szcie w Krakowie Oddzi ał konny 
SOKoła. 

Zabawy ruchowe. 

Wa,żne miejsce w nini ejszym bi­
lansie r. 1912, należy s i ę bezsprzecz­
nie Towarzystw u Zabaw Rucho­
wych we Lwowie, które, opierając 
prorr ral1l swojej działa lności na idei 
Jordanowej, dało w r. 1905 silniejszy 
irrlP uls dzis iejszemu rozwojowi spor­
tów. Zasługi jego w krzewieniu 
zamiłowania do gier i zabaw pod 
golem niebem są może za mało do­
ceniane, mimo że ogromne. Z wy­
bitniejszych momentów jego owoc­
nych usiłowań w roku ub. wymie­
nimY: nowo wprowadzoną naukę 
s trzelania, która gromad z iła przeszło 
400 uczniów szkół średnich. a za­
kO lkzona została strzelaniem pre­
mjowem; kurs wakacyjny, - teo­
retyczny i praktyczny, który zgro­
madzil kilkadzi esiąt osób ze sfer 
nauczycielskich; ankietę złożoną z 
pedagogów; założenie Kom isyi de­
legatów szkół średni ch , której zada­
ni em będzie czuwąć nad wychowa­
niem młodzieży. 

Niezmiernie doniosłe w dalszej 
pracy około wychowani a fizycznego, 
w którem główną rolę odgrywają 
zabawy i sporty zdrowotne, może 
mieć zainicyowany i . urządzony pod 
koniec ub. roku przez Tow. Zabaw 
Ruchowych cykl wykład ów z dzie­
dziny tego wychowania. Same na­
zwiska prelegentów, najbardzi ej po­
wolanych do zabierania głosu w tak 
poważnej sprawie i tytuły wykła­
dów bardzo dużo już mów ią . Cykl, 

Z m ięd zy n ar o d owego meetingu lekko-atlety­
cznego " Pog oni " w e Lwowie . B ieg 200 m. 

I-szy Istran Devan M .A. ~., II-gi Po nurski 
" Po gon . 

otwarty pięknem przemowIeniem, 
zasłużonego prezesa Towarzystwa, 
Dembowskiego, obej mował: doc. dr. 
Markowskiego "Anatomię ciała lu­
dzkiego"; prof. dr. K. Panka "fi­
zyologię ogólną"; dr. T. Dąbrow­
skiego "fizyologię ruchu"; prof. dr. 
P. Kucery "tlygienę i dyetetykę 
ćwiczeń fizycznych wraz ze spo­
strzeżeniami klillicznemi"; radcy 
dworu prof. dr. L. Rydygiera "Pier­
wszą pomoc w nagłych wypadkach 
podczas ćwiczeń fizycznych"; dr . 
K. Wyżykowskiego "Systemy gim­
nastyki i ich krytykę" i "Stosunek 
pracy fizycznej do umysłowej"; doc. 
dr. E. Piaseckiego "Gry, zabawy i 
sporty" (ze współudziałem p. Drę­
giewicza), oraz "Najnowsze prądy 
w wychowaniu fizycznem" ; dr. W. 
Iioinackiego "Cwiczenia fizyczne w 
zastosowaniu do potrzeb codzienne­
go życia". 

Celem powyższych wykładów, 
z których przy innej sposobności 

zdam obszer-
niejszą rela-
cyę: wzbu-
dzenie więk­
szego zainte­
resowania sfer 
p e dagogicz­
nych sprawą 
wychowania fi­
z y c z n e g o, 
wskaza n ie 
dróg, wiodą­
cych do ra­
cyona l nego 
traktowa n ia 
wskaza n ej 

Prof. d r . Paweł Kucera. przez Towa-
rzystwo formy 

cW l czeń cielesnych, względem u­
chronien ia ich od łatwego spaczen ia. 

Z praktycznych działalności T. 
Z. R. w roku ub. podn i eść jeszcze 
należy, że w swoim wzorowo, na­
wia 'em mówiąc, utrzymanym parku , 
ześrodkowywało ono, oprócz mło­
dzieży z paru zkół ś redni ch, mło­
dz i eż rzemi eś lni czą, podzie loną na 
kilka drużyn, które z niezwykłym 
zaoałem ćw i czy/y s i ę w niedziele i 
święta w footballu i lekkiej atletyce, 
dowody czynionych postępów dając 
lIi ekiedy w u rządzanych przez Tow. 
zawodach. Miłe wrażeni e w Parku 
robiły też oddające s i ę w dnie świą­
teczne sportom pracow ni ce i gły z 
Koła T. S. L. im. Emilii Plater. 

Życie sportowe w G alicyi . 
Sportem najpopularniej szy m 

wśród uczącej się młodzieży jest 
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ciągle jeszcze w Polsce, możnaby 
powiedzieć niestety, football. Nie­
ste ty, bo zbyt się, z nieodżałowaną 
szkodą innych gałęzi ćwiczeń pod 
golem niebem, rozwielmożni!. Nie-

tety, możnaby tembardziej powie­
dzieć, że przybiera on niekiedy for­
my, które jeden z lIajpiękniejszych 
w za adzie sportów, tak pod wzglę­
dem fizycznym jak i normalnym, 
czynią rzeczą karykaturalną, w naj­
bardziej ujemnem tego stowa zna­
czeniu. Zapobiedz spaczeniu nasze­
go footballu mógłby naj skuteczniej, 
zdawałoby siQ, powołany do czuwa­
nia nad lIim Pol ki Związek Piłki 
Nożnej, dotąd jednak nie widzimy 
owoców jego u iło waI1 w tym kie­
runku. Naj s ilniejszemi organizacya­
mi sportowemi, zajmującemi się 
przeważnie iootball em, są : "Craco­
via", "Wisła", Klub robotniczy w 
Krakowie, "Czarni", "Pogoń", dalej 
"Lechia", "Sparta" we Lwowie. 

Za przykład em dwóch stolic po­
szła prowincya. Niema już dziś mia­
c; ta ze szkołą średnią w Galkyi. 
gdzieby nie było Klubu czy Koh 
sportowego, a wszystkie te organ i­
zacye, razem wzięte, ześrodkowuj ą 
dzis iaj tysiące młodzieży. 

Z organizacyi sportowych, czy­
sto akademickich, na pierwszy plan 
wybiły się, podobnie jak w latach 
ubiegłych: niezwykle za łu żony o­
koło rozbudzenia zamiłowan ia do 
turystyki Akad. Klub Turystyczny 
we Lwowie i Akad. Związek Sporto­
wy w Krakowie. 

Kolarstwo, ograniczone, od cza­
LI znies ienia toru wyścigowego we 

Z m ię dzy narOdowego meetingu lekk o-atlety­
cznego " Pogoni " we Lwowie. P. Cybulski 

("Pogo ń") w skoku o tyczce. 
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Schronisko Karpackiego Tow. Narciarzy (K.T.N.) w Sławsku . Fol. M. Dudryk. 

Lwowie, do turystyki i wyścigów 
drogowych, dobrze reprezentował w 
r. z .. oprócz wspomnianego wyżej 
O. K. S. K., zreorganizowany Klub 
Cyklistów w Krakowie. Pokpiło na­
tomiast sprawę Galic. Towarzyst­
wo Cyklistów i Motorzystów we 
Lwowie. Nieszczególnie urządzone 
ub. iesieni mistrzowstwo drogowe 
Galicyi, z rezultatami, pozostawiają­
cemi dużo do życzenia, bylo jego 
śpiewem łabędzim. Po kilkuletniem 
istnieniu. z jaśniejszem i kiedy nie­
kiedy przebłyskami, musiało, wsku­
tek nierządu i braku planowej robo­
ty, zlikwidować swoje interesy. 

Lyżwiarstwo prosperuje najle­
piej we Lwowie, pod patronatem 
Towarzystwa, mającego oół wieko­
wą blisko. chlubną przeszłość za so­
bą. Jego tor, utrzymany wzorowo, 
g-romadzi każdego mroźnego wie­
czora mn óstwo zwolenników i pięk­
nych zwolenniczek odmładniającego 
sportu. 

S ezon uhiegły nie był pomyślny 
dla Lw. Tow. Lyżwiarskiego z po­
" 'odu zhyt kapryśn ej zimy. Dni 
ślizgawkowych, w czasie od począt­
ku g rudnia do drugiej połowy lutego 
było zaledwie 39, podczas gdy w 
tym samym okre ie czasu sezonu 
poprzedniego mieliśmy ich 56; a go­
rzej jeszcze wypadnie porównanie 
z przeciętną cyfrą 64 ślizgawek 0-

stat:1iego dziesięciolecia. Mimo tych 
ni e omyślnych warunków zdołało 
Towarzystwo urządzić w styczniu 
międzvnarodowe zawody w jeździe 
sztncznei i szybk ie i o mistrzowstwo 
anstryackiego Związku Lyżwiar­
skiego, uwieńczone dużem powo-
dzeniem. . 

Letnią i jesienną porą, obejmuje 
Lw. Tow. Lyżwiarskie programem 
SV:oim lawn-tennisa. J ego doskonale 
zhudowane korty cieszą się bardzo 
liczną frekwencyą, a turniej zeszło­
roczny przyniósł zaszczyt organiza­
torom. 

Sportem, który dzięki niezrów­
nanym górskim terenom, poczynił w 
paru ostatnich latach w Galicyi nie-

prawdopodobne postępy, jest nar­
ciarstwo. Na czele całego ruchu w 
tej dziedzinie idzi e we wschodniej 
części kraju Karpackie Tow. Nar­
ciarzy, w zachodniej zaś współza­
wodniczą ze sobą w propagowaniu 
"królewskiego" sportu Tatrzańskie 
Tow. -Narciarzy, Sekcya narciarska 
Akad. Związku Sportowego i Sek­
c:va narciarska Tow. Tatrzańskiego. 
K. T. N. ogniskuje swoją owocną 
dzialalności w Sławsku. gdzie w r. z. 
zbudowało chronisko, T. T. N. z za­
chodniej Galicyi w Zakopanem. To­
warzystwa te, łącznie z Kołami K. T. 
N. w Wiedniu i Przemyślu, Sekcva­
mi Akad. Klubu Turvstycznego. ,.Po­
Ron i", li czyły w sezoni e ub. około t y ­
si<l.::a zorganizowanych narciarzy. 
Wycieczki narciarskie, gromadzą w 
każde święto w górach dziesiątki a 
często i setki zimowych turvstów; 
kursy CK. T. N. z in ż . WerenskWI­
dem. zaproszonym specyalme do 
nauki jazdy i skoków systemem 
norweskim). jak również zaoasy sta­
nowiły zawsze uroczystości sporto­
we na dłu go zapisane w pamięci ich 
uczestników. 

Szermierka, w której przewo­
dzą krakowski i lwowski Klub 
Szermierzy, ze wspomnianym lUZ 
Oddziałem Szermierzy Lw. Sokoła 
Macierzv, ni e zaznaczyła się wpraw­
dzie jakimś bardzo wybitnym mo­
mentem, ale bądź co bądź utrzymu­
je się na pewn y m, dzisi ejszym wy­
maga'niom odpowiadającym, pozio-
mie. 

Nienadzwyczaj ną żvwotn®ścią 
odznaczył się w r. z. Galic. Klub 
Automobilowy; nie mógł też z po­
wodu braku zgłoszell dOProwadzić 
do skutku projektowanei jazdy mię­
dz.y narodowei dookoła Tatr. W zni­
komo małei liczbie zgłosili się nawet 
do jazdy jego właśni członkowie, 
mimo że w s tosunku do ogólnei cy­
fry automobilistów w całej Galicyi, 
co prawda wcale nie wvsokiei. li­
czvł ich Klub sporą ilość stu kilku­
dziesięciu. Godną zanotowania na 
tem miejscu była podjęta na własną 
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rękę, w towarzystwie przyjaciół, wy­
cieczka prezesa Klubu, hr. Ii. Sta­
rzeJ1skiego, do Serbii. 

Sport saneczkowy był w pełnym 
rozkwicie, brak odpowiednich torów 
jednak sprawiał, że sport ten tysią­
ce saneczkarzy uprawiało "na dzi­
ko". 

Lotnictwo, którego jedynym 
przedstawicielem w Galicyi jest 
.. Związek Awiatyczny słuchaczów 
Politechniki" we Lwowie, ograni­
czający swoją działalność do teoryi, 
zaznaczył się paru udatnemi wzlo­
tami hr. Scipio dei Campo we 
Lwowie i miastach prowincyonal­
nych. 

O sporcie konnym w Królestwie 
i Galicyi napiszemy osobno, o na­
szych Tow. myśliwskich znajdą 
czytelnicy wiadomości w przvgoto­
wywanym do jednego z najbliższych 
numerów "Przegl<ldu Sportowego" 
artykule o łowiectwie w Polsce. 

Klośnik. 

Podstawa sportów. 

Cwiczenia gimnastyczne są u­
waŻ8ne powszechnie za podstawę 
wszelkich sportów. I słusznie. bo z 
jednei strony wyrabia.ja ootrzehne si­
łv i zrecznoŚć. z drugiei są niejako 
donełnieniem każdego sportu, rozwi­
jaiac mięśnie. w danvm sporcie nie 
znaidui;:l ce zastosowania. T ej po­
trzehv g imnastycznego treningu do­
wiodła też na iwvmowniej ostatnia 
Olimoiada w Sztokholmie, gdzie A­
mervka zwvciestwa swoje zawdzię­
czała w niemałei mierze racvonalne:' 
mu wvszkoleniu gimnastycznemu. 

W Galicyi, w Poznańskiem 
zwiazki sol<"ole rozwija.ja bardzo 0-

żywiona działalność. sk11piaJac zaró­
wno starszą, jak młodszą generacyę 
do ćwiczeń gimnastvcznvch : znacz­
ni e IYo rzei jednak orzenstawiaia się 
on nośne stosunki w Królestwie Pol­
skiem. I<"tńrvm pragniemy no 111 7. eJ 
poświęcić kilka uwag. zaczernnietvch 
w rozmowie z .iednvm z wvhitnvch 
nanczvcieli gimnastyki w Warszawie, 
p. Nehlem. 

Dzied7,ina ćwiczeń gimnastvcz­
nvch w Król estwie Polskiem przez 
dłu g i czas leżała odłogiem. Zaled­
\\' ie znikomy procent ludności zda­
wał sobie sorawę zoożytku gimna­
stvki i odd::twał si ę ćwiczeniom. Po­
tem, po roku 1905. poczęły powsta­
wać nierwsze związki sokole. Ale 
przeważnie bvły one prowadzone na­
zbvtchaotycznie, zamało byto w nich 
svstematycznei i racvonalnei pracy 
nad fizvcznem wykształceniem cia­
ła . Potem zwiazki te zostały zam­
kniete: w Warszawie przetrwało 
tylko Koło gimnastyczne przy Towa­
rzystwie Wioślarskiem, istnieiace do­
tąd lat 32. Dooiero w ostatnich la­
tach można zauważyć znowu wzmo­
żony nieco ruch w kierunku gimna­
styki. Powstaje Kolo g imnastyczne 
wza.iemnej pomocy pracowników 
handlowych i przemysłowych i roz­
wija się coraz pomyślniej; powstaje 



Towarzystwosportowe na Dynasach, 
mające specyalnie na celu rozwój 
gimnastyki. 

Na prowincyi ruch był i jest zna­
cznie słabszy. I tutaj część stowa­
rzysze(} gimnastycznych uległa za­
mknięciu pdd zarzutem politycznego 
charakteru organizacyi; obecnie do­
piero powstają liczniej nowe stowa­
rzyszenia; np. w Łomży, Pruszko­
wie, Grodzisku i t. p., bądź jako oso­
bne stowarzyszenia sportowe, bądź 
jako kółka przy istniejących Towa-
rzys twach. : 

J edną z przyczyn słabego roz­
woju g imnastyki w Królestwie Pol­
skiem jest 'niewątpliwie zaniedbanie 
cwiczefl g imnastycznych w progra­
mie nauki szkolnej. Gimnastyka jest 
tu nieobowiązkowa, wywołuje wśród 
kształcącej się młodzieży zamało za­
interesowania, rodzice zaś zapoznają 
również jej doniosłość, jako ćwicze­
nia wzmacniającego organizm i siły, 
a równocześnie przyuczającego do 
karności. To też przedewszystkiem 
w ' tym kierunku niezbędna jest re­
forma. Skuteczną propagandą mo­
głyby się stać odczyty o potrzebie 
ćwiczeń gimnastycznych, jak rów­
nież popisy - na wzór zainicyowa­
nych w roku ubiegłym w Kole spor­
towem - lecz popisy g romadne, wy­
kazujące rezultat całorocznej dzia­
łalności, a nie budzące jedynie emu­
lacyę między oddziałami. 

W metodach ćwiczeń panuje w 
Królestwie polskiem ogromne zróż­
niczkowanie; każdy niemal nauczy­
ciel stwarza odrębną metodę. Przy­
jęcie jednej, ' jako zasadniczej, popar­
łoby również sprawę 'gimnastyki, a 
przy zrzeszeniu się nauczycieli gim­
nastyki możnaby to łatwo osiągnąć. 
Najwłaściwszą byłaby metoda mie­
szana, wybór z systemu szwedzkiego 
i niemieckiego z pewnym dodatkiem 
ćwiczeń brawurowych i skautowych. 
System szwedzki czysty jest odpo­
wiedni dla dzieci, dla młodzieży w 
średnim wieku, wreszcie dla ludzi 
starszych, jako ćwiczenie hygienicz­
ne. Natomiast dla młodzieży doj­
rzałej system ten jest i nużący i nu­
dzący; tutaj więc wydaje się koniecz­
ny dodatek .ćwiczeń z systemu nie­
mieckiego i z gimnastyki sportowej. 
Przyjęcie ujednostajnionego systemu 
położyłoby kres pojawiającym się 
obecnie niekiedy sporom i waśniom, 
a jednak nie krępowałoby indywi­
dualno~ci nauczyciela. 

Wogóle gimnastyka u nas jest 
jeszcze ciąg l e prowadzona zbyt bez­
programowo. W tym kierunku nale­
żałoby stworzyć ściśle określony 
regulamin hygieniczno-sportowy w 
drodze porozumienia między leka­
rzami i nauczycielami g imnastyki; 
program taki oznaczałby dokładnie 
ilość ruchu odpowiednio do wieku i 
organizmu ćwiczącego i mógłby za­
pobiedz niepożądanym dzisiejszym 
wynikom, nieraz szkodliwym dla 
zdrowia, jakie sprowadza np. niera­
cyonalnie uprawiany football. 

Dość znaczne uznanie zdobyła 
w ostatnim czasie tak zwana gimna-
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sty ka rytmiczna. Jest to niewątpli­
wie wielka nowoczesna zdobycz, nie 
może ona jednak zastąpić gimnasty­
ki zwykłej. A zwłaszcza dla mło­
dzieży, gdzie chodzi głównie o har­
towanie ciała, absolutnie wystarczyć 
nie może. 

Wobec coraz większego rozwoju 
s portów u nas, sprawa podstawy 
sportów staje się szczególnie ważna 
i powinna obudzić jak najszersze za­
jęcie. 

Mar. 

Łyżwiarstwo 
na zachodzie i u nas. 

Sport łyżwowy - to - po wioślar­
stwie- najzdrowszy, najhygieniczniejszy 
ze sportów: regularny, miarowy ruch na 
świeżem powietrzu z'nakomicie wpływa 
na krwiObieg; płuca wciągają czyste po­
wietrze; wszystkie mięśnie pracują, 
wzmacniając się przez spełnianie fizyolo­
gicznych swych obowiązków. Wykony­
wanie "figur" na lodzie wyrabia zwin­
ność i gracyę. To też sportsmani z tro­
ską i obawą patrzą na stopniowe zmniej­
szanie się u nas kadrów łyżwiarzy, a hy­
gieniści dokładają staral'! i zabiegów, aże­
by spadek ten powstrzymać, Wszystkie 
icdnak usiłowania ludzi" przejętych naj­
Lpszemi ch ęc i a mi, rozbijają się o choro­
bę, która na wszystkich polach pracy 
czyni u nas niesłychane sp ustoszenia, 
przyprawiając społeczeIlstwo o nieobli­
czalne straty. Nazywa się ona: apatya. 
Apatya w polityce, apatya w sprawach 
społecznych, apatya nawet w sporcie. 

Przed laty kilkunastu, kiedy na te­
renach, zajętych dziś częściowo przez 
ul. Chopina, założył ślizgawkę nieodża­
łowanej pamięci Franciszek Rembierz, 
późniejSZY jeden z członków-założycieli 
Towarzystwa· Łyżwiarskiego, bywa!o tam 
dziennie po parę tysięcy osób, a popołu­
dniowe zebrania sportowe "u Rembierza" 
gromadziły w sezonie zimowym całą 
śmietankę "towarzystwa" warszawskie­
go. 

A dziś? 
Dziś sprawozdania z ostatnich lat 

(właściwie zim) wykazują znikomą ilość 
sprzedanych biletów w ciągu całego se­
zonu ... 

- Odzie źródło złego? - pytam je­
dnego z dawnych towarzyszów trennin­
gów "u Rembierza". 

- My - starzejemy się, a młodsi... 
- A młodsi? 
- Młodzież, pozbawiona racyonalnej 

opieki sportowej, przenosi nieraz bilard 
w dusznej atmosferze kawiarnianej, czę­
stokroć w bardzo podejrzanem towarzy­
stwie, nad zdrowy sport łyżwowy. Wie­
lu znó~, osiągnąwszy pewną perfekcyę, 
staje SIę zawodowcami, przyjmując posa­
dy instruktorów na torach łyżwowych 
lub w pałacach lodowych. Z zupełnym 
braki§m organizacyi sprzymierzyła się 
u 'nas aura: gdy w pierwszych latach ist­
nienia Towarzystwa Łyżwiarskiego se­
zon zimowy liczył do 100 dni, -- ostatnie 
lata wykazują zaledwie trzecią część te­
go. 

Jedną jednak z głównych przyczyn 
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słabego rozwoju u nas sportu łyżwowego 
jest system gospodarczy w Towarzy­
stwie ŁyżwiarsKiem. które całe pochło­
nięte jest przez walkę O byt, o związanie 
kOIlca z końcem, które po kilkakroć do 
roku wysuwają się z rąk: kłopoty finan­
sowe, troska o uzyskanie środKÓW na po­
krycie procentów od krociowych długów, 
Ciążących 'na Dolinie ;:,zwajca rsKiej -
oto jedna z najgłówniej szych przyczyn 
zastoju u nas w sporcie łyżwowym. Urzą­
dza się wprawdzie co sezon konkursy 
i wyścigi, ale przygotowany samopas 
kontyngens współzawodników daje mier­
ne wyniki tych zawodów. 

Z wrogami sportu łyżwiarskiego-któ­
rego nieodzownemi warunkami jest ide­
al'nie czyste powietrze, o temperaturze 
nieco I1IzeJ zera - sprzymierzyły się 
modne do niedawna scating-rinK'i. Ta 
nieudolna parodya sportu łyżwiarskiego 
istniała u nas - na szczęście - bardzo 
krótko. Jazdę wśród tumanów pylu, 
krzesanego metalowemi kórKami, w cie­
płej temperaturze pokojowej, przepełnio­
lllej wyziewami potu zgrzanych jeźdź­
ców, w ciasnych ramach kojca, na ły­
źwach, które z natury swej budowy o­
graniczają ruchy jeźdźca, - potępili 
i sportsmani, i hygieniści. 

Ci ostatni powołują się nadto na oko­
liczność, iż w ostatnie zimy, kiedy ska­
tingi bardzo rozpowszechniły się we 
wszystkicfi trzech dzielnicach Polski, w 
Zakopanem proporcyonalnie zwiększył się 
procent chorych piersiowo-ofiar mody 
scatingowej; były to osoby bądź zazię­
bio'ne na scatingach, bądź cierpiące na 
płuca skutkiem zatrucia pyłem, natartym 
z wrotek. 

To też na Zachodzie scatingi zalicza­
ją się już do przeszłości, u nas - do 
osobliwości. .. 

Natomiast sprzymierzeńcem łyżwia­
rza jest sztuczny tor lodowy. Zrozumia­
ła to dawno Europa Zachodnia: Mona­
chium, Mannower, Berlin, Wiedeń odda­
wna korzystają ze sztucznych torów ły­
żwowych. Tory takie urządzane są przez 
stowarzyszenia sportowe - na otwartem 
powietrzu, zaś przez przedsiębiorców-w 
zamkniętych gmachach, zwanych "pała­
cami lodowemi". 

Sportsmani-łyżwiarze wypowiedzieli 
zaciętą walkę wszelkiego typu pałacom 
lodowym, które uważają nie za przybyt­
kI sportu, lecz kabarety czy cyrki... To 
też z wyszczególnionych powyżej miast 
tylko Berlin posiada aż 3 pałace lodowe, 
z których jeden już podobno ogłosił nie­
wypłaGalność. W Wiedniu miejscowe sto­
warzyszenie łyżwiarskie-"Trenning Club" 
i "Wiener Eis Club" starają się wszel­
kiemi sposobami zapobiedz budowie "pa­
łaców lodowych" i - jak dotychczas -
z powodzeniem. Kluby te są natomiast 
w posiadaniu sztucznych torów na otwar­
tern powietrzu: jest to obecnie ideałem 
łyżwiarza-sportsmana. Na torze takim 
można z powodzeniem łyżwować przy 
temperaturze do 10° R. Lód, codziennie 
sztucznie zamrażany, jest twardy i gład­
ki i doskonale odpowiada wymaganiOO1 
jazdy trennigowej. 

Czyste. otwarte powietrze jest tu 
zdrowsze, niż w dusznych, bądź co bądź, 
hallach, a temperatura niższa, niź -na to­
rach zakrytych (gdzie dosięga zwykle + 15° R) - zabezpiecza od zaziębienia. 

Z tego doświadczenia Zachodu win­
ni skorzystać kierownicy jedynej naszej 
instytucyi sportowej, poświęconej łyż­
wiarstwu: pozostawiając operacye spe­
kulacyjne specyalnej komisyi finansowej, 
należy na pierwszym planie postawić so­
bie za zadanie podźwignięcie z upadku 
czystego sportu łyżwowego. Jedną z 



Łowy na Syberyi w majątkach Wincentego Koziełł-Poklewskiego . 

Cietrzewie. 

dróg do os i ągnięc i a tego celu będzie urzą-
1:lzenie bądź na terytoryum obecnej sie­
dziby Łyżwiarskiej, bądź w nowej sie­
dzibie sztucz'nego toru na otwartem po­
wietrzu, którYby zabezpieczył organiza­
to rów zapasów sportowych od kaprysów 
atmosferycznych, a członkom dał mo­

'?;l1-oSĆ przyjemnej i zdrowej rozrywki na 
wygodnym terenie spor towym. Na leży 
następnie iść pomiędzy młodz i eż i zorga­
nizować z poś ród niej tak ie kadry, któ­
reby choć w części przypomniały naj­
świet ni ejsze dni rozwoj u Towarzystwa 
Łyżwiarskiego w pierwszych latach jego 
istnienia. 

. Oto droga od rodzenia zanikającego 
u nas sportu łyżwowego; ażeby ni ą pójść, 
n a leży jednak zaopatrzyć się w zasób 
energi i, wytrwałości, dobrej woli i wiary 
w swe siły... j . S. 

Łowy na Syberyi. 
W olbrzymich posiadłościach Ko-

zieH-Poldewskich 'na yberyi, obejmują­
cych tereny przemysłu kopalIlIanego, 
leśnego i fabrycznego, odbywają · si ę co­
rocznie większe polowania na kaczki, 
cietrzewie, sarny, wilki i fosie. Poda­
ne przy niniejszem fotografie przedsta­
wi ają momenty z ostatniego polowania, 
urządzonego pod wodzą młodego p. Al­
fonsa KozieH-Pokl"ewskiego. Charakte­
rystycznym jest głównie r odzaj Dolowa­
nia na łos i e przy pomocy specyalnego 
'gatunku psów sYberyjsk ich, które zwą 
się tam "łajki" . "Łajki" owe spuszcza 
się w lesie. gdzie są ś lady łosi. Natra­
fiwszy na świeży ślad, .,faj ki " poczynają 
szczekać i goni ć l osia. Myśliwy po­

'śp iesznie podąża za ty m głosem, prze­
bywając często znacz'ne przestrzenie. 
Wreszcie psy dobiegają l osia, uj adając 
i osaczając go. Zwier,z zat rzymu je s ię, 
broni się. - Nadąża myśliwy, upatruje 
odpowied nią chwilę i strzela do łosia. 
Polowanie to wymaga Zllacznej wy trzy ­
małości, gdyż często kilka i kilkanaście 
wiorst trzeba się uganiać za łosiem, a 
często i psy się zmęczą i wracają. gdy 
loś pędzi bez przerwy. Wtedy trzeba 
mieć zapasowe ,Jaj ki " , by zastąpiły po­
męczone. Najgor zej atoli, gdy po dłu­
giem uganianiu okaże się, że oszcze­
·kiwany łoś jest samicą. Cała wyprawa 

P iękna sztuka. 

Łoś zabity. 

Powró t z łowów i zdobycz. 

wtedy na nic, gdyż obvr7.aj myśliwski 
szanuje tu płeć słabą. Do zdobyczy my­
śliwskich w ostatniem polowaniu należa­
ły piękne okazy wilków, jak to wskazuje 
ilustracya. mnóstwo ciptrzewi i piękny 
kozieł, zabity przez młodego dziedzica. i. 
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Psy laJki. 

Humor w myśliwstwie. 
"Łowiectwo na::;wan.e jes t ,nyśHw. 

stw,e fJ'l dla ros1tlal t,ych clry /rości ;''110-
'lVa1tia ptastwa i z'lUtersqt" . 

Krescencyusza Ksi ęg i 
O gospodarstwie. b l l . 

, Niezrównana sy mfonia myśliwska 
w Panu Tadeuszu poza wspaniałym 
opisem puszczy, ostępu , obławy na nie­
dźwiedzia i homerycznej gry na rogu 
·Wojskiego, które, jako andante i ada· 
gio, grają tonem naczelnym, posiada je­
szcze w swej budowie przewijające się 
o dwu ubocznych motywach sclwrzo 
eposowe, tak petne bajecznego arcy -hu­
moru, o nutach tak swojsko-polskich, 
i tak zawiesiście jowialnych, i tak pogo­
dnie z pod wąsa u śmiechniętych , i tak 
żywo drgających, że bogdaj w którem ar­
cydziele świata podobną rodzajowość ar­
tystyczną odna leżćby można. Dwa te 
motywy - to zatarg współzawodniczy 
myśliwski Asesora i Rejenta - i opo­
wieść ad hoc klasyczna Wojskiego o Do­
mejce i Dowejce. Są to perły pierwszo­
r zęd'n ego humoru - gatunku najwyższe­
go, tego prawdziwego humour angiel­
skiego (pierwsze znaczenie: wilgoć), któ­
r y jest owem promieniowaniem słońca 
rzewliwem poprzez mgły i rosy, wdzię­
kiem, pogodę słodką siejącym, przestron­
ną, balsamiczn ą, w blasku mieniących się 
sutych pereł rosy. 

Wspaniały hejnał tr yumfalny, wy­
snuty na rogu przez WOjskiego, przery­
wa nagle ton ziemskich ambicyi, rea lny, 
zabawny, św ie rkaj ący, Assesora i Rejen­
ta. "A co ? - krzyknął Assesor, kręcąc 
strzelby rur ę , - a co? fuzy jka moja, nie­
wielka ptaszyna, a jak się popisała? To 
jej nie now ina!" I nu ż chwalić przymio­
ty swojej Sallguszówki i pokazywać ją 
dokoła obecnym. "Ja biegłem - przer­
wał Rej ent, otarłszy pot z czoła, - bie­
głem tu ż za niedżw iedziem, a pan Woj­
ski woła : Stój na miejSCU! - Jak tam 
stać? Niedżwiedź w pole wali ...... jak też 
wziąłem na oko : postój że, marucha! -
pomyślałem - i basta! ot, leży bez du­
cha". I nuż chwalić ze swej strony przy­
mioty swej agalasówki z napisem: Sa­
galas London a Balabanówka. 

Pomijając treść i koncepcyę niezwy­
kle zabawną współzawodnictwa dwojga 



myśliwych, z których ... żaden nie ma ra­
cyi,-ileż życia drgającego , werwy i pra­
wdy życiowej, tego realizmu eposowego, 
w. każde,m słowie, w każdem ruszeniu 
myśli! . 

I na to znów ów z pod wąsa humor 
przepogodny Wojskiego i opowieść za­
wiesista, pełna umiaru, a tak prześlicznie 
przerywana dla tern w iększego zacieka­
wienia, - opowieść, oliwą wylewająca 
się na wzburzone fale ambicyi Assesora 
i R.ejenta. Co zą rytm ducha olimpijski! 
"Pamiętam, za mych czasów żyło dwóch 
sąsi<;tdów, oba ludzie uczciwi, szlachta 
z pra-pradziadów; mieszkali po dwu 
stronach nad rzeką Wilejką : jeden zwał 
się Domeiko, a drugi Dowejko". W trak­
cie opowieści "smykną! z pod nóg sza­
rak". Kusy i. Sokół, psy Assesora i Re­
jenta, mają dorażne pole do popisu i 
ś \\"i adczenia honoru i ambicyi swych pa­
nów... l znów niezrównana w humorze, 
w pomyśle i w odtworzeniu scena ucie­
kającego przed chartami kota, w zadzi­
wiającym obrazie, gdzie "zając i charty 
jedno tworzą ciało : jakbY jakaś przez 
pole suwała się żmija: kot, jak głowa, 
pył z tyłu, jakby modra szyja, a psami, 
jak podwój'nym ogonem, wywija". O­
gon urywa się pod lasem, "biedne psy 
ogłup.iałe biegały pod gajem" . l wtedy 
ostatecznie Wojski kończy swą opowieść, 
nawrotnym motywem zamykając całą tę 
nieśmiertelną symfonię, rozgraną pełnią 
tonów, rozświeconą pełnią obrazów -
od uroków wnętrza puszczy, od ryku 
niedźwiedzia i huku strzelb, aż do prze­
biegu małostkowych ambicyi i niewin­
nych próżnostek ludzkich, jako humor 
świetny, w ton ogólny wsiąkających. 

. Jaka jest istotnie przyczy na tej naj­
bardziej może ze wszystkich wybuja­
tej-aczkolwiek na polu mniej ważnem­
ambicyi myśliwskiej'? Czem się dzieje, 
że współzawodnictwo na tern polu tak 
żądne poklasku i zwycięstwa? Jest-li 
to odgłos daleki zapasów rycerskich 
i związanych z niemi ambicyi? Czy 
odzew zwykłej ludzkiej próżności, w go­
rącym, bezpośred nim współzabiegu sy­
conej? Tak czy owak, faktem jest, że 
ambifya ta myśliwska jest jedny m z ma­
teryałów, nastręczających najwięcej hu­
moru i pogody wesołej - zarówno w ży­
ciu, jak i w sztuce. Przyłącza się do 
tego ściś!.e i drugi czynnik bogaty, zwi ą­
zany z myśliwstwem: to - mówiąc po 
prostu - łgarstwo myśliwskie, nikomu 
nie szkodzące, a zawsze śmiech zdrowy 
krzesające. 

"Myśliwy, co tchnie, to ł gnie" . "Na 
jednej nodze stojąc, dziesięć razy skła­
mie", powiada przysłowie. l jeszcze: 
" Jedno dziesięć poetów, a drugie młyna­
rzów, trzecie my ' liwców, mówią, że p ół 
kopy łgarzów", albo w odmianie: "Dwa­
dzieścia myśliwych, dwadzieścia mala­
rzów, pogrzebow;'ch kaznodziejów- ku­
pa łgarzów". 

Zda się, że - to współzawodnictwo, 
o którem mówiliśmy, wraz z warunka­
mi tego rodzaju rozrywki: przebywa­
niem śród przyrodY - z sobą i w mil­
czeniu - nastraja WYObraźnię na nie­
pra\ydopodo):me tory, usuwając granice 
rzeczywistości i marzenia - i tem po­
wodując to, co ludzie tak bez wyboru 
łgarstwem nazywają. Kłamstwo my­
śliwskie jest przeto żywą grą wyobra­
Zlll, nieszkodliwą, °i najbardziej może 
zbliżonem jest do twórczości literackiej 
i poetyckiej, do świetnych wytworów wy­
obraźni. Zaprawdę, łgarstwo to jest sio­
strą nieco zgrubiałą poezyi. A chociaż 
"łgarze Pan Bóg karze, jeżeli 'nie mro­
zem, tedy powrozem", to jedyne kłam­
stwo myśliwskie - mniemam - ma po-

słuch i pewne zachowanie u Pana Boga, 
na rozweselenie chwil niebieskich. 

Któż zliczy wszystkie jego odmia­
ny, tysiączne tematy i zwroty? Snuje 
się ono istotnie, jak z pod daru natchnie­
'nia, przygodnie. fantastycznie i nie­
przewidzianie, jako ów klucz zająca, 
który, naprzód smykając, w tył odsl(Q­
czy, a potem jeszcze w bok. 

Oto jeden z tysiącznych zwrotów, 
próbka humoru myśliwskiego: 

Znany przed nieda wnemi laty 
w warszawsk im św iecie literackim t. zw. 
major, postać l ·iezwykle charaktery­
styczna, z wyot aźnią WCląZ płonącą 
w kierunku kla ycznego łgarstwa, opo­
wiada swe ppygody myśliwskie w A­
fryce, skąd, .v ierzy sam, że powrócił, 
aczkolwiel< ,Iigdy w niej nie bYt. Opo­
wiadanie w podniecie na skrótach się ca­
łf5 'irfuutuje' 

, "AfryKa ... sl'orlce ... żar z nieba ... 50 
Reaumura ... piasek .. . wzgórek ... lew ! 

Zmierzam się z konia... paf! Lew 
fajt! 

Zsiadam z konia, przytraczam lwa 
do torby ... jadę ... 

Pus [ynia ... żar z nieba ... 80 Reaumu­
ra ... potOKi światła ... wzgórek .. . piasek .. . 
lew! 

Zmierzam się z drugiej lufy... paf! 
Lew fajt! 

Zsiadam z konia, przytraczam lwa 
z drugiej strony do torby ... wsiadam na 
kot't ... jadę ... 

Pustynia ... żar z nieba ... " 
Tu przerywa znany również w sfe­

rach literackich ks. kanonik, zawołany 
myśliwy: 

- Słówko, majorze. Jeżeli jeszcze 
jednego zabijesz lwa, dostaniesz po gę­
bie! 

Myś licie że major się stropił ? - pu­
dłowałem! - zawołal w trakcie swej o­
powieści i snuł dalej w zapale swe niezró­
wnane przygody myśliwskie i roman­
tyczne, odbudowując w wyobraźni istot­
nie jaki' świat czarów, płonący, ognisty, 
przeszkodami stroszony , w którym on 
był bohaterem z zawodu. 

Był to prawdziwy łgarz-poeta, awan­
turnik wyobraźni płonącej. 

Józef Jankowski. 

Kronika sportowa. 

Z Towarzystwa Prawidłowego 
Myśliwstwa. 

Według opinii myśliwych, zrzeszo­
nych pod egidą Tow. Prawidłowego M y­
śliwstwa w Warszawie, bieżącego sezo­
nu~jak dotychczas- bynajmniej do po­
myślnych zaliczyć nie można. 

Z zaprojektowanych do Nowego Ro­
ku polowat't doszła do skutku zaledwie 
połowa i to z wynikiem nader nikłym. 
Jako główną tego przyczynę, myśliwi 
wskazują fatalny stan atmosfery. Dłu­
gotrwała wilgoć, deszcze i rychło topnie­
jące śniegi, tak rozmoczyły tereny, że do 
niektórych rewirów W Osiecku i Miedznej 
ani pieszo, ani na kołach literalnie do­
stać się nie można. 

Przy naszym stanie dróg podjazd 
trwa częstokroć po kilka godzin, a nastę­
pnie myśliwi muszą brnąć po kolana 
wśród bagnisk i moczarów; jeszcze go­
rzej jest na podorywkach i ozimi·nach. 

i za parę tygodni będzie ono gotowe. 
Dziś więc jesteśmy w możności podać 
trochę cyfr jedynie za rok ubiegły, we­
dług sprawozdań Wydziału Ochrony i 
Polowań. 

Dzięki warunkom naturalnym i le­
pszemu dozorowi, zwierzostan znacznie 
się poprawił. Do tej pory najpomyśl­
lliejszym był r. 1903, w którym wypadło 
przeciętnie na polowanie 123 zające, w 
roku sprawozdawczym zaś prawie 160 ; 
co do ilości zabitej na Osiecku zwierzyny 
użytkowej wogóle, to rok ten dat rezultat 
o 100% z górą większy, niż r. 1910 ( 37 
sztuk), co do zajęcy o 80%. Co do tere­
nu Miedznel'i skiego ilość zajęcy również 
się podniosła w stosunku do r. 1910 (632 
sztuk) o 30%; bije on stanowczo teren 
Osiecki ilością rogaczy, których na Mie­
dznie w rewirach Miednik i Jartypory 
jes t dużo, na Osiecku zaś ledwie kilka 
sztuk; ustępuje on Osieckowi pod wzglę­
dem ptactwa, zwłaszcza błotnego. 

Dzięki lepszemu, niż dawniej, dozo­
rowi, zwiększyła się ilość przyłapanych 
kłusowników. Wyroków, skazujących na 
Osiecku, zapadło 61. 

Nagród za walkę z kłusownikami i za 
odebraną brot1 (31 szt.) wypłacono z fun­
duszów Wydziału na Osiecku 570 rb., na 
Miedznie 120 rb. (5 wyroków i 15 broni). 
St rzałowego wypłacono na Osiecku 570 
rb. 45 kop., na Miedzn ie 612 rb. 90 kop. 

Ilość zabitej zwierzyny i wytępio­
nych szkodników przedstaw ia się jak na­
stępuje: 

aj Z wierz. law. 

1. Dzików . 
\l. Rogaczy 
3. Zajęcy . 
4. Cie trzewi 
5. Kuropatw . 
6. Przepiórek. 
7. Słonek . 
8. Dubeltów 
9. Krzyków 

40. Kaczek . 
11. Chróścieli 
12. Kulików . 

b) Szkodnik.: 

l. Lisów st. 
2. mł. 
3. Bo"rsuków 
4. Kun 
5. Tchórzy 
6. Łasic. 
7 , Kotów 
8. Psów. 
9. Orłów 
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10. Jastrzębi d .. 59 120 179
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ll . m. 134 100 234 
12. Bo;ianów 19 37 561 
13. Kruków 1 9 10 
14. Srok 68 203~ 1 25~~\\ 15. Wron . 528 4519 

1620 2899 ogółem 7492 

ą to istotnie wyniki nader pomy­
ślne i świadczą o stałym rozwoju dzia­
łalności tej pożytecznej instytucyi. 

W obec takiego stanu szereg zamie­
rzonych polowań odwolano, oczekując 
lepszej pogody. 

Sporty zimowe. 
Lwowskie Towarzystwo Łyżwiar­

skie zamierza urządzić w bież. sezonie 
cały szereg zabaw kostiumowych na lo­
dzie. ZapOWiedzi zawodów w jeździe 

Obliczanie trofeów myśliwskich To­
warzystwa za r. 1912 już rozpoczęto 
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sZYbkiej i sztucznej Towarzystwo je­
szcze nie ogłosiło. 

Sekcya narciarska powstała przy 
Lw. Klu bie sport. "Pogoń" . W skład Za­
rządu ~ekcyi weszli pp.: S. Włodek 
(przew.). Maryan. ŁuszczyJlski. Ponur­
ski i Tomicki. wreszcie P. teifer. jako 
deiegat Wydziału .. Pogoni". Sekcya o­
bejmuje swoim programem tak tury­
styczną, jak i sportową (zawody, ćwi­
czenia w skoku. skiki6ring). poza lem 
wprowadza odczyty. zebrania towarzy­
skie i kursy jazdy na nartach. 

Z towarzystw. KarpacIde Towarzy­
stwo arciarzy. naj starsza i nailiczniej­
sza organizacya narciarska w Polsce. 
odbyło w polowie grudnia r. ub. dorocz­
lle walne zJ;romadzenie członków . na 
którem powołano do wydziału: dr. Ro­
malla Kordysa. jako prezesa. prok. K. 
Lul.Jleniecklego. jako tegoż zastępcę. 
inż. M. Dudryka i dr. T. Smoluchow­
skiego. jako przodowników; dalej . jako 
członków Wydziału: Cieplika. T. Cze­
żowskiego . lietpera. Lerskiego. Merdę. 
Pieguszewskiego. Pichnikiewicza i W 0-
rosza. 

Członków z końcem ub. r. liczyło 
Towarzystwo okolo 250. 

Walne zgromadzenie czlonków Ta­
trzaliskiego Towarzystwa Narciarzy w 
Krakowie powołało na prezesa. ponow­
nie. p. J. Fischera. na zastępcę prez. 
mż. BObkowskiego; pozatern do WYdzia­
łu weszli PP.: radca J . Czerwiński. L Gra­
bowski. L Janikowski. dr. A. Kroebl. W. 
KulczyJlski. dr. A. Lardemer. B. Macu­
dziJiski. $. Michalski. dr. W. Stanow­
czyk i J. JaworzyJlski. 

Członków liczyło T. T. N. w r. ub. 
1911 /12 przeszło 230. Jednem z naj do­
nioślejszych. spełnionych zadań w roku 
ub. była budowa schroniska na Kalatów­
kach w Zakopanem kosztem okolo 
18.000 koron. 

K.ur y narciarskie urządziły pod­
czas świąt Bożego Narodzenia : w Gali­
cyi wschodniej Karp. Towarzystwo 
Narciarzy. podzielony na dwa oddziały 
według systemu alpejskiego i norwe­
skiego (tym ostatnim kierował inż. We­
renski6ld. prZYbyły umyślnie w tym ce­
lu z ! 'otwegii); w Galicyi zachodniej. 
a mianowicie w Zakopanem: TatrzaJl­
skie Towarzystwo Narciarzy. Sekc~'a 
Narciarska Tow. Tatrzańskiego i Se­
kcya Narc. Akadem. Klubu Sportowego. 

Wyjścia zimowego na Sonnblicka 
(31 ub. m.) dokonało 4 członków Koła 
K. T. . w Wiedniu. a mianowicie PP. 
W. Goetel. A. Schiele. K. Schiele i R. 
Malczewski. oraz p. K. Tobiczyk ze 
Lwowa. 

Zimowy sezon leczniczo-sportowy 
w K.rynicy. Zdaniem znawców. nadają 
się tereny w Krynicy znakomicie do 
upra wiania sportów zimo\1lYch. Celem 
rozwinięcia tychże na większą skalę. ze­
brało się z inicyatywy radcy dra Eber­
sa grono ludzi chętnych, którzy zajeli 
się gorliwie potrzebnemi przygotowania­
mi. Równolegle rozwija się akcya w 
kierunku stworzenia leczniczego sezonu 

zimowego w Kry nicy. Wobec wProst 
idealnych warun ków klimatycznych. pa_ 
nujących w Krynicy i zawsze pięknej 
zimy nie ulega wątpliwości. że zdrojo­
wisko to w krótkim czasie zajmie wy­
bitne miejsce w rzędzie ojczystych zi­
mowych stacyi klimatycznych i sporto­
wych. 

Sport konny. 
Terminy wyścigów 1913. Kraków : 

22. 24. 26. 2 i 29 czerwca. 
Ubytek stajni wyścigowej. Wiedeil­

skie gazety sportowe donoszą o osta­
tecznem zwinięciu stajni wYścigowej ks. 
Jerzego Lubomirskiego w ~ozwadowie 
tUalicya) i zaKupme przez firmę nan­
dlarsKą koni ~chlessingera i sp. "Bart­
ka", drugiego w Derby austr. "Munte 
Carlo", zwycięzcy nagrody Schneberg i 
liusarentempel, dalej "Mimi" i "h~osalie", 
znal\omitycn steeplerów. wreszcie szyb­
kiej "Gidedy Girl" wielKiego rodu 
"A!;'nety". 

Cesarska nagrodę honorowa otrzy­
ma w 1913 r. hodowca zwycięzcy au­
stry'ackiego DerbY, bez względu, czy 
ten będzie POChodzenia austryackiego 
czy niemieckiego. 

Lista steeplerów, które ub. roku 
zdobyly na torach Austro-Węgier po­
wyżej 5CJuU koron, Obejmuje b2 kome. 
Galicyjską hodowlę na tej liście repre­
zenruje tylko jeden koń .. Polish Gallo­
way", zajmując 19 miejsc z wygraną 
l3,u80 kor. i z 6 zwycięstwami. 

Skaut. 
O tytul pisma. Związkowe naczel­

nictwo SKautowe przy ZwiąZKu POlSKich 
gimnastycznych 'lowarzys[w sokolich w 
Uallcyi i podlegająca mu redakcya czaso­
pisma "Skaut" zaprotestowały w otwar­
tym Ilście przeciwKo użyciu tytułu "SKaut" 
w pIśmie, mającem wycJlOdzić w War­
szawie od owego ~oku pod reda­
kcyą p. Bouffała. Protest jest motywo­
wany tem, że nowe pismo warszaWSKie 
ma być organem Sportowym dla młodzie­
ży, nie zaś organem Skautowym, repre­
zentującym ten nowy ruch odrodzenia 
moralnego naj młodszych pokoleń. 

Nie chcemy bynajmniej-oświadcza­
ją protestujący -- przesądzać użyteczno­
ści nowego pisma dla rozwoju sportu 
wśród młodzieży; musimy jednak z na­
ciSKiem podKreślić, że nie obrało ono so­
bie (o ile sądzić można z zapowiedzi) 
kierunku zgOdnego z tern, co pod nazwą 
ruchu skautowego wszędzie na świecie, 
a zwłaszcza w Polsce, jest rozumiane". 

"Samarytanin polski". Pod tą na­
zwą powstało w ostatnich miesiącach w 
Krakowie stowarzyszenie, mające na ce­
lu urządzanie praktycznych kursów pu­
blicznych, zaznajamiających szerszy o­
gół ze sposobami ratowania w razie nie­
szczęśliwych wypadków. W niedzielę 
przed Bożem Narodzeniem odbył się pu­
uliczny pokaz działalności " amarytani­
na", łącznie z wielkiemi "manewrami" or-

T 

ganizacyj krakowskich skautów. Korpus 
samarytanek, zlożony przeważnie z ko­
biet zpośród inteligencyi, opatrywał rze­
komych rannych pod kierunkiem swego 
ius truktora, d-ra Mieczysława Staszew­
skie~o, wykazując wie lką sprawność 
i znajomość rzeczy. In teresujące ćwicze­
nia trwały przez kilka godzin. W "ma­
newrach" wzi ęło udzi ał około 300 skau­
tów. 

Wychowanie fizyczne. 
Seryę wykładów Tow. Zabaw Ru­

chOWYCh we Lwowie o wychowauiu fi­
zycznem zakończyl 21 ub. m. dr . .t. Pia­
seCKi \vykładem o .. najnowszycn prą­
dach w WYChowaniu fizycznem za grani­
cą". poczem wiceprezes Towarzystwa dr. 
W. hOjnacKi w resume z całego CYklu 
wykładow poruszył nawiasowo kwestyę 
zl ośliwych a dYKtowanych zgola 111 e­
zrozumialemi względami konKurenCy j­
nemi wycieczek przeciwko Towarzy­
stwu. 

Football. 
Boisko footballolVe. w wielkim sty­

lu buduje obecnie angielski klub .. Aston 
Villa". Boisl\O to będzie moglo pomie­
ścić l 50,DuU widzów. 

Zamierzona secesya. Zw. Klub. sp. 
"Czarni" wraz z paroma innemi klubami, 
niezadowolonemi z za leżn ości od au­
stryacKiego Związku footba llowego, któ­
ra zresztą daje im bardzo niewiele korzy­
ści sportowych, zamierzają wejść w bliż­
szą styczność z Czechami i wstąpić do 
Unii międzynarodowej. 

Przeciw footballowi. Akad. Klub 
sportowy w Krakowie wykluczYł z pro­
gramu swojej dzialaln ości PlIkę nożną, 
motywując postanowienie to tern, że w 
ramy tego sportu wkradły się niewłaści­
we pierwiastKi, nadające zawodom chara­
kter proresyonalizmu, a nieraz i brutal­
'ne cechy. -- Czy nie lepiej byloby jed­
nak, zamiast wyrzekać się dOSKonałego 
w zasad~~ sportu, czuwać nad tern, by 
go uchronić od anormalności, przynoszą­
cych istotne szkOdy naszej młOdzieży? 

Atletyka. 
Rekordy w lekkiej atletyce pola­

ków, osiągnięte na arenach w obrębie 
monarch ii austryacko-węgierskiej. a u­
znane przez Austr. Związek lekkoatle­
tyczny. są następujące: bieg z płotami 
na 120 yard. 16.2 osk. (Garczyński. 
POgOI'!); bieg 800 m. 2 :6.2 (Ponurski. 
PogOli); bieg na ćwie rć mili ang. 53.5 
sek. (Ponurski. PogoJ1); bieg na pól mi­
li ang. 2:7.2 (Latawiec. Pogoń); bieg na 
l mili ang. 4:37.1 (Latawiec. POgOI1 ); 
bieg na 300 m. 9:17.7 (Latawiec. Po­
goli); bieg na 10.000 m. 35 :34.3 (Tad. 
Kucher. POgoJ1). 

Bracia Cyganiewicze. po Wystę­
pach na aren ie zapaśniczej we Lwowie. 
gdzie doznawali entuzyastycznego przy­
jęcia ze strony pu b liczności . wyjechali 
na dłuższe tonrnee do Ameryki Pólnoc­
nej. 

(KONRAD ŚCIBOROWSKI Kraków, 
Floryańska 13 

< BLUZKI, HALKI, OKKY CIA PLUSLOW ~ T A"G1ELSK1~- , 

U KOSTYUMY, SZLAFROKI, PONCZOCHY, RĘKAW ICL..KI, 

j =-PA~O~WACHLARZ~BOA STRUSTEIT~ 
!~ CENY UMIARKOWANE. .r.. 
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Przyjaciel Dzieci 
najstarsze, najobszerniejsze i najwięcej rozpowszechnione w Polsce 

pismo ilustrowane dla młodzi~ży, 
z dodatkiem dla młod­
:: szej dziatwy p. t. :: ,,8 W I A T E K D Z I E C I Ę C Y" 

,-

~~d:~n~it~ii~~~~:~~ "BIBLIOTE_KA DLA MŁODZIEŻY" 
Komitet redakcyjny: Józef Jankowski, Stefan Gębarski, Wacław Podwinski. 

Przyjaciel Dzieci , pismo dla młodzieży do lat 
16, drukuje powieści oryginalne i tłomaczone, histo­
ryczne i podróżnicze , pogadanki naukowe, gazetka 
tygodniowa, dająca przegląd najważniejszych bieżą­
CyCh wypaaków, życiorysy sławnych ludzi, opowiadania 
z dziejów ojczystych ze sper yalnem uwzgle:dnieniem 
czasów porozbiorowych i t. d. W 1913 r. Przyjaciel 
drukować be:dz ie niezmiernie zajmujące powieści: Wa­
lerego Przyborowskiego : p. t. Rycerz bez sIC: ,,­
zy i trwogi (Ksiąte Józef Poniatowsk j), Stefana 
Gębarskiego: Skaut polski "a wojnie oraz J. 
Ostrowskiego p nwieść historyczną z epoki 
poroabiorowej i legionow. 

Biblioteka dla młodzieży, 12 tomów roczn ie, 
drukuje powieści najcelniejszych pisarzy polskich i ob­
cych. Każdy tom oprawny w płótno ang ielskie. (Za 
oprawe: dopłaca sie: 15 kop. od tomu). VII r.1913 dru­
kować b pdzie miedzy innemi: W. Umińskiego- W pu­
styniach Australii, S. Gębarskiego - Stefan 
Czarniecki i wiele innych. 

Prenumerata w Warszawie: rb . I kwartalnie, 
(z Bibl. dla młodz. 1,45 kwart.), na prowincyi i 'ił Ce­
sarstwie rb. I kop. 25 kwartalnie, (z Bibl. dla mło­
dzi eży 1.70 kwart.). W Galicyi kor. 3.50. 

Światek Dziecięcy pisemko dla małych dzieci , "Bibliotekę dla młodzieży" otrzymują tylko 
zawierające opowiadan ia, wierszyki , powiastki , w for- ci prenumeratorzy, którzy opłacą za oprawEl 15 kop . 
mie przystElpnej , z wieloma ilustracyami. od tomu (czyli 45 kop. kwartaln ie). 

__ Numery okazowe na żądanie bezpłatnie. ~ 

Adres Redakcyi i Administr.: Warszawa, ZgoDa j{~ 1 (róg ehmielnej). Oddział dla Galicyi: Xraków, Bonerowska 12. 

~ ~ 
APTEKA K WENDY Kral. Przedm 15 imllłe nnwe SrOaKł leKarUłł 

• ':~;efo. 10~. 'tI '6584 40 n~ycla wchodzące. 

KAROL f.fISER : 
Warszawa. )(azowiecka 10. 

~nm",płT"", .... .,..,-i70.,ł_ hł""("If~ 

1(21 AMERYKAŃSKI SYSTEM. • 
]{eurasłenia 

płciowa 
"f LE CYTA L . 
. . . 

Prof. Kronmayr o Lecyłalu 

Prowadzone przez prof. Kronm ayra badania wykazały , że lecytyna je st jedyną substan cyą, zdolną 
wytworzyć w organ izmie ludzkim siłę i e ner gię, oraz wzmódz funkcye i dz i ałalność organów. Osła ­

. . bione k iszki nerastenika nie są jednak w stanie wchłonąć potrz e bn ą ilość l ecytyny, aby uczyn ić 
Je zdolneml do tej pracy, nale ży .wp ierw pobu'dz i ć je sztu cznie. co się daje osiągnąć za pomocą różnych fermentów roślin­
nych. Lecytyna w połączeniu z fermentam i rosiin nem i, czyli dyjastazami- to LECYTAL M edyczno-Farmaceutyczne­
go Towarzystwa, jedyny preparat wyrabiany :zgodnie ze wskazówkami prof. Kronmayr 'a. LECYTAL Medyczno-Far­
maceutvcznego Towarzystwa zawiera to wszystko, co wchodz i poszcze gó ln ie w skład ro zmaftych innych przetworów 
od żywczych, t. j . fosfor, wapno , ielazo , hemo globin~ - wszystko sub stancye wytwa rzaj ą c e krew. l 

. . Wskut f k tego jest LECYTAL najbardz iej skutecznym ś rod k iem , przewyższaiącym pod tym względem wszyst­
kie Inne,. stosowane dotąd przy neurastenii, małokrw is to ś ci, upaqku odżywiania , osłab ie n i u, działal ności kiszek _ i n arzą­
dów płciowych (niemoc płc i owa) oraz systemu nerwowego i mię śniowego. Jest nie do zastąpienia u osobnikó w osła­
blonvch ,. prz e męczonych , oraz u ozdrow i eńców, może być stosowany zarówno u dzieci jak u położni c i karmiących, 
u dotknlę!ych wadami serca i zwapnieniem t ętn ic oraz u zgrzybiałych starców. 

W JakimkOlwiek stan ie rozprzęgu znajdowałby s i ę organizm, LECYTAL, zdaniem prof. Kronmayra wleje weń 
~asób energii życiowej , wzmoże zam i anę materii i przyspieszy wydalenie z organizmu szkodliwych substancyi. 
Broszury wysyła -s i ę b e zpłatnie na pierwsze żądanie. ' , 
Cena pud eł ka , zawierającego 50 pastylek Rb. 5.-, 100 pastylek Rb. 9.-Wy~yłka za zaPczeniem. 
Skład główny : Medyczno-Farmaceutyczne Towarzystwo. St.-Petersburg . Arty leryjska.N2 2. Oddział 0-40. 
Sprzedaż we wszystkich aptekach i składach aptecznych. 1909 

• • 
• 
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oraz inne! obJawy wyczerpania układu nerkowego lako to: og61na 
neuras tenIa. przepracowanie umysłowe. upadek sił I t . p. nalener .. 
!liczniej I nalskutecznl e l dalą S l ~ leczyć 

wszech nie uznanego . .fran c u· 
, kiego pr"paratu 

GLAISfA 
który to preparat po poddaniu ~o Scislym badaniom klinicznym. ~a. 

siu ty ł sobie na najl epszą opinię u e uropejskich profesorów. 
5T1MULOL D-ra GLlSAE'A sprzyja bardziej intensywnemu odtywia· 
n lu s ię i umacnianiu układu nerwowego. reguluje ośrodki nerwowe 
narządów płciowych i USUWA NIEMOC PŁ C IOWA we wszel-

kich jej postaciach . 
Spl'zedat oN aptekac,h I skladach aptecz nych. Główny ;kład INSTY· 

TUT D-ra CALVE. WARSZAWA. Marsza/kowska 120. Oddz. 6. 
Wobec uka za nia się bezwartościowych na śladownictw nalety tądać 
wyłącznie STlMULOLU D-ra GLAISE!A w oryginalnem aluminiowem 
opakowa niu z marką fabryczn ą (trzy portrety) oraz z P LO M B'" 

KO MOROWĄ. 

< 

Ulubione Modne perfumy 

DIVINIA 
7647 

W ZAPALENIACH OSKRZELI i PlUC, PRZY KASZLU 
utywajcie nowego preparatu 

KAPSUŁKI MAILLET 
"EUCALVPTIA". 

KAPSUŁKI MAIL~E.T niszczą ~ikroby chorobotwórcze dróg odde 
chowych .. ulatwlalą wydalanIe plwociny. u ś mierzają kaszel. 

I usuwają zapalenie narządów oddechowych.' 
KAPSUŁKI MAILLET są stosowane w szpitalach francuskich 
I 'Zalecane przez profesora Girarda w zapaleniu dróg 

oddechowych oraz; w leczeniu gruźlicy płuc. 
Sprzedaje sie w aptekach i składach aptecznych , 

Cena pudelka rub. I kop . :'0. 
GI6wny skład .. 1~ltytut O·ra Kalwe/" 

Marszałkowska 120. Oddzlal 6 

M.edale Złote na Wy_tawaoh hygieoioznyoh 

&O%O.zczędnościopału 
pateat. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA usuwa wllgoć; 

• PIECE ŻELAZNE MULTIPLlKATOROWE z nawllt&Jllem; 
DRZWICZKI PlECOWE nierozpalajlIce się; 6663 
SZYBKONAGRZEWACZE wody do klIpieli. 

Br. W.I". KŁ.OBUKOWSKt, int. Warszawa, Al.Jerozolim_kie71. tcl.15-82. 

'rzy Szkole itI. Kychłowskiego 
(S-kI. Gimnazyum i 7-kl. Szkoła Realna). 

PENSYONAT DLA UCZNIÓW p o d osobistym kierunkiem dyrektora szkoły 
i przy udziale stałego pedagoga-wychowawcy. KLASY przygotowawcze 

7359 dla dzieci nieumiejllcy ch czytać od lat 7. 

Smolna (dolna) oM 3. Telefon 82-46. 

Kupuję Brylanty ~~~~;~~~ł:!~d 
HENRYK JUWILER 

Nowy-Świat .Ni 59. - I-sze piqtro. 
Sprzedaję bituteryę i srebra okazyj­
nie. Kontentuję się małym zyskIem, 

bo w mieszkaniu. tel. 55-28. 

(TRIPPER) ::;;..;:::z::z.. 
UJloISlY SRooEK WEWIETRllł 

ARHOVIN" " . 

w KAPSUŁKACH 

F. WOl.FF i Syn 

BIURO TECHNICZHE 
dla P~ZEMVSlU . 

~~~a@lJj~ 

GQOECKEi S:M: 
Działa szybko I energicznie, 
uśmierza ból I nie wydziela 
u ust przykrego zapachu, jest 

zupełnie nieszkod/iwy. 
POLECA się w chronicznych 
I ostrych wypadkach, również 

DOSTAWCY DWORU 

Karlsruhe, Berlin I Wiedeń. 
Sprzedat we wszyatkich lep­
szych składach aptecznych i per-

fumerY8c'. 

............................................... 

Ważne dla Pań!! 
PASY BRZUSZNE 

Perfect D-ra Stefl'e ck'a 
MAGAZYN OPTYCZNY 

L. Romanus i S~ 
Marszałkowska 96. Tel. 98-17, 

Usługa damska . 

o ~~CSO~ JfJJ INŻ. CE~. 
BUDOWA CEGIELNI PIASKOWO-WAPIENNYCH 

l j<' ABKYK CEMENTU. 
Biuro Centralne: Warszawa, Trębacka M 9. 
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przeciw uuławom u kobiet. 
Środek : ten wypróbowany 
przez wiei u lekarzy, sprze­
daje się w metalowych pu­
delkach, duże pudełko 1.50 k. 

Mniejsze l Rb. 
do nabycia w aptekach 
I akladach aptecznych • 

NICEA, Pensyonat ){iramare, 
89, Promenade des Anglais, nad morzem. 
urzĄdzony wytw. ·rnie , c ny umtarko­
wane. Porozumiewać się m"tna po 
francusku, angielsku i niemiecku. 

I . 

• 
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Tygodnik, poświęcony literaturze nadobnej 
i wiadomościom literackim. 
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, VIII. 
Chyłkiem weszli do sali obrad, 

aby nie przeszkadzać. Jednak 
Godziemba spostrzegł Czemskie­
go, powitał go ukłonem ze swego 
miejsca prezydyalnego - prze­
wodniczył bowiem zebraniu - i 
wysłał jednego ze swych aseso­
rów, Czesława Młockiego, który 
umieścił gościa przy sobie, za sto­
łem. To sąsiedztwo było Stefa­
nowi dogodne, bo znał Młockiego 
już ze Sławoszewa i tutaj potrze­
bował objaśnień dla oryentacyi 
Vi' .zg·romad-zeniu . . 

. Uczynił najprzód odkrycie 
radosne, że przy tym samym sto­
le opodal siedział Józef Broniec­
ki i kiwał przyjaźnie głową Jo 
sąsiada łowickiego. Szukał Czem­
ski dalej znajomych, ale znalazł 
ich za1edwie paru. Tłum szaro 
ubranych, wąsatych postaci wy­
dał . mu SIę zrazu zupełnie jedno­
gatunkowym, niby wojsko w _sze­
regach. 

- Gdzież tu są włościanie?­
zapytał Młockiego. 

- 0, jest ich sporo-uśmie­
chnął się Młocki - tylko nie wy­
różniają się ubiorem, aniebardzo 

, i typem. Masz pan przy stole 
prezydyalnym dwóch członków 
zarządu, włościan: ten poważny, 
\\' kubraku staromodnym, co sie­
dzi przy Bronieckim - i tamten 
młody, elegant. Myśli 'pan, że 
sportsmen? - nie:"';" chłop tutej­
szy z dziada, pradziada, bardzo 
tęga sztuka. Obok, ten z . obwisłe­
mi wąsami . to szlachcic chodacz­
kowy: I po sali masz pan roz-

sianych dużo włościan i drobnej 
szlachty, ale niepodobna mi ich 
teraz panu wskazać. 

- Zawsze jednak ziemian, 
siedzących na dużych folwarkach, 
jest t.u więcej? - zag,adnął zno­
wu Czemski. 

- Naturalnie! myśmy to 
przecie wszystko stworzyli, zor­
gan~owali. Drobnych ziemian 
przyciągać trzeba było 'z począt­
ku prawie przemocą - obecnie 
coraz bardziej sami się garną. Ale 
niech pan nie sądzi, że szlachta 
tutejsza to obszarniki - przewa­
żnie chudopachołki, panie - po 
dziesięć do trzydziestu włók. Mo­
drzewiec, rozległy na włók kilka­
dziesiąt, jest już wyjątkiem. 

Umilkli, gdyż zaczęto oglą­
dać się na szmer rozmowy, a pre­
zes Godziemba ściągał rękę do 
dzwonka. 

Radzono kolejno o mnóstwie 
spraw i zarządzeń, związanych z 
rolą, hodowlą i administracyą. 
Czemski śledził zrazu pilnie po­
rządek dzienny: Jakaś stacya 
rolnicza doświadc.zalna - kupno 
sztucznych nawozów - kupno 
wspólnemi siłami pługa samocho­
dowego - przegląd porówna w­
czy wydajności ziemi - okólniki 
i instrukcye centralnego towarzy­
stwa. z którem tutejsze koło zda­
wało się być w ścisłych stosun­
kach porozumienia i w nieprzy­
muszonej zależności - - Powo­
li jednak Stefan, niedość przygo­
towany elementarnie, nie mogąc 
wchłonąć nadmiaru płynącej z 
obrad nauki technicznej, puszczał 
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mimo uszu szczegóły i jął się 
przypatrywać samemu funkcyo­
nowaniu żywej machiny. 

K westye z porządku dzienne­
go przychodziły niby automa­
tycznie na aparat, który je chwy­
tał, rozkładał, roztrząsał i Qdrzu­
cal już w formie uchwały. Jeżeli 
kwestya dotyczyła uprawy, w ko­
le radnem ujawniała " się natych­
miast komisya melioracyjna; je­
żeli nabiału - komisya mleczar­
ska; jeżeli zakupów - komisya 
ekonomiczna; jeżeli porozumie­
nia z władzami lub instytucya­
mi - zarząd główny. Niby pod 
naciskiem odpowiednich , klawi­
szów,z grona obradujących ,po­
wstawały głosy krótkie, nie reto­
ryczne, fachowo ściskające kwe­
styę w potrzebne kształty i wy­
razy. Czasami sprawa, wyma­
gająca rozchodu paru tysięcy, 
długich prób i planów, zabierała 
w nar.adzie zaledwie kilka minut, 
tak by!a wyrobiona w .specyalnej 
komisyi, albo tak powszechnie 
uznana za niezbędną w zebra­
niach szerszych, naczelnych. I 
mrowie głów, pozornie pospoli­
tych, postaci niewykwintnych, 
nabierało w gromadzie żołnier­
skiej powagi, znaczenia wymu­
sztrowanego oddziału, który tam, 
gdzie zamierza, dojdzie, to, czego 
się jął, wykona. Czemski, kry­
tycznie uprzedzony do tych "za­
cofańców". przyglądał się z mi­
mowolnym podziwem i szacun­
kiem roboczemu oddziałowi i w 
nagłym przebłysku myśli histo­
rycznej przypuszczał, czy nie jest 
to, przyłapana na żywym uczyn­
ku, cząstka tego żywiołu, który 
od wieków tworzy Polskę, jaka 
była, jest i będzie? - -

- Prowadzi szlachta-popra­
wił się we wniosku. - Choć tu 
przemawiają czasem i włościanie, 
ale rej wiedzie szlachta; chłopi są 
upośledzeni, jak pionki na szacho-



wnicy wobec większych figur; 
partya się gra dla króla, po stare­
mu. Dlaczegoż naprzykład wtem 
zebraniu jest dużo mniej włościan, 
niż większych ziemian, skoro licz­
ba chłopów w okręgu, a nawet 
przestrzeń ziemi chłopskiej i dro­
bnoszlacheckiej jest przeważna? 

Zwrócił się Czemski z tem za­
pytaniem bardzo cicho do swego 
informatora, Młockiego, który od­
szepnął: 

- Przystąpili do nas ci, któ­
rzy ~hcieli i zrozumieli pożytek to­
warzystwa. A przecie uchwały 
nasze obowiązują tylko stowarzy­
szonych. 

Zasunięty w kąt pokoju, Czem­
ski słuchał dalej i patrzył, ale spo­
strzeżenia nie sprawiały mu rado­
ści, bo plątały mu cały system po­
glądów, które był sobie przyswoił 
i którym dotąd ufał. - Jak tu bu­
dzić i hodować lud samodzielny, 
skoro lud poddany jest, jak był 
dawniej przemocy uprawnionej, 
tak teraz moralnemu kierunkowi 
szlachty, bynajmniej nie umarłej, 
owszem, ruchliwej i pociąga~~cej 
lud do wspólnego działania. Wpra­
wdzie, co się tu widzi, jest pracą 
wyłącznie ekonomiczną, wspól­
nem obrabianiem interesów, ro­
dzajem wielkiej kooperatywy. W 
kółkach włościańskich - to sa­
mo. - Nie nasyca to potrzeb du­
chowy ch ludu. Do nas - myślał 
Czemski - należy przynajmniej 
oświata. - - Tutaj przypomniał 
sobie projektowaną szkołę rolni­
czą, dom ludowy w Sławoszewie­
wszystko inicyatywy tej samej 
szlachty, uparcie przewodniczą-
cej. 

Obserwował też uczestników 
rady. W nagle poznanym zbiorze 
ludzi widział zrazu tylko typ je­
dnolity: ogorzałe i zdrowe twarze, 
ręce robocze, ubiory sumaryczne. 
Czem się właściwie różnią ci ludzie 
od chłopów? Ani rasą, ani try­
bem życia - większą zasobnością 
i kulturą - tymczasem! Chłop 
do nich dorośnie powoli i będzie 
taki sam. - Ale szlachta musi 
mieć szlacheckie przywary, bo 
inaczej byłaby wzorem przyszłe­
go włościanina --? 

Powoli rozpoznawał Czemski 
w tłumie indywidua: specyalistów 
od uprawy, od mleczywa, od bu­
raków; dowiedział się nadto, że 
ten jest doktorem medycyny, ów 
dyrektorem fabryki, tamten wyro­
bił się z chudopachołka na wzglę­
dnego "obszarnika". - A więc to 
nie szlachta, przemyślająca o swo­
im kastowym interesie, lecz odłam 
wiejskiego społeczeństwa, związa­
ny przez wspólne potrzeby, skoor­
dynowany przez wspólną, żywą 

robotę. I jakież oni tutaj, razem 
WZięCI, ujawniają szlacheckie 
przywary? Czy wyuzdany indy­
widualizmu, niegdyś wyrażany 
przez "veto"? Czy pogardę dla 
praw ludzkich mieszczan i chło­
pów? Bynajmniej - grupa de­
mokratyczna, równouprawniona. 
Nawet wybitne indywidua, pochop­
ne do rozkazywania, jak Godziem­
ba, gną się przed wolą ogółu, a 
jeżeli pociągają innych za swem 
zdaniem, to mocą pragnienia ogól­
nego pożytku. 

Przyglądał się znowu Czem­
ski Bronieckiemu, przybyłemu tu, 
jak on, w gościnę. Niepohamowa­
ny na swych włościach szlachcic, 
wydawał się tu odmiennym. Mógł­
by przecie łatwo przegadać, zająć 
sobą, oszołomić swą wymową, a 
nawet biegłością agronomiczną, 
tych ludzi niewielkich, równych i 
niebłyskotliwych. Ale ich zespół, 
tak sprawnie ułożony w czynny 
organizm, ogromniał mu w oczach, 
przyciszał mu fantazyę. Słuchał 
pilnie, z uszanowaniem, odzywał 
się z głosem doradczym tylko wte­
dy, gdy go o to proszono. 

Płynęły sprawy za sprawami, 
a porządek dzienny nie zdawał się 
blizkim wyczerpania. Czemski 
czuł już pewne znużenie, a zara­
zem ogarniał go niepokój: gdy­
by, po ukończeniu obrad, przyszło 
komu do głowy zapytać go, czem 
on się zajmuje i co zrobił dla spo­
łeczeństwa, choćby w dziedzinie 
uświadomienia ludu? - - Napisał 
kilka artykułów bez widomego 
skutku; uczestniczył w obradach, 
jakich uczonych, a górnych, a o­
biecujących!- -Nosił się z wiel­
kiemi projektami - pragnął szcze­
rze dobra kraju, w którym się uro­
dził - znał wiele pięknych teo­
ryi - ale w szkole życia, nieda­
wno rozpoczętej, nauczono go do­
piero nienawidzieć przeciwników 
postępu - - Czy to ci, których 
ma tu przed oczyma? ? - -

Przerwano wreszcie obrady. 
Więc zakołysało się i ruszyło z 
miejsc zgromadzenie. Dopiero 
Czemski przywitał się ze znajo­
mymi, a naj skwapliwiej z Broniec­
kim, który wychodził z sali, pro­
stując energicznie ścierpłe koń­
czyny. Szepnął do Stefana przy­
jaźnie i jowialnie: 

- No, umieją tu siedzieć, pa­
nie Stefanie! Co dzień sesya, ko­
misya, kółko - - kręćka we łbie 
można dostać! Ale pszczółki ro­
bocze, przyznać im trzeba - ka­
żda siedzi w swej chałupce ciasno, 
a jaki pIastr miodu razem budu­
ją! - palce lizać! 

- CZy tylko plastrów nie u­
kładają w odwieczne ramki?-po-
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czuł się w obowiązku nadmienie 
Czemski. 

- A pan jak chciałeś? żeby 
miód robili w dziurach ziemnych, 
jak osy? 

Zbliżyło się kilka osób, roz­
promieniając oblicza na sam wi­
dok Bronieckiego, który gdzie stą­
pił, podniecał do wesołości. Za­
czął opowiadać rozgłośnie o nowi­
nach łowickich, a zwłaszcźa o po­
wstającym domu ludowym w 
Mielnie. Zainteresował wszystkich 
do nowego typu tego posterunku 
oświatowego, a gdy się dopytywa­
no, jak to tak gładko i śpiesznie 
przeszło przez uchwałę gminną i 
przez pozwolenie władzy, nie o­
mieszkał pochwalić siebie i swo­
ich: 

- Spytajcie mego przyjacie­
la, Jana Rykonia z Mielna, jak za 
łby brał opierające się stadko 
gminne, aby je zaprowadzić nie na 
rzeż, lecz na dobrą paszę. A mnie 
się pytajcie, jak ugłaskać władze 
i uczynić je dobroczynnemi. Trze­
ba to umieć! 

- Znamy - rzekł Młocki -
te koszty wstępne przy zakłada­
niu każdej nowej instytucyi. Trze­
ba łapówki. 

- Czasem trzeba. Ale taniej 
i skuteczniej przez stosunki i dy­
plomacyę - o! Cudów można 
dokazać. Toć wiecie, co ja w r. 
1905 wyprawiałem z moim naczel­
nikiem powiatu? 

Dopominano się opowieści. 
- Napisało się przednią pro­

klamacyjkę do ludu polskiego--o! 
W nocy pisałem, przedmiot mnie 
uniósł - aż mnie muza nawiedzi­
ła znienacka-i skończyłem wier­
szem. 

- Wierszem pisałeś prokla­
macyę?! - zawołał Młocki. 

- I jakim jeszcze! Słupka­
byś stanął, panie Czesławie. 

- Ciekawym - - dajże mj 
to do przeczytania; musiałeś za­
chować? 

- Wydrukowałem 30.000 e­
gzemplarzy, ale tak je rozchwyta­
no, że mi został jeden tylko e­
gzemplarz - pokażę ci. - Rozda­
wałem u siebie, rozdawałem i w 
mieście; przez kilka dni chodziłem, 
wypchany tą bibułą. Kiedyś, bę­
dąc w mieście u naczelnika, mia­
łem w paltocie parę tysięcy tych 
kartek i paltot zostawiłem wprzed­
pokoju. Jakiś strażnik, idyota, 
zwietrzył pismo nosem, zwłaszcza 
że musiało tam zerkać do niego 
z kieszeni mego paltota, - cap za 
proklamy i niesie do naczelni­
ka - - Nie wypadało mi wypie­
rać się, a tembardziej stchórzyć. 
Więc po olej do głowy, zawsze w 
pogotowiu - "To jest w duchu 
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czasu" - tlómaczę naczelnikowi. 
A tp było tak pod koniec lata 1905 
- w głowach Babilon, jak pamię­
tacie... "Nu, w duchu, czy nie w 
duchu, ja muszę o tern raport dać". 
Szkoda czasu, panie naczelniku! 
Plotę mu tam różne koszałki-opał­
ki, pomijając proklamacye, które 
schował do kieszeni. Skończyło 

Zofia Rygier-Nałkowska. 

się na tern, żem go zaprosił na o­
biad do Kugla, jak mam zwyczaj, 
gdy w mieście żadnej przyzwoit­
szej fizyogęby nie spotkam. O! 
widzicie, jak się może przydać ta­
ka komitywa! 

- Jeszcze nie widzimy. Cóż 
dalej? 

DeN. 
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Róża Palatynu. 
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Tak to on jest dobry. Ale 
jeżeli siedzi u mamy na kolanach al­
bo na kołdrze, to wtedy nikomu nie 
da się zbliżyć - ani nawet mnie, ani 
tatusiowi. Okropnie warczy i - -
czasami gryzie - dodała z drże­
niem, krzywiąc się, jakby od lęku 
CZy niechęci. 

- Ugryzł cię kiedy? 
- Nie. Ale ja się zawsze boję. 

J a nigdy nie mogę przyjść powie­
dzieć mamusi do łóżka dzieńdobry. 
bo on jest zawsze na kołdrze, tylko 
mówię zdaleka, od samych drzwi. I 
mama codzień woła: "dobrze, uo­
brze, już tylko zdaleka powiedz, bo 
patrzaj, jak Agron się gniewa". I ja 
zawsze mówię zdaleka - i nie mo­
gę mamusi pocałować - - Bo ma­
musia nigdy by go nie zrzuciła z łóż­
ka, mama gO bardzo kocha - -

Pamiętałem, że mówiła wówczas 
to wszystko z męstwem dziecinnem 
i powagą. Ale nazawsze utkwiły mi 
w pamięci jej usta, krzywiące się mi­
mowoli, i ogromne oczęta, ociekają­
ce błękitem, jak płynne szafiry. Lzy 
przelewały się pomiędzy wielkierni, 
złotemi, sztywnemi, jak u lalek, rzę­
sami, i ani jedna nie spłynęła na po­
liczki porcelanowe. 

- Ale teraz mam nowe dzie­
cko - przerwała długie milczenie 
pani Joanna. - Mały, malutki chło­
paczek - Synek jedyny - -

Zmierzch szafirowy spłynął na· 
to cudowne miejsce ziemi. Szeregi 
biustów i posągów wydłużały się 
pod szarą krepą liści. W magicznem 
oświetleniu przedwieczornem jawiły 
się rozsypane tu i tam dalekie perły 
lamp, od których niebo stawało się 
płynne, nachylone i zielono-błękitne , 
jak stary szmaragd peruwiański. -
Rzadko przemykały dnem alei głu­
cho turkające motory, za któremi 
snuły się po mlecznem powietrzu 
rozszamotane w cichym wietrze pió­
ropusze płaczące kobiecych kapelu­
szy. 

Poza jedną warstwą drzew prze­
suwał sie, prawie nie wyprzedzając 
nas, cichy, ledwie w zmierzchu tam­
tejszym Widzialny jeździec. Z cie­
mnej sylwetki wyraźniej migały tyl­
ko przy ziemi w ruchach pełnych 
rytmicznej gracyi przebierające bia­
łe pęciny konia. 

Pani Joanna szła przy mnie, w 
jakichś szaro-zielonych mgłach cu-

downa i nieuchwytna, wyzwolona od 
więzów koloru, cała w tonach i cie­
niach, w lśnieniach matowych, niby 
perły, albo hjalitu-jak wizya Whi­
stlera. 

- CZy pani ma dobre OCZy? -
zapytała kapryśnie. 

- Tak-
- Widzi pani tam na pniu pal-

my to ptaszysko? Podskakuje sobie 
w górę PO tym pniu w pozycyi zu­
pełnie poziomej -

- Widzę-
- Hm - skakać tak po no-

cy - - Doprawdy, nie rozumiem ... 
Gdybym była taka mała i do tego 
jeszcze w piórach, to bym się popro­
stu wstydziła. A ten ... 

Urwała z nieskrywanym nie-
smakiem. . 

- Takiego otosąkalibru wszyst­
kie naogół impresye podróżnicze 
mojej żony - ubolewał słynny ar­
tysta. 

- Takie i jeszcze inne - od 
niechcenia protestowała pani J 0-
anna. 

- Podróż? - parsknął wzgar­
dliwie drugi z panów, gentleman w 
szarym habicie nomada.-Podróż?­
Cóż to jest właściwie - - Obmier­
złe klekotanie pociągu, zawsze jakaś 
kolebiąca się człowiecza twarz na­
przeciwko i gdzieś pośród przestrze­
ni tkwiąca wygięta strzałka, - gra­
ficzna informacya, w którą stronę 
pociągnąć należy rączkę hamulca 
albo koloryferu. Całemi godzinami 
świadomość otępiałą wypełnia do­
szczętnie napis: N enahybeite se ven 
albo w lepszym wypadku: Vietato 
fumare. Każda nowa stolica świata 
czy ksiąstewka, to przedewszystkiem 
pokój hotelowy: miednica w ścianie, 
kran z wod ciepłą i zimną, stora z 
deseczek na taśmach, lustro, w mur 
wśrubowane, i telefon, przez który 
można się dogadać tylko z portye­
rem - - Bo nie masz nic nowego 
pod słońcem, a wszystkoć jest mar­
ność - - streścił się wreszcie i 
momentalnie zamilkł. 

Taką sowitą nudą powiało od 
tych słów potoczystych, że aż uwa­
żniej przyjrzałam się niedawno po­
znanemu panu. W mroku widziałam 
tylko neurastenicznie błyszczące, 
rozbiegane oczy i wielkie cienie 
"wądołków" na wygolonych policz­
kach. - Wedle półgłośnej relacyi pa-
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ni Joanny, ponury pan ów znajdował 
się w posiadaniu pięknego pałacu w 
ziemi Sandomierskiej, stawu, parku 
rozległego i - ponadto jeszcze -
łączki, która - jako nizko położo­
na - nie nadawała się już do roz­
parcelowania. 

- Kiedy pierwszy raz przyjeż­
dżałam do Rzymu - zaczęła pani 
Joanna leniwie i przelewnie. 

- To co? - - zaniepokoił się 
mąż. 

- To wtedy największe wraże­
nie zrobiły na mnie krowy, idące po­
śród Kampanii-tak samo poważnie 
i taktownie, jak u nas - - Praw­
dziwe krowy, których nie widziałam 
wówczas od wielu tygodni. 

- Ja to rozumiem - poparł pa­
nią Joannę ponury ziemianin, które­
go cały inwentarz żywy składały 
dwa wierne pieski, a na stacyę ko­
lejową woziła szkapina, wynajmowa­
na od byłego pachciarza. - Ja je­
stem, jak te krowy - westchnął. 

- No, nie taki przecież tak­
towny - -

- Należę do przeżuwających-
- W notorycznym smutku łykam 
wrażenia, nie doznając ich smaku, 
nie radując się ich wartości - po to 
tylko, by kiedyś, później, w samotne 
godziny mieć ku czemu powracać 
wspomnieniem - rozgryzać je i 
paść niemi swój głód ... 

- Brr! - otrząsnęła się pani 
Joanna. 

Mówiono o wyjeździe z Rzymu. 
Wszyscy mieliśmy wkrótce opuścić 
to miasto. Artystyczne małżeństwo 
wybierało się do Grecyi. 

- Tutejsze ruiny - wykładał 
mąż pani Joanny - to przecież jest 
zawsze tylko dramat. Wyjawiają 
nietylko zniszczenie wieków, ale 
przedewszystkiem owoczesną nie­
prawdę piękności, niedoskonałość 
minionego majestatu. Z nich się 
wie, co kryły sobą powietrzne mar­
mury Amphiteatrum Flavium; po­
tworny kadłub mamutowy, szkielet 
z pustemi oknami w niebo mienił się 
kiedyś pod słońce, jak koncha albo 
pierze gołębia i był złoty od przepy­
chu. Dzisiejsze zakrwawione cegły, 
czarne wyprute wnętrzności i zde­
maskowane tajemnice zadają kłam 
własnemu swojemu wczoraj -­
A Grecya ... Jej ruiny stoją, jak białe 
dusze piękna - z marmuru panteli­
końskiego aż po rdzeń - złote w 
słońcu, a w cieniu błękitne - Nic tam 
nie zaprzecza cudownej swojej prze­
szłości - ani gładka ściana Propy­
leów, ani kolumny Parthenonu, prze­
świetlone przez niebo, morze i po­
wietrze --

Pan ponury protestował zjadli­
wie: - Cóż może być mniej donio­
słego w całej sprawie piękna, jak sto­
pień jego prawdziwości właśnie, jak 
jego prawda - -

Wyprzedziłyśmy nieco naszych 
towarzyszy. Pani Joanna milczała. 
Szła, cicho nucąc, jakby zniecierpli­
wiona, i parokrotnie odwróciła głowę 
w kierunku równoległej alei. Pośród 
słodkiego owalu twarzy bladej, jak 



mleko, ciemniły się głębokie oczy 
maurytańskie. 

- Ach, to jest nareszcie niezno­
śne -

- Co -? 
- No, niechaj pani patrzy: krok 

za krokiem. Ani na chwilę nie zosta­
wi nas w spokoju. Tak jest zawsze 
i wszędzie, gdziekolwiek ruszę się 
po świecie. 

- Kto taki-? 
- Nie poznaje pani? 
Zaprzeczyłam: - Z tej odległo­

ści dostrzegam przecież zaledwie no­
gi jego konia. 

- Dawny mąż mój. Niechaj 
pani zważy, że, doprawdy, ani na 
krok nas nie wyprzedzi. Przecież to 
jest okropne. Takie wiekuiste me­
mento -

- Pani się może lęka-? 
- Och, nie, ten mnie nie za-

strzeli, ani wogóle nie zrobi mi nic 
złego. On jest taki sam zupełnie, 
jak dawniej - taki (zaśmiała się) -
- dobry-

- Zakochany - - zaśmiała się 
znów po chwili. - Przecież on lata 
całe nie chciał mnie puścić od siebie. 
Dopiero kiedy umarła nasza mata, 
mogłam wreszcie odejść. Wtedy nie 
miał już tego wiecznego wykrętu, że 
to jedynie przez wzgląd na dziec­
ko--

Zawróciliśmy w miejscu i szli­
śmy teraz znów w stronę tarasu, 
gdzie stały konie. Cień jeźdźca istot­
nie zawrócił po pewnej chwili i sunął 
z nami. 

- Pani Joanno, co pani zrobiła 
z tą wspaniałą swoją parą królew­
ską - - Agron i Teuta, zabawne 
chimery, które biegając, zawadzały 
nosami o ziemię-? 

- One się tam chowają gdzieś 
na wsi, u rodziny męża; nie są mi 
więcej potrzebne. Zresztą - _ . 

Zniżyła głos. 

- Ta Teuta przecież to było coś 
okropnego. Pani nie ma pojęcia, co 
ona na świat wydawała. Raz kiedyś 
tam w życiu zbłądziła, i zawsze od­
tąd jej młode były nierasowe zupeł­
nie. Takie to dziwne jest u zwierząt. 
Kłopot wieczny z topieniem ... 

Szła znowu, nucąc. Była to jed­
na cantylena z mozartowskiej sona­
ty - pogodna i śliczna. 

- Cóż nam pozostaje - sarkał 
poza nami pan posępny. - Dla nas 
pozostaje tylko filozofia Antisthene­
sa: nie mieć potrzeb. Jest to najpra­
ktyczniej pojęty eudajmonizm - -

- Więc czemuż pan do licha nie 
zmieni hotelu? 

- Ale - - Toż zmieniłem wła­
śnie. Teraz mam całe ściany powle­
czone deseniem, wyobrażającym do­
kładnie sieć organicznych komórek­
każda z gwiaździstym, jasnozielo­
nym ośrodkiem - -

Nazahttrz spotkałyśmy się na 
Palatynie. 

Pani Joanna czekała mnie, sto­
jąc w północnym rogu tarasu, prze­
chylona przez poręcz balkonu, z któ-

rego pono Caligula przerzucać miał 
w przestrzeń jeden ze słynnych swo­
ich mostów. Ujrzałyśmy się już 
zdala. 

Ubrana była tym razem w jasną 
suknię o liniach - przy całem u­
względnieniu mody - antycznych­
i jasny niewielki kapelusz. Jej ruchy, 
gdy osłaniała się od słońca małym 
wachlarzem, pełne były tanagryj­
skiego wdzięku. 

Szłyśmy wązką, cienisą uliczką 
w stronę casina. 

- Dawniej, kiedy patrzyłam na 
ten ogród, to mię to poprostu przera­
żało, że on rośnie ponad próżnia, - ­
mówiła, przechylając się przez o­
cembrowanie - jakgdyby studni. 

-- A dziś? 
- Nie - uśmiechnęła się. -

Swoją drogą, straszliwe to jest, jak 
we śnie... Widzi pani: w tej studni 
niema wody. Tam jest tylko pusta 
ciemność jakichś sklepień - i głębo­
ko w dole półświatło boczne, idące 
chyba z jakiegoś potwornego koryta­
rza. - Och, tam jest zupełnie sucho. 
Tam pewno żyją lary, lemury i 
many. 

Odeszła z tego miejsca i znowu 
rozglądała się po kwiatach. 

- Gdyby nie ten drab, tu cho­
dzący, narwałabym sobie róż. Po­
myśleć: jedna taka róża, wzięta ·do 
ręki, jest przecież skarbem nad 
wszelkie najświetniejsze kwiaty la­
sów wiecznie zielonych, które w e­
poce trzeciorzędowej pono rosły na 
Grenlandyi. I każda jedna perła wo-

-dna, tej chwili opadająca z fontanny 
do kielichów kalli, przewyższa ceną 
wszystkie bogactwa bezmierne ne­
ronowego domus aurea, Złotego Do­
mu, co się tu ongi rozrastał po Pala­
tynie i wzgórzu VeliI - i przepy­
chem swoim przerażał świat... 

Pani, którąśmv wszyscy 
wówczas nazywali - Pelomyksą. 

- Wiem - uśmiechnęła się zno­
wu. - Jestem inna. 

Zapuściłyśmy się w głąb ogrodu 
- aż do miejsc, gdzie zaczynają się 
rozkopane i obnażone zwaliska. Nie­
ma tu już kwiatów, a z ogrodów da­
wnych pozostała tylko płytka mura­
wa. zawalona stosami białych ka­
mieni. 

Zszedłszy po schodkach, znalazły­
śmy się wewnątrz murów domu chy­
trej i podstępnej Livii. Malowidła 
słynne tych ścian są jakby uchyle­
niem zasłony wieków na świat pobla­
dły i daleki marzeń antycznych. 

Pani Joanna oglądała zblizka 
barwy przyciszone, a przecież trwa­
łe, jakby już na wieczność wessane 
w kamień. 

- ... To, o czem zapomniałclm -
snuła półgłosem. - Sztuka ... twar­
dy trud tworzenia i później smutek 
sławy ... Tutaj przecież, po tych sa­
mych miejscach chodziła sławna Co­
rinna z lordem Nelvill, którego na­
próżno kochała... I cóż tu mówiła -
ona ... I ona także ... O wszelkIej wiel­
kości i sławie ... en cher chan t la gloi­
re, j' ai touiours espere QU' elle me 
ferait aimer ... 
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Odwróciła się .do mnie i w na­
głym jakby przeskoku myśli zapyta­
ła surowo: 

- Czy pani boi się słów? 
Podniosłam głowę. 

- No, co? 
- Czy pani boi się słów - --? 

wtórzyła. 

Patrzyłam wyczekująco. 
Bardzo powoli, jakgdyby nie uo­

wierzając sama sobie, wymówiła: 
- Ta jej śmierć - tamtej mo­

jej córki - potrzebna mi była, ab}"lTl 
mogła stać się - szczęśliwą - -

- Tak - odrzekłam. 
- Nie wiem, czy pani sobie 

przypomina. - Mówiłyśmy już kie­
dyś - tam, nad morzem - o tem 
dziwnem jakby odkrywaniu sobą 
nanowo dawnych - i nawet odrzuco­
nych - prawd. - Pani pamięta: 

- Pamiętam. 
- Bo niczego na świecie nie 

można się ze słów cudzych nauczyć, 
niczego nie można się do\\- ledzicć. 
Wszystko trzeba sohą przeżyć - - i 
wtedy słowa znane, formuły zwie­
trzałe nagle rozbłyskują oślepiającą 
nową treścią. Czasami szuka się wy­
razu dla czegoś zupełnie dotąd nie­
znanego, od czego pękają piersi i 
kipi krew - i poprzez zmaganie się 
z bryłą formy wszelkiej znajduje się 
wreszcie w mękach ten naj ukochań­
szy kształt - tę właśnie, o dziwo, 
jakąś prawdę dawną i nieświeżą, 
zdeptaną, jak zwiędły liść, w dniach 
młodej pychy. I wtedy zjawia się 
skrucha: ach, więc tamto to znaczy­
ło... Skrucha i może jakaś rzewna 
wdzięczność do świata, że są oto rze­
czy, które się potwierdzają. 

Słuchałam milcząc. 
- Nazywaliście mię wtedy Pe­

lo myk są, że jakoby riie umiałabym 
żyć pośród światła, że jedynem me­
dyum są dla mnie ciemności życia. 
A dziś - Oto właśnie powrót taki do 
prawdy starej, wyczytanej kIedyś w 
nudnym poemacie Lukrecyu~za: że 
szczęście jest jedynem dobrem... I 
zresztą - nie wiem, czego pra&nę­
łam, ale zdobyłam - szczęście. 

Rzekłam z uśmiechem: 
- Może jednak -.:.. zamieniła się 

pani w kulkę na swojem słońcu. 
- Poznaliśmy się tak prosto -

ciągnęła. - Niechaj pani sobie wyo­
brazi: w windzie, jadąc z piazza di 
Spagna na Trinita... PowiedZIałam 
tylko: ja wiem, kto pan jest ... 

- Kulkę? ... - usłyszała teraz 
dopiero moje słowa. - To wyraża­
łoby właśnie harmonię i skończenie. 
Jestem teraz okrągłą, jak kulisty bóg 
Parmenidesa. Powróciłam do mego 
początku. 

Sciągnęła brwi. 
- Pani wie? - ja nie kochałam 

jej zupełnie, Ali ... 
- Wiem. 
- I ona nie mogła żyć. To było 

dziecko - nie chciane. Powinno SIę 
mieć tylko te dzieci, których się 
pragnie. Wtedy macierzyństwo j(;5t 
rzeczą cudną. 

Milczałam znowu. Dawno już 0-
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deszłyśmy z domu Livii. Miałyśmy 
teraz przed sobą rozległe, zagłębione 
ruiny pałacu Augusta, a dalej cypry­
Sy villi Mills. 

Pani Joanna mówiła: 
- Jest to do dna ważna sprawa 

kobiecego życia. lotem także nie 
wie się na początku, lekceważy się 
wszystko takie - w imię "człowie­
czeństwa" kobiety. Ten frazes, 
że macierzyństwo jest rozkoszą ... A 
przecież później. a przecież - -

Myślałam uparcie o tej małej u­
marłej, która nie mogła żyć z braku 
miłości. I pani Joanna wydała mi się 
nagle w jasnej swej sukni, jak tamte 
róże, obok casina Farnese, kwitnące 
pogodnie nad ziejącą próżnią i ruiIią. 

Mówiła, przymykająć w słoIku 
powieki porcelanowe: 

- Później dopiero przekona­
łam się, że nie przeżyłam wcale ma­
cierzyństwa, że niby we śnie prze­
szłam przez cały świat cudowny, 
przez jakieś zaczarowane państwa 
Możliwego, że byłam na mostach, po 
pustce przerzuconych "rzutem ta­
śmy" do szczęścia - i nawet nie wie­
działam. 

- ... Że nie przeżyłam miłości ... 
- ciągnęła jakby z przymusem. --
Tego straszliwego momentu, gdy u­
pojenie przekręca si~ nagle w dziką 
żądzę niebezpieczeństwa i cierpie­
nia, kiedy się pieści marzeniem -
zgubę siebie. Och - umierać, długo 
konać z bólu - dla niego. I żeby na­
wet nie wiedział... Bye: mu niemi:! i 
kwitnącą, jak gałąź, zoonad ostatniei 
krawędzi' rosnąca w julro świata. 
Rodzić małe dzieci i widzieć, że do 
niego podobne mają oczy, usta, u­
śmiech, że są zaklętą w kształt pa­
mięcią miażdżącej zmysły rozko­
szy, przewleczoną bez uszkodzenia 
poprzez ognie tortury i szału. Myśli 
się wtedy: niechaj pozarowiony bę­
dzie twój uśmiech, chociaż to bęl!zie 
zguba, niechaj przepłynie ciałem 
idea twego kształtu, sens twej piękno­
ści i woli, twoje marzenie o doskona­
łej rasie człowieka. I w hypnozie mi­
łości twej, nadam mu sobą, bezwied­
na, sobą i poprzez siebie, nadam mu 
życie. 

Mówiła bez uniesienia - iak­
gdyby poto jedynie, aby dać świaue­
ctwo prawdzie. Stała nad temi zwa­
liskami spokojnie i jJoprostu, jak 
kwiat. Jej oczy barwy miodu z pod 
nasuniętych powiek patrzały pochy­
ło na jakiś punkt murawy. Pełne u­
sta domknęły się w wyraz pogody i 
słodyczy. 
--- ---- -- -- --- -

Obskurnemi ulicami dzisiejsze­
go Rzymu, omijając aż na brzeg tro­
tuaru wyległe kawiarnie, szłyśmy w 
stronę jej domu. 

- Zobaczy pani mego małego 
Giani - dziecko chciane, żywy 
kształt miłosnego marzt.tlia. 

- Musi być ładny. 
- Och! Każdą mą myślą, kai-

dem chceniem poprostu leżę, u jego 
nóg. 

Weszłyśmy do jednej z kamie­
nic na Via Nazionale. Otworzyła 

nam służąca, w której poznałam ową 
niemkę, dawną opiekunkę Ali. 

- Giani, Oiani - wołała w głąb 
mieszkania pani Joanna. 

- Oto jest mój syn, mój maty 
Giani - prezentowała dziecko. 

Zanim zdążyłam przywitać chło­
pca, pani Joanna podniosła go do gó­
ry i mocno całowała w usta. 

Patrzyłam zadziwiona na owo 
dziecko uwielbione. dziecko chciane. 
. Na rachitycznem, krzywonogem 

CIałku chwiała się niedołężnie głowa 
duża i niekształtna. Wśród bladej, 
tłustej twarzy, wokoło ust i uszu cie­
mniały strupy skrofulozy. 

I patrząc na tę gorącą macie­
rzyńską pieszczotę, musiałam bezu­
stannie przypominać sobie tamtą ma­
łą, umarłą princessę z obrazu Van 
Dycka, smutną dziewczynkę w dya­
demię cudnych loków, o oczach, jak 
mokre szafiry, i porcelanowych po­
wiekach, grubo złoconych rzęsami. 

Odchodząc stamtąd. natknęłam 
się tuż za bramą domu na człowieka 
o twarzy znajomej. Wczorajszy jeź­
dziec z Monte Pincio złożył mi u­
kłon niechętny i przeszedł na drugą 
stronę ulicy. 

Przez świadomość mą prze­
mknęło spostrzeżenie dziwaczne i al; 
odrażające. W tej chwili, widząc tę 
twarz ponurą, odkryłam to, czego 
nie wiedziała pewno pani Joanna w 
swem zaślepieniu matki: że jej uko­
chany syn, Oiani, podobny jest zupd­
nie do jej pierwszego męża. 

KONIEC. 

Z pieśni bułgarskiej. 

Penczo Sławejkow.*) 
(urodził się 1866, umarł 13 kwietnia 1912 r.) 

Z "NARODOWYCH MELODY/".1) 

Przemoc mroczna ku nam sie zwaliła, 
Przyszły ciemne, potepieńcze mgły, 
Niewolnictwo, rozpacz i bezsila 
i te widma, co z za grobów szly. 

Hej, powstańcie, bulgarscy synowie, 
z poludnia, wschodu, ze wszech na-

szych ziem: 
To Królestwo Boże, Bulgarowie: -
slońce nasze ciałem jest, nie snem! 

Bóg i ojce widza nas zza grobu -
wspólna moca żyć - dziś nadszedł 

czas! 
Hej, nie zetra nas z ziemskiego glo­

bl~, 
zgniłe płoty 2) nie rozdziela nas! 

r) rf'iers. nap,'sany po Iraklacie b"liflski,n w r. 
1876, uwa';an)'m sa ro.biór Buł~aryi. 

3) ~r(mlc" runulijska. 

POZDROWIl!Nlf BAŁKANÓW!. 

I. 
W Jakiej ziemi, w lakt~J strollie 
serce me zaklete? 
Ach, daleko żar ten plonie 
- sny nierozkwitniete ... 

Tyle mroźnych wichrów wiaro 
- ślad ich nie ostanie -
bo me serce - hen, zostalo 
w górzystym Balkanie. 

Góry moje, kraju świety -
jakżeś dziś daleko ... 
Jesteś - jak ów cud zaklllty 
za dziewiata rzeka ... 

II. 
W obcej sie tulajac stronie, 
radbym mieć cie blizko -
bo na glazach twoich plonie 
ojców mych ognisko. 

Ludzie slońcom obcym wierza 
- serce me nie zdola ... 
Za Balkanów moich szerza, 
za ojczyzna wola. 

lyzne lany, mórz blekity 
- każdy kat wasz mily, 
0, Balkańskie moje SZCZyty, 
wzgórza i mogiły. 

III. 
Badźcie zdrowe, śnieiiem kryte 
górskie połoniny, 
i w kamiennym złomie ryte 
glebokie doliny. 

Badźcie zdrowe, kwieciem strOi1l6 
gaje, pelne cienia! 
Lasy, w gaszcz cierniowy zbroJ1le, 
zielone podsienia. 

Badźcie zdrowe, srebrne wody 
na górskim Balkanie, 
I Wy, drzew pognilych klody, 
zwalone w otchłanie. 
Badźcie zdrowe, bujne stepy, 
ruiny samotne, 
i wy, pieczar zimnych sklepy, 
wawozy wilgotne. 

IV. 
Gdziebym nie byl, jak daleko, 
- wichrze, nieś me slowa, 
za dziewiata powiedz rzeka 
ziemi mej: - badź zdrowa! 
Czym jest w zdrowiu-czy choroba 
serce moje ranie -
tak mi teskno wciaż za toba 
daleki Balkanie ... 

Przeł. z bułgar8k.~EOW.: LlGOCKI . 

*) PENCZO SŁAWEJKOW, jeden 1$ "ajury' 
bflniejsaych poelów Bułgaryi, był synem .manego po­
ła!J:ka I palr.yoty Pelkt1;, ssnanego równic;' w pOlayi 
(p,sała o nim Konopnicka). Krytycy obcy jak J en­
sen (s.,wed) i Du~ssić (serb), .,ie wahała siJ seslaw.ać 
SławeJko1Jł.a ss pterwsaorsqdnymi poetami świala -
pierrv.ssy s nich prseniósł go nad MickiewiclSa, ale 
tylko lSe wsglqd .. , .ee Mickie'lvicJJ w "Panu Tadeussu" 
op,iewal sslach/q ("na sagubq prtJesnacsoną", jak po­
wlada), Sławejkow saś lud w epopei swojej p. I. "Kyr­
wawa p'Oeseń" ("Krzuawa pieśń"). Slawejkotv mtliej 
by.' s lronny . od J e-:sena i .. wielbiał gorąco /lfickie­
WICsa, o klorym pIsał s lwlya i poesye. 

Plo,,! IJ",!arłego kilka miesjqcy lemu poel)1, lak li­
rycsn)' Jtłk. belelrystyclSny, pruttslawia S'f równie 
obfiCl~, choć mośe n;niej w~rlościowo i jqdrnie, niA/i 
epos Jego. Wydanie pośm.erlne prowad"i obecnie p. 
Belcsewa, wdowa po zabitym mi .. islrse, wieytla i nle­
odlącJjna lowar8ysska os lalnich lal .ycia Sławejko­
'Cla. (Prsyp. Ilo",a,sa) . 
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Gdy w dwie godziny po roz­
mowie z oficerami wszedł do niej, 
zastał ją leżącą na bambusowym, 
wypoduszkowanym tapczanie w 
świetle przysłoniętej umbrelką 
lampy. Muriel Roscoe była wiot­
ką, szczupłą. prawie chudą, miała 
drobną, bledziutką twarzyczkę, 
wielkie, ciemne, silnie podkrążone 
oczy i czarne włosy, zebrane gład­
ko w skręcony na karku war­
kocz. Włosy te były tak bujne, że 
wydawały się aż zbyt wielkim 
ciężarem dla jej małej główki. Nie 
wstała na przywitanie ojca; z tru­
dem zaledwie podniosła oczy. 

- Jak to dobrze, żeś przy­
szedł, ojczulku - rzekła cichym, 
miękkim głosem. - Czekałam na 
ciebie. Już pora spać. Niepraw­
daż? 

Generał zbliżył się do niej, stą­
pając ostrożnie. W ciągu ostatnich 
kilku godzin bez przerwy o niej 
myślał, że wskutek tego spojrzał 
na nią badawczej, niż zazwyczaj. 
I po raz pierwszy uderzyła go -jej 
bladość i śmiertelne znużenie jej 
ślicznych rysów. Na stoliku obok 
niej stał talerz gotowanego ryżu, 
ułożonego w wysoką, śnieżną pi-
ramidkę. Generał spostrzegł, iż 
Muriel nie tknęła tego posiłku. 

- Ależ dziecko - rzekł na­
gle zaniepokojony - tyś nic nie 
jadła. Czyś chora? 

Uniosła się trochę na posła­
niu, i leciutki rumieniec zabarwił 
jej bjałe policzki. 

- Nie, ojczulku, nie jestem 
chora, tylko znużona, tak znużo­
na, iż mi się nawet jeść nie chce­
odrzekła. - Ten ryż jest dla cie­
bie. 

Generał usiadł przy córce, a 
z piersi jego wydarło się coś na­
kształt jęku. 

Musisz koniecznie coś 
zjeść, dziecko - rzekł. - To 
zamknięcie w ' czterech ścianach 
pozbawia cię apetytu. Ale pomi­
mo to jeść trzeba. 

Muriel usiadła zwolna, odgar­
niając ciężkie sploty włosów z 
czoła, i westchnęła. 

- Dobrze, ojczulku - rzekła 
posłusznie. - Ale i ty musisz jeść 
ze mną. Inaczej nie mogłabym nic 
przełknąć. 

Nadzwyczajnym wysiłkiem 
woli otrząsnęła się z odrętwienia, 
uderzona czemś niezwykłem w 
wyrazie twarzy ojca. Widelec i 
łyżka leżały obok talerza. Podała 
mu łyżkę, zachowując widel~c 
dla siebie. 

- Urządzimy sobie małą u­
cztę, ojczulku - rzekła ze smęt­
nym uśmieszkiem. Kazałam ayi 
przynieść dwa talerze, ale zapom­
niała. Lecz to nic nie szkodzi, 
prawda? 

Było w tych dziecinnie żarto­
bliwych słowach, coś, co ścisnęło 
sercem ojcowskiem, jak kleszcza­
mi. Skosztował ryżu, mówiąc, że 
bardzo dobry, i czekał, aby poszła 
za jego przykładem, co uczyniła, 
wzdrygnąwszy się nieznacznie. 

- Wyborny, ojczulku - rze­
kła, by mu sprawić przyjemność. 

I grali oboje tę smutną kome­
dyjkę jedzenia, dopóki piramida 
nie zmniejszyła się trochę. Lekki 
rumieniec okrasił szczupłą twa­
rzyczkę dziewczęcia; ciężkie po­
wieki uniosły się tróchę. 

- Miałam taki dziwny sen 
tej nocy, ojczulku - rzekła Mu­
riel, osuwając się znów na podusz­
ki. - Sniło mi się, że byłam z 
kimś w górach. Nie wiem, kto to 
był, ale to był ktoś bardzo dobry. 

Zdawało mi się, że już musi 
świtać, bo w górze było jasno, 
choć tam, gdzieśmy stali by­
lo prawie ciemno. I wiesz, ojczul­
ku - tylko nie śmiej się zemnie, 
bo to taki niemądry był sen -
gdy podnios·łam oczy, zobaczy­
łam, że wszędzie na górach pełno 
było ognistych wozów i koni. A 
ja czułam się szczęśliwa i bezpie­
czna. Aż się rozpłakałam, obu­
dziwszy się, że to był tylko sen. 

Umilkła. Trudno jej było pro­
wadzić rozmowę z ojcem, który 
siedział przy niej zgnębiony i po­
grążony w myślach. Gdyby nie 
ta wielka miłość, jaką dla niego 
miała, jego obecność byłaby ją 
przejmowała trwogą. 

Ale teraz, gdy, nie otrzymując 
odpowiedzi, zwróciła na niego o­
czy, spostrzegła w tej ukochanej 
twarzy coś takiego, że w jednej 
chwili znalazła się u jego stóp na 
klęczkach, oplatając mu szyję 
chudemi rączętami. 

- Ojczulku! naj droższy, oj­
czulku mój! - wyszeptała, i u­
kryła twarzyczkę na jego pier­
siach w przystępie nagłej, nieo­
kreślonej obawy . 

On przytulił ją mocno do sie­
bie i przez chwilę usiłował uspo­
koić, głaszcząc pieszczotliwie jej 
puszyste włosy, -niezdolny prze­
mówić słowa. 

- Co się stało, ojczulku -
wyszeptała, nie mogąc znieść dłu­
żej tego milczenia. - Czy nic nie 
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powiesz? Ja umiem być mężną. 
Sam mi to przyznałeś. 

- Tak - rzekł. - Będziesz 
mężną. Wiem o tem. - Głos mu 
zadrżał. - Muriel, - ponowił 
po chwili - nie wiem, czyś pomy­
ślała kiedy, jak się to wszystko 
skończy. Bo, skończyć się musi. 
Musiałem to dzisiaj powiedzieć 
sobie i rozważyć. 

Podniosła szybko twarz i 
spojrzała na niego. Ale on już się 
uspokoił. W jego szlachetnych ry­
sach nie było cienia tej rozpaczy, 
jaką nosił w duszy. 

- Gdy sir Reginald Bassett 
nadejdzie - zaczęła niepewnym 
głosem. 

Ojciec -położył jej rękę na ra­
mieniu. 

- Tylko się nie trwóż, dzie­
cko moje - rzekł. - Chcę po­
stąpić z tobą, jak z mymi oficera­
mi: zupełnie szczerze. Nie wy­
trzymamy dłużej, niż trzy dni. A 
sir Reginald Bassett nie zdąży na 
czas. 

Umilkł. Muriel nie wymówiła 
ani słowa. Oczy j~j poczęły nagle 
gorzeć, ale ojciec nie wyczytał w 
nich trwogi. 

Z wysiłkiem mówił dalej: 
- Być może, iż nie będę mógł 

zaopiekować się tobą. gdy ostat­
nia chwila nadejdzie. Może nie bę­
dę nawet mógł znaleźć się przy 
tobie. Ale jest ktoś, na kim pole­
gać mogę, i ten czuwać będzie nad 
twojem bezpieczeństwem. Przy­
siągł mi, że nie wpadniesz w ich 
ręce, i wiem, że dotrzyma słowa. 
I ty możesz mu zaufać, Muriel. On 
cię nie opuści. Może domyślasz 
się, kto to taki? 

Zadał to pytanie z odcieniem 
ciekawości, zrodzonej nagle, pomi­
mo tragizmu chwili. Ta drobna, 
podniesiona ku niemu twarzyczka 
wyglądała tak dziecinnie, tak ma­
ło w niej było jeszcze kobiecej fi­
nezyi. Ale pomimo śmiertelnej 
bladości, jaka ją powlekała, w 
glosie dziewczęcia dźwiękła nuta 
ufnego zadowolenia. 

- Oczywiście, że kapitan 
Grange, ojczulku. 

Drgnął i spojrzał na nią z u­
kosa. 

- Nie. nie - odrzekł - nie 
Grange! Skąd on ci na myśl przy­
szedł. 

Cień rozczarowania przyćmiJ 
jej oczy. Po raz pierwszy ustecz­
ka jej zadrżały. 

Więc któż, ojczulku? 
Przecież nie ... nie pan Rateliffe. 

Pochylił głowę. 
- Właśnie Nick Rateliffe. 

Oddałem cię pod jego opiekę. On 
będzie czuwał nad tobą. 

- Nick Rateliffe - powtó-
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rzyta zwolna. - Ten młokos! A­
też, ojczulku, on sam nad sobą 
czuwać nie potrafi! Wszyscy to 
mówią.-Zresztą, i tu coś dziwnie 
kobiecego ozwało się w jej gło­
sie-ja go nie lubię. Nie dalej, jak 
wczoraj, słyszałam, jak się śmiał 
z czegoś okropnego, z czegoś, o 
czem sama myśl napełnia mię 
grozą. Och! ojczulku, ja bym wo­
lała kapitana Grange. On ci chy­
ba nie odmówi, jeżeli go o to po­
prosisz. Kapitan Grange jest o ty­
le wyższy, silniejszy i... przyje­
mniejszy. 

- Ach! wiem - odrzekł oj­
cic. - Tak ci się wydaje. Ale twój 
opiekun będzie potrzebował prze­
dewszystkiem mocnych nerwów, 
moje dziecko, a Rateliffe ma 
je mocniejsze, niż ktokolwiek inny 
w garnizonie. Nie, MUfiel; tak już 
być musi. I pamiętaj, że masz mu 
ufać bezwzględnie. Bo cokolwiek 
bądź uczyni, będzie to z mego u­
poważnienia i z moją pełną zgodą. 

Głos mu się złamał raptownie. 
Generał wstał, odwracając szybko 
twarz od światła. Muriel przytuli­
ła się do niego tkliwie, aczkolwiek 
daleką była od zrozumienia stra­
szliwego bólu tych ostatnich słów. 

Generał ucałował w milcze­
niu jej żałosną twarzyczkę, po­
czem łagodnie oswobodził się z 
jej uścisku. 

- Połóż się, kochanie,-rzekł 
- i staraj się zasnąć. I nie lękaj 
się, jeżeli usłyszysz jaki hałas. 
Zapewne przypuszczą szturm; a­
le fort wytrzyma jeszcze tej nocy. 

Stał chwilę, patrząc na nią. 
Poczem pochylił się i ucałował ją 
raz jeszcze. 

- Bądź zdrowa, kochanie­
wymówił ochrypłym głosem 
aż się znów zobaczymy. 

I wyszedł śpiesznie. 

III. 

I znów dały się słyszeć odgło­
sy strzelania z doliny, a Muriel 
Roscoe, leżąc na tapczanie, zakry­
ła oczy rękoma, drżąc całem cia­
łem. Nie mogła uwierzyć, żeby 
koniec był już tak blizki. Wyda­
wało jej się, że lata całe przeżyła 
wśród tych okropności, że już tak 

·było od początku. To, co się działo 
przedtem"usunęło się gdzieś w cień 
i sprawiało na niej wrażenie męt­
nego snu. Jak przez sen,przypom­
niała sobie swe życie w Anglii na 
pensyi. A przecież to było przed 
rokiem zaledwie. Lecz wszystko 
dokoła niej i w niej uległo tak 
gwałtownemu przeobrażeniu, że 
myślała o sobie, jak o kimś zupeł­
nie obcym. Ta Muriel z owychsło­
necznych, spokojnych dni była 
wesolutkiem i szczęśliwem stwo-

rzeniem. Lubiła się bawić, ale lubi­
ła się i uczyć, i nauka przycho­
dziła jej z łatwością. Była też 
czupurną osóbką, o bujnej wyo­
braźni, żądnej nadzwyczajnych 
przygód i wrażeń, i tak kochają­
cem serduszku, że nawet pSlC'zl)ły 
brzęcl4ce w Ogi oUlle miały l li iel 
przyjaciółkę. Przypomniała sobie 
także swoje słoneczne marzenia 
owych złotych czasów i to namię­
tne pragnienie, aby coprędzej 
skończyć pensyę i znaleźć się 
wraz z ojcem na tym dalekim cza­
rownym Wschodzie, o którym u­
stawicznie śniła. 

Matka umarła przy jej uro­
dzeniu, więc jej nie znała. Ojciec 
był dla niej całym światem, i gdy 
przybywszy do Anglii na krótki 
urlop, zabrał ją w te dziwne wy­
śnione kraje, rado·ść jej nie miała 
granic. 

Rozrywki i przyjemności no­
wego życia nie pociągnęły jej 
wszelako. Towarzystwo ubóstwia­
nego ojca pozostało dla niej naj­
wyższem dobrem. Jeździła z nim 
konno, obozowała z nim razem; 
można powiedzieć, że nie roz­
stawali się ze sobą. Nierozwi­
nięta jeszcze na wielu punktach, 
onieśmielona wśród obcych, zapo­
mniała rychło o swoich ambit­
nych rojeniach poznania świata i 
jego powabów. 

Ojciec nie miał bynajmniej 
zamiaru więzić jej przy sobie, nie­
mniej było to dla niego wielką po- . 
ciechą, że przekładała obcowanie 
z nim nad wszystkie towarzyskie 
uciechy. I stopniowo weszło to w 
zwyczaj, że wszędzie ją brał ze so­
bą. Wskutek tego znalazła się 
z nim i teraz na pogranicznych 
wzgórzach, gdy nagle, jak zrywa­
jąca tamę rzeka, wybuchnął bunt 
i otoczył ich śmiertelnym krę­
giem. 

Zrazu nikt nie przywiązywał 
wagi do tego ruchu. Mówiono o 
pewnem zaniepokojeniu wśród 
krajowców i wysłano generała 
Roscoe na objazd dla ściślejszej 
kontroli i zaprowadzenia porząd­
ku. Przechodząc z fortu do fortu, 
nie trafił nigdzie nawet na cień o­
poru. I oto, gdy, spełniwszy zada­
walająco swoję misyę, dążył z po­
wrotem do Indyi, spadło to na nie­
go, jak grom z jasnego nieba. 

Hordy krajowców, niewiado­
mo, skąd zebrane, zabiegły mu dro­
gę od Południa, przecięły dalszy 
pochód i, następując, zmusiły do 
cofnięcia się do tej górskiej twier­
dzy, którą opuścił był właśnie bez 
żadnej przeszkody. 

Napad był tak zręcznie upla­
nowany i dokonany z tak błyska­
wiczną szybkością, że zanim ge-
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nerał zdążył się zoryentować w 
położeniu, ono stało się już bez 
wyjścia. Zrazu generał sądził, że 
ma do czynienia z bandą rozbój­
niczą, ale zanim doszedł do fortu. 
gdzie zmuszony był cofnąć się, 
wiedział już, że to nie garstka 
włóczęgów, ale cale zbuntowane 
plemiona wyległy przeciwko nie­
mu, i że wobec tego wezbranego 
nurtu jest tak bezsilnym, jak wąt­
ła łódka na falach rozsrożonego 
oceanu. 

Wyjąwszy kilku oficerów, 
wszyscy jego żołnierze składali 
się z krajowców, i generał zaczął 
wkrótce podejrzewać, że jest wie­
lu zdrajców pomiędzy nimi. Nie­
mniej obwarował się w forcie, z 
silnem postanowieniem trzymania 
się, dopóki by pomoc nie nadeszła. 

DCN. 
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Wiadomości literackie. 
Z literatury duńskiej. 

X jan V. j ensen. "Upadek króla". 
Autor stworzył tym razem romans histo­
ryczny. Dania na początku XVI wieku. 
w epoce niespokOjnych rządów króla 
Chrystyana, jest widownią pełnego ży­
cia obrazu, jaki daje czytelnikowi p. Jen­
sen. należący niezaprzeczenie do naj­
bujniejszą WYObraźnią obdarzonych au­
torów wspókzesnych. Obrazy w nowej 
książ<;e jego kreślone są iaskrawemi bar­
wami i silnie zarysowane; śmiały duch 
przenika sy tuacye. historya z bajką. fan­
tazya z rzeczywistością splatają się har­
monijnie w zwartą całość. Glówną po­
stacią jest Michał Th6gersen. milczący 
marzyciel. syn chłopa, najpierw student 
i poeta, potem-waleczny wojownik. Ja­
ko student jednak pozostaje chłopem. a 
jako wojownik zachowuje właściwości 
podupadłego studenta. Jest człowiekiem, 
w którym subtelność i szorstkość łączą 
się w osobliwy sposób. który ma serce 
stworzone do wierności i przywiązania 
a którego przeznaczeniem jest nienawi­
dzieć tych, których kocha. Zemsta jego 
jest brutalna i pospolita. tak. że czytel­
nik omal nie traci całej sympatyl dla 
niego. Odzyskuje ją wszelako, -wzglę-
du na jego osamotnienie i na erność 
jego dal króla. Th6gersen robi wraże­
nie człowieka, który idzie "obok" życia, 
przynoszącego mu szereg rozczarowań, 
i tęskni za przyjacielem. Nareszcie znaj­
duje go w upadłym królu Chrystyanie, 
z którym dzieli wygnanie dobrowolnie. 
Jest to jedyny człowiek, dla którego je­
go podziw nigdy nie osłabł i który go 
nigdy nie zawiódł. Po za Th6gersen'en 
wznosi się postać króla, odnoszącego 
świetne zwycięstwa, króla, który zJedno­
czył pod swojem berłem państwa pół­
nocne. Czytelnik jest następnie świad­
kiem rzezi w Sztokholmie, upadku wła­
dzy królewskiej, widzi króla opuszczo­
nego na wygnaniu. - Opis nocy histo­
rycznej 10 lutego r. 1623 iest arcydzie­
łem pogłębienia psychologicznego. CZy­
tając ten opis, odczuwamy cały tra~izm 
tego monarchy. które~o upadek ma u­
zasadnienie w jego duszy i który u schył­
ku życia zmuszony jest szukae przyja­
źni takie~o Michała Th62"ersen'a. Po 
za temi postaciami gł6wnemi skreślił au­
tor leszcze cały szereg typów oryginal-
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nych i zajmujących. Książka od począt­
ku do końca przykuwa u·wa~e czytel­
nika. 

Z Ii·teratury szwajcarskiej. 
X Hortensya Ferretti. ..Recte et 

Fortiter" . Są to dzieje wraźliwej. roz­
czarowanej kobiety trzydziestoletniei. 
nawpól Prancuski, nawpół Włoszki, któ­
ra po dłuższym pobycie na Wschodzie 
zamieszkuje w Ouchy, gdzie spotyka pe­
wnego dnia młodego szlachcica polskie­
go. Po krótkim, jakby proroczym, 
wstręcie do młodzieńca, bohaterka po­
wieści rozmiłowuje się w nim bez pamię­
ci. Polak igra z nią. jak kot z myszą, 
obserwując ją z zimnym spokojem, do­
prowadzając z okrutną ironią do namięt­
nych wybuchów. Im mężczyzna jest 
brutalniejszy, tern kobieta bardziej jest 
przekonana, że zdoła go odmienić wpły­
wem swojej miłości i energii. Wszela­
ko doznaje zupełnej porażki, wobec 
czego ogarnia ją nanowo dawne znuże­
nie życiem; znękana, szuka pociechy w 
,niesieniu pomocy bliźnim, a w końcu 
jedzie do Jerozolimy. Burze serca ko­
biecego. wahanie się między obawą, na­
dzieją i rozpaczą. skreśliła autorka bar­
dzo umiejętnie. z umiarem artystyCZ­
nym. lyp Polaka jest, jak zwykle w 
powieściach cudzoziemskich, odtworzony 
bez znajomości charakteru polskiego -
"na pamięć". 

TREŚĆ Nil 2. 

Gromada. Józef Wevssenhoff 
Róh Palatynu. Z. Rygier-Nałkowska. 
Z pleśni bułgarskiej. Penc.zo Sławejkow. 
Szlakiem orła. E. M Delt. 
Wiadomości literackie. 

PRENUMERAT A wynosi z przesyłką po­
cztową, 4 rb. rocznie, 2 rb. półrocznie, 

1 rb. kwartalnie. 
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Warszawa, ulica Zgoda Nil 1. 

Redaktor: STEFAN KRZYWOSZEWSKI. 
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Z dziedziny kosmetyki. 
Marysieńce. Zółtą plame na biuście 

trzeba smarować Preciozo. i zapudrowy­
wać zaraz pyłkiem Juvenia Candida, a 
wkrótce zniknie. 

Lacercie. Wątły biust bez niczyjej 
pomocy doprowadzić można do formy 
masażowym aparatem Heros. 

Wieśniakowi. Do przyciemnienia wą­
sów i włosów tynktura Orizalina; stoso­
wać codziennie, aż do utrwalenia pożą­
danego odcieniu. Nie zrażać się, gdyby 
pojawił się odcień czerwonawy, natych­
miast na to zwilżyć znów Orizalino.. a po 
wyschnięciu, lekko przeciągnąć brylan­
tiną, dodawaną do tej tynktury. 

Irysowi. Przeciw czerwoności nosa 
o ile nie był odmrożony, pomaga Neza­
lin e, którą trzeba zwilżać parę razy 
dziennie, oraz kąpiel lub okłady z gorą­
cej wody. Puder do twarzy tylko aba­
ridowy; Który wyjątkowo nie zawiera 
w sobie · metalicznych dodatków, zamula­
jących pory. W Kijowie Jurotat ma na 
składzie. 

Zenobii. Swiecącą cerę. tłustą zwil­
żać balsamem poziomkowym Beaume 
aux fraises. Wągry usunie Pureol. Rę­
ce najbardziej zniszczone udelikatni krem 
Pate des Prelats. 

Ciekawej. Zbyteczne włosy usunie 
Epil Max. Uporczywe i zadawnione od­
ciski znikną przy użyciu środka Cornil . . 
Czarne zęby wybieli Albol. Przeciw 
wypadaniu włosów .radykalnym środ­
kiem jest Tetral Tissota, którym trzeba 
skrapiać głowę przy codziennem ran­
'llem czesaniu. 

Wdówce. Jedynym uznanym przez 
świat cały środkiem do pielęgnowania 
cery jest Abarid, stale na noc używany. 
Włosy pięknie rozjaśni bez szkody płyn 
f/ella. Brwi trwale pociemni Excelsior. 

Brzydkiej. Liszaje, drobne wyrzuty 
smarować kremem Neutre i zapudrowy­
wać pudrem abaridowym. Jeśli wyrzu­
ty pochodzą z nieprawidłowego działa­
nia żołądka. pić Zioła Paragwalskie dora 
Orima. 

Do Wszystkich. Srodki tutaj oma­
wiane mają na składzie firmy: "Perfec­
tion", Szpitalna, 10, i Paszkowski, Mar­
szałkowska. 109. oraz· Nowosenatorska, 
2, w Ło~zi Spiess, w Wilnie Orużewski, 

w Krakowie Miklaszewskt, pl. Domini­
kaliski, Nr. 1. Na kopertach należy do­
pisać: .. Dział Kosmetyczny". 

M-me Ercedes. 

.~ 

Siw_ wloBY. 
,tn" be"powrotnle po je4norazowem utycia 
,.Wody Płgmol". Woda ta nie larbuje lecz przy­
wraca naturalny kolor wło.ów. Nie &awiera 
tłuuczu ani oaadu. Nie brudzł akóry, pronę 
ru apróbować jeśli nte poakutkuJe, puyjmuJemy 
z powrotem: akład główny perfumeryjny J. Wró­
blewakiej, dawuiej Lipink. Wierzbowa róg Nie-

całej, tel. '75-56. Wyayłka "a zaliczenIem. 

•• FORMACYE. 
Pani Helenie J. W sprawie uczesań 

balowych najlepiej zwrócić się do specya .. 
listy, który zrobi to według ostatniej . mo­
dy, z zastosowaniem do rysów twarzy. 
Radzimy udać się do Wiktora., Ergwań­
ska 16. Można telefonicznie. 

Jednym z najlepszych· naturalnych t uieuko­
dliwych płynów ·do farbowania włosów i brody 
na kolory: jasny, ciemny, brunatny i czarny, 
jest • Kal/otrix· , wyrobu C",'ral'''Eo Laborato­
ryum Ch,mica"'Eo w Warszawie. Sposób uty­
cia doł"cl!!ony do katdego f1.konu. -

W.kaz6wki. 
Pa .. i ZOjll G. Uczesanie modne, bel!! odpo­

wiednich dodatków, jest niemotebne. Najlepiej 
udać się o nie do specyalisty - fry"yera, p Jó­
.. fa BagHoUJ:Jki'go Wilcaa JI, r6g MarsaałkOOlski,j. 
dom W-go J. Fru&ińskiego. 

o hygienie wlosów. 
Flul"tl-Boro:xyl, trzeci preparat I(rupy "Boro­

xy/", której płyn i krem "dobyły 80ble zdawna 
uznanie w kraju i zagraniCĄ, jako wspaniałe, 
udelikatniajĄce cerę środki-jest nicjako kwint­
essencYII wszystkiego, cokolwiek nauka odnoś­
nie chorób włosów (lupiet, świĄd, wypadanie, 
oraz pnedwczesne siwieoie) zdziałała. Nie my­
dli, nie smaruje, jut po kiJkakrotnem natarciu 
głowy daje wyniki niebywałe. wzmacniaj"c wło­
sy, oraz przywracajĄc im naturalny poralt I je­
dwabistĄ elastyczność. 

WYKWINTNA BIELIZNA DAMSKA 
WYPRA WY CAŁKOWITE (specyalność) 

Z. BIERNACKA 
Warszawa, Marszałkowska 162 (rÓ! ErywańsileJ). 

Telefonu 205-85. 
" 

BieDna wDowa 
po obywatelu ziemskim bez tadnych 
środków do tycia, zwraca się z go­
rllclI proś bil o pomoc. Ofiary pod 
literami K. II. przyjmuje Admini-

DOM BANKOWY ................. ... 

Z. Szempliński i Ska NO::Ś9~~:~.40· 1 E. KOWALSKA i Ska 
KupiłO I sprzedał papierów proceatowych, puełazy l1a zacranicę. A--. MONIUSZKI N2 8, tel. 292-80 

stracya naszego pi.ma. kuracya. Lokaty. Konserwacye w Tow. Kredytowr.m. sklep od ul. Jasnej 

Ma~31Jn~~uwiam~~~ani~zn~~~ ~ "SŁON" 
MARSZAlKOWSKAJ54 POLECA lIowości sezonoweiii 

.'0 • ..:" .,._ '. , •••• - .' • 

KORONKI 
WSTĄ2KI 
P"SMANTERJE 

Wielki wyb6r. = eeny niskie • 
.................... 

W.d.wn;c~w. Tow. Ak~d.wn;cz.~o "Śwl •• ·;\ Glycerophosphate · Granu I e 
WINC. KOSIAKIfWICZ BOLESŁAW OORCZYŃSKI • AOTAT 

Powrót lIa tropie poleca Wam, Tow. Ale. Ludwik spmss ł SYN 
Z za świata trucizny ZARZĄD l Sltl.ADY GŁÓWNE: 

ROMANS. ul. SeDatoreka M 21. TelefoD Gab. DyrekcyJ 691. 
Cena rb. 1.- ~ \. Cena rb. 1.80. I'lIJ. w ·"'ar •• awl.: Plae TeatralDy ł'I. ll. TeletoD .1. 

..... " lIarll.alkowllka H lłO. TeletoD .", 
U" t> 6510 Ił MarIIsalkowsk. M II. 

O b c' tk'ch k . garn' ach _j l' Miodowa. M l. ".J"08 IN, 
~~~===o==n=a==y==la==w==eEw==8=ZY=8===I====8=lę=====I===.====~ ............. w .. o ..... I: .. p.lo.tr.k ••• ww .. k ••• H .. I •• ' ................ . 

, ., 
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Tow. Akcyjne Handlowo-Przemysłowe ' 

"L. J. BORKOWSKI" 
. Zarząd Warsza.a. Mazowiecka II 

Dąbrowa Gór., Łódź, Lublin, Cz~stochowa, Radom, Moskwa, Dźwińsk, 

Poleca z własnych skład6w Iz fabryk: t81azo handlowe, blachy telazne, cy nkowe, cynkowa­
ne ",i e dz i .ne· bełki t e lazn e cement, węgiel i koks, rury telazne, szyny, śruby, mutry, 
ni;v, łopaty .;alowe, grabie,' l emiesze i odkładuice, ,stal narzędzi o wl\ i zwykłą, od~ewy 
surowcowe, sprętyny do m asz yn ro łnl c?,ych (d o g,rabl. kultywator:ów I t . .p ,) b eczkI t e­
laz n e do nafty i s pi rytusu, kosy sty ryJs 1cte I kraJowe , k " s ~ d~ slecz karn, o~ l e, buks y, 
łańcuch ,' , gwotdz te i drut , pasy do maszyn skórzan e I z sler,sc I wielbłądzI eJ, ':-0'Y adła 
im adła wi e rt 'r ki, tokarni e, pilniki, p o dko "V, hufna ł ~ , p aku nk' ws ze lk l e l?,'O rodzaju 1 t. p , 

, CENY HURTOWE. - CENNIKI NA ZĄDANIE GR ATIS. 

v= ~--------------------------------""~--~ 

II JUŻ SIĘ 
Tani STYCZEŃ 

ROZPOCZĄŁ W DAWNYM LOKALU 

1:. Kocb 
obecni e 

]fiagazyn Wieaeński Ubiorów 14ęzkich 

J.·Nagórski i S~a 
Miodowa No 2 (róg Senat.) tel. 35-54. II 

=====c==e=n==y==z=n==a=c=z==n=i=e==z=n==i=ż=o=n==e=.=======~~~ 

Aluminiowe naczynia kuchenne 
po naj tańs z .. j cenie niewie le' drot~r od ce n naczyń emalj o wanych, 

ZE SKŁADU OLKUSZ" = WARSZAWA, = 
::: FABRYKI :::" ' Ś-to Krzyska NQ 18, 

G.A. MULLER 

a:: uJ d: 
~ :s::: 
,..J > 111 
:::::10 I: 
~ Ul ::J 

. 0:: <::) 

c::((( N 
<::) 

t6> 15 
~. 

~ 
~ 

WARSZAWA, 
Aleja Jer ozolimska N2 80 

Skład p r zyj muie do g r u nt ownego od czys 'cza n ia za darmo s tare naczyni . 
a lu minjo w e lu b tet kup uje j e p o ce nie czys t e l! o ałumi nju m. FABRYKA 
" OLKUSZ" wyrabia po b ardzo taniej ce nie termofory, s p ecya1ne naczynia 
i bute lki, u tr zym ujące p o traw y i płyny w sta nie go rącym przez 24 go­
dzin. Ni ezb<:dne dla malyc h dzi~ ci rlo ka rm i enia w n ocy, dl a s z kolnej 
mi o dz i e ty , dla os ó b podrótuj ących i wogó l e dla jadają - ych przy zajęciu 

w biurach , skł epach i t. p , Wie lki wybór WANIEN, uro;ywal ek, z mywaków, . ngi~lskich j telazno­
l anych emali owanych p rECOW kąp ielowych. kUR i FASONOW kana­
li z a cyjnych i wodociągowych, o raz ARMATUR ws zelkiego rodzaju . 

.... , .. ----------------------------------~ 
Wody Mineralno SltnclDO 

Lecznicze. ~~ 
D-ra Jawor.kiego. 

~ ~ĄPIELE 
z kw-asem 

W"ĘGLOW~M 

,,}(ygiena twarzy i Rąk" 
W ..>ZECHŚ WJA TOWEj SŁA WY 

Udelikatnia s k órę . leczy radykalni e i usuwa piegi, wągry, liszaje, krosty, 

7409- ZAKŁAD 

leczniczy dla przych odzących 
z chorobami tołądka j kiszek 

"SIMI" (PŁYN) -Simon i Stecki o raz Pbo lysk70twa r zy . Nadaje twarzy piękność i urok młodości . Cena flako· D=ra Tadeusza WI·lczyn' skl·ego 
nu ru . l , • D OSIać motoa w większy ch skł ad acb apt. i p erfum e rya cb . 
p d .. I Jo' ze' Grossman Warszawa, Złota 16 . 

r ze stawIcIe , Telefo n lB~·44 . Al. .Jero&ollmska.Ni 35. Tel 282-25, 

========================:::::::~ I przyj ęcia o d 9-1Q r. , od 1-3 ł 6-7 p ,p. 

\?wYdaWnictwa Tow. Akc. Wydawniczego "Świat" 
DOSTAWCY DWOFU 

I sGkł;~rwŚi~ 
EGZ . OD 1825 RO KU 

'Krak. -Przedm. N~ 38 Tel. '418 

WINA, LIKIERY, 
RUMY, KONIAKI. 

R eprezentacya: 
Koniaków BISGUIT 
Likierów F. CAZAN OVE. 

WINC. KO~IAKIEWICZ '0{J BOLESŁAW ~ORCZYŃSKI 
Powrót Na tropie 

[

Za świata trucizny 
/~ ROMANS. 

Cena rb. 1. - (A'l... Cena rb . 1.80. 
es V~ v 

G Do nabycia we wszystkich księgarniach , ~ 

Buchalt~rów, ko.respondentów, inżynierów, c,hemików, biuralistów. 
ka 3ye,rkl, p~nów I panny piszące na maszynach, pracuJących, a ptecz­
nych I droglstó 101, h 'Indlowców, aKwizytorów, inkasentów, wożnych, 
słuŻbą domową i t . d tyl ~o z plerwszorzędnem I świadectwami I refe-

rencyami prywatnemi poleca 

lC.aucyonowane biuro rekomendacyjne 

'V. ŻnŻARSKI, Ś-to Hrzytlka l 
Telefon 251-16. 

Kaucyonowane Biuro Nauczycielskie 
l RekomendacyJ Pracy 

JANINY ARNDO WEJ 
Nowy-Świat .M 46 . Telef. 119-19 
pole ca: nauczycielki i bon y polki, 
ni e mki, francu z ki i angi e lki (gover­
ness i nu rse), oraz kand ydatów i k an­
d yd atki na wszelki e posady han110-

we i gospodarcze. -7375 

Pros·.my o pomoc dla bar­
, dzo b iednej Wdo· 

wy z dwojl!'iem dzieci, na opłacenie 
wpisn. Ofiary dla Z ygmusia Ch. pro· 
lZę nadsyłać d o naszei Administracyj 



:! II. ....... 

~ ~ 
. 

E 
ro C 

Gl a; Q 
'· ·N C 
C. -:'t;cn 
O o o 
I~a. 

~ 11.1 

~ II i 
= 

~ -u 

~ 
.1/) 
.... -rn E 

~ 
= -Q 
lIC 

-(Ił 

'O :. 

I 

~ • -o 

~ 
z 

,~ 

~ cc 

" rn cc 
E 

• 
~ 

I 
!>< , , , , 

, , 
, , , 

0-­..c<J.) 
-U 

-(i) ~ -- '-C..c 
et< aj 
:~ .. ~ 
aj 

Zs 

• Tow. Akc. Zakładów Przemysłowo - Budowlanych 

fr e )łarłens i fiDe ])aab, W Warszawie 
Biuro Zarządu: Wiejska 9, tel. 55-84 i 65·94. Fabryka: Czerniakowska 51, tel. 18·.36. 

Oddział w Łodzi: Dom własny Podleśna 17, tel. 13-07. 

Wykonywa: roboty budowlane w ogólnem przedsiębior­
stwie, oraz poszczególne roboty murarskie, ciesielskie, 

stolarskie, betonowe i ślusarskie. 

I TA R TA K PA R o W Y. Dział robót Żelazno-Betonowych. Projekty- Wykonanie. STOLARNIA PAROWA. 

er:--=. ", _~.r:? _ "el. ~.r:::=:-", ~e 
~ 1fowo olwa!~ J:!~Ąazyn Broni ~ 
~ R. Gliniecki i 8. Wierzejski ~ 
~
~ w Krakowie, ul. Szewska 2. ~ 
{

poleca bogaty wybór broni wszelkich systemów, przy-l 
1\\ bo rów myśliwskich, sportowych, oraz własną pra- 1/1 
\il cownię i warsztaty reparacyjne. 'ił 
.~ ~I~.~ ; ..... ~ ::::::=:I.~ !:" :- ::;:::.fe 

r;o~:~~~~~~:fli;;~~~f,~~~~~~~:~ 
I M P o R T I FABRYKA 

Ameryk. fibry wulkanizowanej I artykułów technicznych 
najlepszego ga 'unku. Z FIBRY. 

Wszelkie wyroby z Fibry dla celów technicznych. 

! 
K ONTO B ANKOWE : BANK HAND LOWY , w WARSZAWIE. 

Adres telegraficzny: " Fiber", 
Warszawa, Ogrodowa M 10. Telefon N2 287-56. 

_ .••••••••••••••• = .••••••••••••••• --

OZDOBNA OKŁADKA 
DO PÓŁROCZNIKÓW "ŚWIAT A" na 1912 r. 

z kolorowego płótna, z wyciskami w 4-ch kolorach. 
Cena ok.ładki do każdego pÓłrocza rb. 1, z przesyłką po­

cztową rb. 1.30, za zaliczeniem 1.40. 

Do nabycia w aaminisłracyi, Zgoda .M I. 

;D Z. Dobrzańska i Ska War!!~c~~~ ~~~7~~ 10. 
~ polecają : Księgi handlowe, Kopiaty, Teki , Segregatory, Skoroszyty. 

p LSTNIEJĄCYODROKii18oa 
~ ZAKł:;AD OGRODNICZY ( 

C.ULRICH 
WWARSZAWlE~CEGLANA 11 

ZA~AMIA..ZE WYSZEDŁ Z DRUKU 

II 
~ CENNIKNASION 

NAROK1~13 

~ 
~ I NA ZĄDANIE ROZSYŁANY JEST 

BEZ P.ŁATNIB 

[Ifł'~~ 

.==== 

I SKŁAD PAPIERU i DRUKARNIA 

AN·TONł SZUSTER 

II 

Warszawa, Krak.-Przedm. , Hotel Europejski, tel. 12-23. 
poleea: Materyały pUml eaIe i r y.uuowe K:8t~gt buchaltcryjnc, RcJc­
stra g08 .. odarczc, HeIll, karty wł.tytowe, zapro.zellia ' lllbIe. Druki 
w8zeJldcgo rodzaju, galaIterYIl pł'mjeII~ j .kórzaIII, Alb.my 40 (oto-

grafii, 40 kart pocztowych. . 6461 

Obatalunkl Z prtwlncyl zalatwla .Ię odwrotną p.cztą. 


